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Widok przędzalni w fabryce włókienniczej
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Georgii Leonidze

Prąd
■) ..........

włączony
(Otwarcie elektrowni we wsi Patardżauli)

N a łabędzia złotego,
K tóry wyleciał z Iori,
Ludzie z tchem zapartym czekają. 
On nad polami zapali 
Zorze nieznane 
I  ponad wsią porozpina 
Jasne tkaniny.

Oto za trud nagroda. ,
Wiosna się budzi w  opłotkach.

• *
I  w  pamięci mej nagle 
Wioska zjawiła się stara 
T k jakbym ujrzał na nowo 
Szorstką, steraną je j twarz pad 

[włosami siwymi 
W  sadzy, kopciu i dymie.

Widzę zimowy wieczór.
Szybko się kręci wrzeciono.
Przy palenisku w półmroku 
Snuje się nić nieskończona.
Matka pracuje strudzona.

W  kącie przed czarną ikoną 
Dopala się nędzny ogarek.
Noc się zwaliła na góry,
Gruzję chwyciwszy za gardło.

Gdzież wy, ludziska, o sercach, 
Które radością nie biły?
Słońce przed wami się kryło!

Jakżeście byli strudzeni...
Twarze w  bruzdach głębokich... 
W itk i pastusze na pewno 
Precz nie przegnałyby mroku!

Dawniej,
Pokorni i  cisi,
Zawsze musieliście klęczeć, 
Wiecznie leżeliście plackiem. 
Nadszedł już czas:
Możecie
Nowe, jasne prząść nici,
M atki i ciotki i babki.

Oraczu gruziński, czy dawno 
Sochą dłubałeś swe pole?
Widzisz teraz to pole?
Potem tyś swoim je poił.
Ileś ty zaznał niedoli!...

Na lecącego z Iori 
Pozłocistego łabędzia 
Czekają dzisiaj ludzie,
Wioska go witać będzie.

Berberysowo-żółtą 
Barwą ciemności zapłoną, 
Niegasnącą pozłotą 
Będzie dziś wieś rozjaśniona.
Któż tam na słupie siada?
H ej, to różowy łabędź!

To on skrzydłami swymi 
Rozcina głębię nocy;
Goreje Ptak Ognisty.
I  jarzy się gorące,
Płonące wśród ciemności 
Oko elektryczności.

H ej tam, chmury, na boki!
To nie księżyca promyk!

Nie będziemy już więcej się modlić
0  świetlików chwiejne migoty
1 o łaskę nieba gwiezdnego. 
Zapłonęło u nas nareszcie 
Światło tutaj nieznane od dziejów

[początku!

Więc skrzyj się, ognioskrzydły
[ptaku,

Wypalaj noc do dna.
Noc stanie się różowa,
Niby narcyzu kwiat.

Radujcie się! _ ;
Rozproszony mrok odwieczny! 
W itamy blask,
Co domy rozsłonecznił!

*
Prąd włączony!
Matka winszuje dzieciom,

Przewodniczący 
Całuje sekretarza,
Uśmiechają się komsomolcy, 
Radują się starcy,
A  dziewczętom chce się tańczyć.
— Nasi traktorzyści cały świat zao-

[rzą!
—  Namłócimy całe góry zboża! 

Prąd włączony!
Dziewięć salw się w mroku roz

leg ło .
Płonie światło, zwycięży myśl nie

śmiertelna.
Lenina sl.;ńr • przeobrażone 
Rozjaśniło się oblicze wioski!
Ile  ciepła!
Ile  światłości!

Wesołą, gorąca 
Ta ńoc jedyna!
Jasna droga.
Świetlana —
To droga — Lenina!

Stary dziaduś wziął się pod boki, 
On pamięta krzesiwo i krzemień.
—  Lżej się stało sercu i oku! 
Stalinowi dzięki!
Rozwalony głaz nocy,
Zapłonęły róże rubinowe!
Dzięki synowi naszemu,
Dzięki Stalinowi! —

Półślepa babka Magda 
Woła: —  Dajcie mi, dajcie popa

trzeć
Pokażcie mi te żarówki!
Dawniej żyliśmy całkiem inaczej! 
Życie moje ponure i marne, 
Słońce w niebie gaszące i czarne, 
Moją dolę kobiecą w noc zamieniło. 

•Swąd łojówki zakopcił mój wzrok. 
Dziś przede mną jest mrok.
Światło, odwiedźi moją izdebkę, 
Spłyń na oczy me biedne!

❖
Wyszła tańczyć oblubienica 
I  jak gdyby burzliwy strumień, 
Przebiegł poklask pośród zebra-

[nych...
Wciąż gorętszy szelest jej sukien.

Prąd włączony.
Rozlało się. światło potężnie. 
„Deda-ena“ — mowę ojczystą 
Otwiera pacholę.
W  tom Stalina, księgę sławy 
Zagłębia wzrok ojciec.
M atka czyta wiersze Rustawen —-  
Słowa, które są dla serc osłodą.

Jak nietoperz 
Blaskiem oświetlony 
W noc rzuciła się, skryła się prze

szłość.
Widzę — sioła światłem przystro

jo n e
W  naszyjniki z płomieni.

To narodziny światła.
To jest zwycięstwo słońca.
Słońcu przybyło mocy —
Ludzie wiedzą o tym.
Rozlega się głos ludu: .
— Chwała V
Światu braterstwa i pracy.
Słońca oczy jasne 
Zapłoną w  trudzie naszym.

Szumem fal wypełniają kraj nasz 
Burzliwe górskie wody 
I  jaśnieje uśmiech Ojczyzny:
To jest za trud nagróda.

Prąd włączony —
Potoki światła
Płyną wolno i z mocą łaskawą. 
Noc — jak dzień.

Sława mocy narodu!
Stalinowi wielkiemu sławal

GEORGIJ LEO NIDZE  
Przełożyła M aria Leśniewska

MARCELINA GRABOWSKA

Z NOTATNIK
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NA FABRYCE’*
Wtorek 21.III.1950.

Z ezbranie L ig i  K o b ie t. Sala je - 
dzie. Czy m ożna w y trą c a ć  za 
błędy, n iepope łn ione  przez 

tkaczkę?  (S tachow ską). K o w a ls k i— 
p rzew odn iczący R ady  Z a k ła d o w e j: 
„Zbadam  i  a lbo m o ja  w ina , żem nie 
dopa trzy ł, a lbo wasza, że le k k o m y ś l
n ie  s taw iac ie  kw e s tię “ .

In n a : „Jestem  od dw udz iestu  la t  
tk a c z k ą  i  n ie  aw ansuję, bom  bez
p a r ty jn a “ . Z ry w a  się m łoda  i  w o ła : 
„T o  n iep raw da . Jestem  b e zp a rty jn a  
i  aw a n so w a łam !“

A n ta g o n izm  m łodych  i  s ta rych . 
W śród  m łodych  ch łopcy u zn a ją  w yż 
szość dz iew czą t —  zo s ta li pob ic i 
w  redagow an iu  ścienne j gaze tk i. 
P rzo d o w n ic tw o  —  pasją. W y k łó c a ją  
się o b łędy m aszyny, b ra k i w  p ro 
d u k c ji,  z łą  pracę jednostek. Za w y 
szko len ie  dosta je  p rzą d ka  1000 z ło 
tych . S tachow ska  —  okaza ło  się: n ie  
m ia ła  ra c ji.

K r z y k  w  p o ko ju  R ady. G rod zk i 
'(zastępca przew odniczącego) o ska r
ża robo tn icę , że n ie  pozw ala  sobie 
s trącać za b ra k i, ta  „m u  u rą g a “  i on 
ją  c iągn ie  do personalnego. N adcho
dzi K o w a ls k i i  rob o tn ica  od razu  się 
uspaka ja . K o w a ls k i p y ta : Czy m am y 
dok ładać  do waszej p ro d u k c ji“ ? R o 
bo tn ica  p rzyzna je  m u  rac ję . A le  s k ła 
da w inę  na m aszynę: P odp isa łam  — 
na  scenie! —  zobow iązanie  d łu g o fa 
low e i (z zorpaczą) n ie  chcę zostać 
ś w in ią “ ! —  K o w a ls k i:  „N ie d a w n o  
przep row adzano  m aćka , czy n ie  na- 
p ros tow ano  w rzec ion?  —  R o b o tn ica : 
„N ie “ . T e le fon  s tw ie rdza  je j praw dę. 
Od dziś będzie inacze j.

G rod zk i o b ra z ił się na  K o w a ls k ie 
go, że u ją ł się za p rządką . Jest za
nad to  po ryw czy.

¿¡roda 22.11*.
Pfż^eH ódżą śmabowacże ż w y k o fi-  

cza ln i, że ludzie  na ich  oddzia łach 
d o s ta ją  m leko  (p raca  szko d liw a  d la  
zd ro w ia ), on i —  nie. K o w a ls k i za
rządza  w ydaw an ie  im  m leka . Ł ę c k i 
i  P ie k ie ln y  sp rze c iw ia ją  się tem u, bo 
to  rozpę ta  p re tens je  do ryw czych  p ra 
c o w n ik ó w  w yko ń cza ln i. K o w a ls k i 
u p ie ra  się p rzy  sw oim . P ie k ie ln y : — 
Co ty  szastasz p ien iędzm i pańs tw o 
w y m i, ja k b y  n ie  b y ły  tw o je ? ! K o 
w a ls k i:  T u  chodzi o, zd row ie  człow ie 
ka, to  ważnie jsze, n iż  pieniądze.

P rzych o d z i robo tn ica , zw o ln iona  
d yscyp lin a rn ie  za u b liżan ie  re w id e n t- 
ce i dom aga się z p łaczem  d w u ty 
g o dn iow e j pensji. K o w a ls k i rozm a
w ia  z n ią, ro zp y tu je  o je j przeszłość, 
w yka zu je , ja k  ona siebie k rzyw d z i, 
zm ie n ia ją c  często m ie jsca  pracy, 
udow adn ia , że żadna odpraw a  je j  się 
n ie  należy. R o b o tn ica  się uspoka ja . 
K o w a ls k i po je j w y jś c iu  ra d z i się, co 
z n ią  zrob ić, szkoda je j, to  ka leka . 
N adchodz i K ie rzko w a , b ierze udz ia ł 
w  na radz ie : d ^ć  je j le k k ą  pracę, po
w iedzm y w  ogrodzie. A le  m us i p rze
p ros ić  rew id en tkę , a tego pew n ie  nie 
zechce zrob ić . R o b o tn ica  godzi się 
n a  przeproszenie — ale p rzy  Radzie.

P ie k ie ln y  ska rży  się, że ze w szyst
k im  przychodzą  do p re zyd iu m  R a 
dy. ■— O n i tra c ą  czas, a m y  p ro 
dukc ję - T o  się m us i skończyć. M u s i
m y  podciągnąć ogn iw a  oddolne.

N a ra d a  nad obrócen iem  p re m ii, 
uzyskanych  za zw yc ięs tw a  p rzy  
w spó łzaw odn ic tw ach  m iędzyzak łado 
w ych . Z a k u p ili sp rzę t sp o rto w y  za 
pó ł m ilio n a , m a ją  jeszcze d w a  i pół. 
K o w a ls k i podda je : k a re tk a  pogoto 
w ia , ra d io fo n iz a c ja  fa b ry k i,  k ino . 
P ie k ie ln y  podsuw a: W zm ocn ien ie  
kasy  pożyczkow ej. Id ą  św ię ta .

N a  fc.óryce dz ia ła  S traż  „p a rty z a n 
c i“ , do k tó re j n ie  m a ją  zau fan ia , 
czu ją  s ię . wobec n ie j obco, za swoje 
uw a ża ją  ty lk o  O rm o.

G rod zk i pokazu je  m i fa b ry k ę  —  czy 
n ie  w yg lą d a  ja k  w ięz ien ie?  T a k  bu 
d o w a li k a p ita liś c i. M y  to  p rzebudu
jem y. T rzeba na razie  rozbudow ać 
ż łobek i przedszkole.

Czwartek 23.III.
Ósma rano, za ła tw ia n o  spraw ę ro 

b o tn ic y  k a le k i. P rze p ro s iła  re w i
dentkę, poda ły  sobie ręce. P o w ró c iła  
sp raw a  rozdz ia łu  m le ka  d la  sm arow 
n ik ó w , pon iew aż up o m n ia ła  się o nie 
s łużba ru c h u  (cieśle, ś lusarze), p ra 
cu ją cy  sporadyczn ie  w  tych  sam ych 
w a ru n ka ch . W ysz ło  na to, że na  czas 
p racy, w  w y ko ń cza ln i dostaną  m leko  
wsćyscy, k tó rz y  w  n ie j . p ra cu ją .

Żgh .s ił się po k a r tk ę  zw o ln ie n ia  
ro b o tn ik , m ieszka jący  w  O zorkow ie . 
D o s ta ł ta m  pracę. G ro d zk i: —  N ie  
puśćcie go, to  m ró w ka . —- K o w a ls k i 
n ie ty lk o  puśc ił — d o b ry  ro b o tn ik  za
s ługu je  na w rg lę d y  — ale pouczył, 
io  ' p o w in ien  b y ł 'p rz e d  z w o ln io n y m  
po radz ić  się sw o je j R ady, b y ła b y  go 
p rzen ios ła  i n ie  s tra c iłb y  stażu p ra 
cy. R o b o tn ik  p rzyzna je  m u  rac ję , ale

*) F a b ry k a  w łó k ie n n ic z a  w Łodzi.

c 'ż  przepadło. D o w ia d u je  się o p ra 
w ic  do u rlopu , o trzym u je  go.

R ada m a zm artw ie n ie , k tó re  się 
u d z k ia  in n y m  „s a ty n a  zosta ła  sko
pana“ . P ie k ie ln y  uw aża to  za b łąd 
m aszyny, jeden  z tow a rzyszy  każe 
szukać ś ladów  sabotażu.

N a  przędza ln i. „P y s k u ją c a “  rob o t
n ica  ja k b y  n ie  t r  sama. M aszynę je j  
nap ra w io n o  i n iem a z ryw ów . K ie rz 
ko w a  poucza ją , że trzeba  by ło  za
m ia s t ub liżać p rób ia rce  — wezwać 
m a js tra  do napaw y m aszyny. — G dy
by- m a js te r  n ie  chc ia ł p rzy jść , da jc ie  
m i znać. —  Jest sekre ta rzem  ko ła  
na oddziale.

M a js tro w e j z p rzędza ln i 'e le k try c z 
ne j zw raca  uwagę na robo tn icę , k tó 
ra  m ó w iła  na zeb ran iu  L ig i,  że p ra 
cu je  dw adzieścia  la t. M a js tro w a  m ó 
w i, że p racow a ła  w  W idzew ie . — J a k  
będzie dobra, trzeba  aby aw ansow a
ła.

Piątek 24.III.
Z ły  w za je m ny  stosunek rew id en tó w  

i  ro b o tn ikó w . K o w a ls k i sk łada  w inę  
na  złodziei, k tó rz y  się b ro n ią  przed 
rew iz ją . A le  i rew id en c i n ie  są bez 
w in y , n ie k ie d y  są za b ru ta ln i,  ja k

na  ta k  d e lik a tn ą  robotę. U św iado 
m ien ie  obu s tro n  usunęłoby s ta rc ia .

Z a ła tw ie n ia  dom aga się sp raw a  
Z M P . P rzew odn iczącem u b ra k  op iek i 
ze s tro n y  p a r t i i.  S ekre ta rz  p a r t i i  
s ka rży  się na  częstą zm ianę  p rze
w odn iczących . Co się k tó ry  w y ro b i, 
dz ie ln ica , a lbo m ias to  zabiera. T a k  
n ig d y  robo ta  n ie  zostanie p o s taw io 
na, ja k  należy.

R ada p o s tan o w iła  w spom óc Kasę 
P ożyczkow ą. Pożyczka ty lk o  d la  f i 
zycznych  (sam i na leżą do um ys ło 
w ych ).

R o b o tn icy  d u m n i są ze zw yc ięs tw  
fa b ry k i p rzy  w spó łzaw odn ic tw ie  rów 
nież w  sporcie.

W  ś w ie tlic y  Z M P  w yp isa n y  na  śc ia 
n ie  o łó w k ie m  w ie rsz : „Czemuś o m nie  
zapom n ia ł w  noc ta k  C hm urną i złą. 
Czemuś n ig d y  n ie  w spom n ia ł, że tw a  
m iłość  je s t g rą “ .

Sobota 25.ni.
Z ebran ie  K o m ite tu  W spó łzaw od

n ic tw a . N a  zebranie p rzychodz i p rzo 
dow n ica  O k ró j, m im o, że m a  ża sobą 
nocną zm ianę. N a  tę „n o c “  zapros i
ła  G rodzkiego, bo n ie k tó rz y  m a js tro 
w ie  zanadto  się w a łko n ią , a m aszy
n y  czeka ją . A  w ła śc iw ie  G rod zk i sam 
się r  ‘p ros ił, k ie d y  się ska rży ła . — 
P rzy jd ę , poświęcę noc, zobaczę.

Syn O k ro jo w e j pow iedz ia ł do n ie j:  
„M ożeby m am a zab ra ła  łóżko  do fa 
b ry k i i  ta k  siedzisz w. n ie j c iąg le “ . 
Syn też „n ie  lepszy“ . Szkoła, ZM P , 
h a rce rs tw o  ( je s t ta m  in s tru k to re m , 
a  uczy się na  e le k tro te ch n ika , m arzy  
o tym , aby zostać in żyn ie re m ). Ży
je  „z im n y m “ , bo n ie  może się stoso
w ać do go tow an ia  m a tk i;  N a  p rzy 
szły ro k  szko ła  go w yde legu je  do 
Z w ią z k u  R adzieckiego, ja k o  dobrego 
ucznia. B y ł ju ż  z m a tk ą  w  Czecho- 
chos łow ac ji.

W n io se k : U sunąć d y re k to ra  . N a 
w ro ck ie go  z K o m ite tu  W spó łzaw od
n ic tw a , bo za m a ło  się n im  in te re 
suje. P ro te s t: n ie  m ożną go usunąć 
w  jego  nieobecności.

W e w spó łza w o d n ic tw ie  n a jle p ie j 
się sp isu ją  kob ie ty , poza w łasną  p ra 
cą doszka la ją , za co o trz y m u ją  150 
zł. za -godzinę. „M łodz ieżow iec“  do
s ta ł o s trą  naganę za to, że n ie  p rzy 
n ió s ł sp raw ozdan ia  na  zebran ie  K o 
m ite tu .

W  sp raw ozdan iach  s k a rg i n a  b ra k  
m a js tró w , m ło dz i tkacze  — zobow ią
zan ie  ja ko śc i szw anku je . K o w a ls k i: 
„M u s im y  żyć, trzeba  podc iągnąć f r e k

w enc ję  i  oszczędność, w yc iągnąć  w  
górę lu d z i“ . O le jn icza k  ob iecu je  po 
p raw ę  w ą tk a  20. K ie ro w n ik  oddzia łu  
C „n a s ta ł“  tam  niedaw no, bardzo .nu 
p rz y k ro , że oddzia ł s to i za in n y m i. 
To się m us i zm ienić- O k ro jo w a  
s tw ie rdza  b łędy m aszyn n a  oddziale, 
w y lic za  je  d o k ła d n ie  z n u m e ra m i: 14, 
18, 19 — w ys ta rczy  p o p ra w ić  — 23, 
25, 27,. w y m a g a ją  rem on tu . M a js te r  
S ite k  tłu m a czy ł je j, że n iem a sprę
żyn, w rzecion, a le  to  w ym ó w ka , d la 
czego n ie  d o p iln u je  obciągan ia?  P o
ska rży ła  się na  n iego salowem u.

P okaza ło  się że oddzia ł B  p rzodu je . 
P rzeds taw ic ie le  in n ych  oddz ia łów  w o 
ła ją :  „n ie  dam y się“ . K o w a ls k i:  „T o  
je s t is to ta  w spó łza w o d n ic tw a".

O le jn icza k : „S m utne , że przodow 
n ica  pokazuje  m a js tro w i b ra k i w  
m aszynach. J a k  S ite k  m óg ł dopuścić 
do ta k ie j d e w a s tac ji m aszyn?! T eraz 
szuka w ym ów ek. K o m p le t now ych  
w rzec ion  pozw o li n a p ra w ić  błędy. 
— B io rę  na siebie podciągn ięc ie  b ry 
gady techn iczne j. P rz y  w sp ó łp racy  
ro b o tn ik ó w  usun iem y m a n ka m e n ty ".

W n io se k : oddz ia ły  zaw iadam iać o 
w y n ik a c h  obliczeń re fe ra tu  współza
w o d n ic tw a  n a  p ięć d n i przed w y 

w ieszan iem  ta b lic , aby ro b o tn ic y  
m ie li czas na rek lam a c ję .

P rzechodzi w n iosek  K ow a lsk iego , 
aby z rad io fon izow ać fa b ry k ę  “ na 
w zó r K a rh a n a “ ,

r Niedziela 26.III.
W yg lą d a  ta k , ja k b y  try s ło  zaha

m ow ane do tąd  źród ło  kob iece j ener
g ii.  T a k a  H e rb ichow a . B y ła  w  W a r
szawie, w ró c iła  o trze c ie j nad ra 
nem. O ósm ej po jecha ła  z ek ipą  
łączności i  gadała, po ryw a ła , k rę c iła  
się n iczym  n ies trudzona  gospodyni. 
M a  la t  55. ■ •

T ra f i l iś m y  na  zespół Z A M P -u  i ze 
b ra n ie  z ro b iło  się samo. T rzeba  by ło  
zm ob ilizow ać w ieś do le k a rz y  i 
p rzedstaw ien ia . Id z ie m y  z H e rb icho - 
w ą  i rob o tn icą  —  B eckerow ą . M ło dz i 
do swoich.

N a  w s i: w  p ie rw sze j chacie odn ieś li 
się ja k  do n a trę tn y c h  gości. H e rb i
chow a zagadała  o dzieci, o zdrow ie . 
K ie d y  nadszedł m ąż — o p o lity kę .— 
P rzy jd źc ie  są lekarze , będzie p rzed 
staw ien ie . — O b ieca li.

W  d ru g ie j cha łup ie  ub ie rano  się: 
m a tka , dw ie  c ó rk i. M a tk a  się o b raz i
ła  na  nam ow ę — onaby n ie  poszła?! 
—  P okaza ło  się, że to  B udn iaczka , 
na jene rg iczn ie jsza  b o jo w n iczka  po
stępu na w si. N a  śc ian ie  cha ty , 
p o r tre t  R okosow skiego. — Jego tu  
pa m ię ta ją , w yzw a la ł nas, pom ógł. —  
B udn iaczka , opuszczona przez męża, 
sam a w ych o w u je  có rk i, da je  sobie 
radę, choć ciężko. Będzie spó łdz ie l
n ia , lże j będzie. R e a kc ja  może k p ić  
i  dokuczać, a m y  i  ta k  w y g ra m y !

K o lasow a, s ta rsza  k o b ie ta  —  opie
ko w a ła  się tam tego ro k u  dziecińcem , 
p rze łam a ła  opory. Do ro b o ty  gotow a, 
ale do zarządu n ie  w e jdz ie . —  P ra 
cować um ie, ale n ie  chce n iczym  
być. .

P rzeds taw ien ie : dw ie  dobre jedno- , 
a k tó w k i, poprzedzone k o n fe ra n s je r
k ą : W yo b ra źm y sobie, że n ie  by ło  
re fo rm y  ro ln e j. —  I  inscen izac ja  
te k s tu  W a s ile w sk ie j. C h łop i w zdy
ch a ją : „T a k  b y ło “  P o ty m : „w y o b 
ra źm y  sobie, że w o jn a ". I  te k s t z 
„D usz  n ie u ja rz m io n y c h “  G orba tow a. 
C h łop i ś m ia li się w  n a jtra g ic z n ie j
szych m om entach  i k rz y c z e li: „T a k  
b y ło !“  — H e rb ic h o w a  k rą ż y  m iędzy 
ko b ie tam i, p rzesuw a się z k rzes ła  na 
krzesło . K o n ie c  p rzeds taw ien ia . H e r 
b ichow a  zadow o lona : u k o n s ty tu o 
w a ł się zarząd is tn ie jącego  ju ż  ko ła  
gospodyń i  w p is a ły  się dw ie  nowe.

Poniedziałek 27.111.
K a sa  pożyczkow a. P rzych o d z i cz ło 

w iek , k tó re m u  c ięża r spad ł na nog i, 
jeszcze przed w o jną . T eraz choru je . 
D ostan ie  pożyczkę bezzw ro tną . C zte ry  
s ta ru szk i zos ta ły  przed p ięc iu  la ty  
p rzy ję te , m a ją  ju ż  po 70 la t, n ie  m a
ją  w a ru n k ó w  do o trz y m a n ia  re n ty  
s ta rcze j. M ogą dostać pom oc O p iek i, 
pó jść do D om u  S tarców . H e rb ic h o 
w a  poucza, co m a ją  rob ić . N apada 
na m łodą  kob ie tę, k tó ra  n ie  chce je 
chać na wczasy: „N ie  szanujecie  zdo
byczy so c ja ln e j“ .

P rzed  p re zyd iu m  R a d y  s ta ją  d w a j 
m a js trz y . P o trą c il i — po w ia d a ją  
„k o b ie tę  n ie p ro d u k c y jn ą “  j  zosta li 
d yscyp lin a rn ie  zw o ln ien i. M a js tró w  
b ra k , a ona ty lk o  p iln u je  u b ik a c ji.

—  A le  to  s ta ra  ro b o tn ic a ! N ie  bę
dz iem y w as b ro n ić . —  Jeden z m a j
s tró w  tłum aczy, że go ob raz iła . —  
P o w ie d z ia ła : „ Id ź  ty  Św inio, w ó d ka  
jedzie  od c ieb ie ". — K o w a ls k i m ó w i: 
„S am  jesteś w in ie n , n ie  trzeba  pić. 
J a k  ona będzie za w a m i p ros ić , ob ro 
n im y  w as“ .

N a ra d a  techniczna.. D y re k to r , w zy
w a  do sam ow ychow an ia , aby w ych o 
w ać in n y c h  i do s a m o k ry ty k i w  spra 
w ozdaniu . D y re k to r , b y ły  ro b o tn ik  — 
od 45 ro k u  nacze lny. N a jw ię k s z ą  bo
lączką  absencje i p łynność ludz i. K ie 
ro w n ic y  ska rżą  się n a  b ra k  s k rz y 
nek, m agazynów , trzeba  rozszerzyć 
ram pę. Z ro b i to  się sposobem gospo
da rczym . B ra k  m ieszank i, m a js te r  za 
m a ło  je j  p iln u je , m o k ra  ro b i kaszę. 
T rzeba zm ien ić  p lan  p rzędza ln i od
padkow e j. S k rz y n k i —  je ś li p rzych o 
dzą późno —  n ie m a  k to  w ype łn ić . 
W szyscy są na  m ie jscu  —  razem  się 
m a rtw ią , o rg a n iz u ją  w za jem ną  po 
moc.

Wtorek 28.ni.
P ię tro w a  sala w  C e n tra li. Jakaś 

k o b ie ta  m ó w i: —  Ł a tw ie j im  w z iąć 
nas za łeb, n iż  nam  ca łą  załogę. — 
K lu c z o w y m  zagadn ien iem  n a ra d y : 
eksport.

N a ra d a  m łodzieżow a. E ta to w c y  
o g ra n ic z y li się do p ra c y  p rzy  b iu r 
ku . „N ie  m a m y  na  koszule, zw ią zko 
we. K o m ite t  w sp ó łza w o d n ic tw a  nie 
in te re su je  się nam i. - „S ta lin “  zdobył 
p roporzec i pow iedz ia ł, że n ie  odda 
p rzed  końcem  sześc io la tk i a m y  im  
w yd rze m y“ . —  P rz e g ra li z dziewczę
ta m i z SPP. „D z ie ln ic a "  ra d z i m n ie j 
jęczyć, w ię ce j k o n k re tn e j robo ty . 
W ska zó w k i

R o b o tn ik  poczuł się g łęboko  do 
tk n ię ty , k ie d y  k ie ro w n ik  S tra ży  po
w ie d z ia ł do n iego : „p a n ie " —  Co ja  
je s te m  jego —  pan? M a  do m n ie  
m ó w ić : „o b y w a te lu “«

Środa 29.ni.
„Z w ią z k i"  p rzysz ły  zap ros ić  p rzo 

downice, aby p o je ch a ły  do K u tn a  
d la  rozdan ia  d a ró w  na  w si. O k ro jo 
w a : Ja  chyba n ig d y  n ie  skończę m e
go p ra n ia ! — W czo ra j b y ł u n ie j w  
dom u ko responden t T ry b u n y  Ludu, 
s iedz ia ł trz y  godz iny  i przeszkadzał. 
„J a  przecie n ie  jes tem  czasowa". — 
P ro p o n u ją  je j u r lo p  zd row o tny , od
m a w ia : „N a p rzó d  zobow iązania , po
te m  m ożecie ze m ną  rob ić , co chce
c ie ".

K o b ie ta  chce dostać pożyczkę na 
re m o n t domu. K o w a ls k i b ierze ją  na 
s p y tk i. P okazu je  się, że dom  należy 
do „ in ic ja ty w y  p ry w a tn e j“ , je j  teś
cia. To m y  m a m y  n a p ra w ia ć  ta k ie 
m u  dom ?!

Posiedzenie e g zeku tyw y p a rty jn e j.  
T e m a t: w yko n a n ie  p lanu . U k ry te  re
ze rw y : tkacze, n ie  w y k o n u ją c y  swo
je j  bazy, p rzą d k i, p racu jące  na  pó ł
obro tach . Kon ieczność doszka lan ia . 
R e k la m ac je  tk a ln i:  p róbu je  się p rzę 
dzę na w ytrzym a ło ść , a w  p rzew i- 
ja ln i  tw o rz ą  się p ę k i i  ju ż  się obniża 
ga tunek.

Tom a, se k re ta rz : „T u  n ie  is tn ie ją  
jacyś w ta je m n icze n i, ro b o tn ik  m usi 
w iedzieć o w sz y s tk im ".

W n io se k : w p row ad z ić  ro b o tn ik ó w  
do k a lk u la c ji fa b ryczn e j, n iech  w ie 
dzą ,k ie d y  się p ra cu je  z zyskiem , a 
k ie d y  ze s tra tą .

Bo lesna sp raw a  s ia rczanu  sodu. Zą 
c iasno -— c ie rp i na ty m  czystość i 
bezpieczeństwo p racy. B udże t obcią
ża ją  zdobycze socja lne, (n ie k tó re  k o 
b ie ty  u rz ą d z iły  sobie z c iąży spo rt 
n ie ró b s tw a ) i  m łodoc ian i. M a js te r  m a 
być o jcem  na  oddziale, p o w in n i roz
m aw ia ć  z ro b o tn ik a m i, troszczyć się 
o ich  sp ra w y  bytow e. W n io se k : 
w p row ad z ić  okresow e badania , aby 
k o b ie ty  n ie  m o g ły  u k ry ć  ciąży. N a j
w iększym  ska rbem  cz ło w ie k  — otó 
zasadniczy to n  k o n fe re n c ji. J u tro  ze
b ra n ie  ogó lne: u chw a len ie  czynu  
p ierw szom ajow ego.

M A R C E L IN A  G R A B O W S K A

Przy maszynie tkackiej.
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TERZY PIÓRKOWSKI

K A D R O W I E C

Jerzy Krasow iecki, dy re k to r kopa ln i 
Zabrze-Wschód.

„O to  parę  p rzyk ła d ó w , ja k  szyb
ko  rosną  u nas ludz ie :

W śród  ro b o tn ik ó w  pe łn iących  
diHś fu n k c ję  d y re k to ró w  ko p a ln i 
Gnani są... Tow. K ra s o w ie c k i Je rzy , 
cz łonek P a r t i i  od 191,5 r . — d y re k 
to r  k o p a ln i „Z ab rze  — W schód". 
Od ro k u  1921, zaczął pracę w  ko 
p a ln i w  cha ra k te rze  ładowacza. 
Już od ro k u  191,6 zosta je  w ysunię
ty  na w ic e d y re k to ra , a od r. 191,8 
na  zastępcę naczelnego d y re k to ra  
Z P W  w Zabrzu. In te re s u je  s ię  po
w ażn ie  p ro b le m a m i ra c jo n a liz a c ji 
p ra c y  w  g ó rn ic tw ie  i  m a  w  te j 
dziedz in ie  poważne osiągnięcia. 
Cieszy się w ie lk ą  popu la rnośc ią  
ł  a u to ry te te m

B O L E S Ł A W  B IE R U T  „Z a d a 
n ia  p a r t i i  w  w alce o nowe k a 
d ry  na tle  s y tu a c ji og ó ln e j“  
( re fe ra t w yg łoszony  na  I V  p le

n u m  K .C .P .Z .P .R .)

1. K I L K A  S LO W  O D  A U T O R A

Jakżesz t ra f i łe m  do K ra so w ie ck ie - 
go? S praw a w y g lą d a ła  dość c ie ka 
w ie, Bodźcem  zasadniczym  n ie  b y ł 
tu ta j b y n a jm n ie j Czyn K o n g reso w y  
k o p a ln i „Zabrze  — W schód“ . To je s t 
z ry w —m yś la łe m  sceptycznie. To nie 
da p rz e k ro ju  przez is to tę  prob lem ów , 
is to tę  k o n f l ik tó w  is tn ie jących» w  
g ó rn ic tw ie . K rasow ieck i,* jeden  * z 
g łó w n ych  o rg a n iza to ró w  te j p ro 
d u k c y jn e j b itw y , w  k tó re j w z ię ła  
u d z ia ł ca ła  k la sa  rob o tn icza  P o lsk i, 
p o p ro w a d z ił wówczas zaiogę „Z a 
b rza  - W schód“  do zwycięst-wa. 
D z is ia j z p e rsp e k tyw y  bezm ala dw óch 
la t  na to  pa trząc, zda jem y sobie w  
p e łn i spraw ę, czym  b y ł apel i  z ry w  
kong re so w y  ś lą sk ich  g ó rn ikó w - W ó w 
czas to, w  p rzededn iu  z jednoczen ia  
po lsk iego  ru ch u  robotn iczego, ty s ią 
ce za ióg fab ryczn ych , m ilio n y  lu d z i 
p ra cy  rob iło , idąc za ich  p rzyk ładem , 
w y p ły w a ją c y  z w ie lk ie j serdecznej 
potrzeby, rach u n e k  robo tn iczego  su
m ie n ia  i  p a trz y ło  m ilio n a m i g o rą 
cych oczu na zeb ran iach  p a rty jn y c h  
i  za łogow ych w  sw o ją  h is to ryczn ą  
przeszłość i ana lizow a ło  p ięćdziesię
c io le tn ie  rozdarc ie  i rozb ic ie  p o lsk ie 
go ru ch u  robo tn iczego jego  p rzyczy 
n y  i  s k u tk i.

S po jrzen ie  w  przeszłość by ło  d la  
k la s y  rob o tn icze j d la tego  ta k  w ażne 
i  tw órcze, iż b y ło  now ym , w ie lk im  
bodźcem, nową, w ie lk ą  nauką, ja k  
szybcie j, ja k  po tężn ie j, ja k  jeszcze 
doskona le j pó jść ' po drodze w  h i
s to r ii.

Ja ka ż  b y ła  z tego n a u ka  na d z i
s ia j?  |

N a u k a  jasna  i je d yn ie  słuszna. 
N a u ka , o k tó re j S ta lin  w  1929 r. p i
sa ł:

„W spółzawodnictwo socjalistyczne 
jest wyrazem rzeczowej, rew olucyjnej 
sam okry tyk i mas, oparte j na tw ó r
czej in ic ja tyw ie  m ilionów  ludzi p ra 
cy“ .

P otem  na szpa ltach  gazet zam igo 
ta ło  zdjęcie, powszechnie d z is ia j zna
ne, a ukazu jące  szóstkę za b rsk ich  
g ó rn ik ó w  m aszeru jących  na podw ó
rzu  be lw ede rsk im . P o ś ro d ku  w  
p ie rw sze j tró jc e  szedł k ręp y , n a b ity  
c ia iem  m ężczyzna o sprężyste j, żo ł
n ie rs k ie j sy lw etce  i ene rg icznych  r y 
sach tw a rz y . To K ra s o w ie c k i, w ó w 
czas w ic e -d y re k to r  k o p a ln i „Zab rze—  
W schód“  w ra z  z na jle p szym i z n a j
lepszych p rzyn o s ił w iadom ość o zw y 
c ięstw ie . W  n iew ie le  d n i późn ie j po
w tó rz y ł to  samo tw a rd y m  nieco n a 
de rw a n ym  głosem  na sa li K on g resu  
Jedności, w śród  cze rw ie n i sztanda
ró w  i o lb rzym ich , szum iących  ja k  
io m o t sk rzyde ł o lb rzym iego  p taka , 
S raw  szczelnie n a b ite j sali. T a k ie  
m e ld u n k i n a p iy w a ły  w ówczas ze
wsząd, ze w szys tk ich  za k ładów  p ro 
d u k c y jn y c h  P o lsk i. K ra s o w ie c k i b y ł 
w ięc  je d yn ie  w ie lk im  p rzyk ładem , 
sym bo lem  w ie lk o ś c i owego po ryw u . 
A lbow iem , i  z rozum ia łem  to  nieco 
późn ie j szczególnie dob itn ie , „Z a b rz e -  
W schód“  n ie  byio , n ie  je s t i  n ie bę
dzie u nas ob iek tem  pokazow ym , 
cieszącym  się sp e c ja ln ym i p rz y w ile 
ja m i, czy op ieką  i u ła tw ie n ia m i ze 
s tro n y  P a r t i i  i  Rządu. T a k ic h  o b iek
tó w  bow iem  u nas n ie  byio , n ie  m a 
i n ie  będzie. „Zabrze— W schód“  żyło 
i żyje tą  sam ą w a lką , ja k ą  toczy 
105 k o p a ln i naszego p rzem ys łu  w ęg lo 
wego, ja k ą  toczy tys iące  zak ła d ó w  
p ro d u k c y jn y c h  w  naszym  k ra ju , ja k ą  
toczy ca iy  naród.

T a  w a lk a  o p ro d u kc ję , w a lk a  o w y 
konan ie  p lanu  je s t n ie  ty lk o  w ęzło 
w y m  zagadn ien iem  p o ls k ie j b itw y  o

soc ja lizm , je ś t ona tą  soczewką, w  
k tó re j s k u p ia ją  się ja k  za łam u jące  
się p ro m ie n ie  św ie tlne , w szys tk ie  za
sadnicze p rob le m y  i k o n f l ik ty  now e
go, rosnącego życia. Jednym  słow em — 
tu ta j i  to  przede w szy s tk im  je s t N o 
w a  Po lska , k o n f l ik ty ,  d ra m a ty  lu 
dzi, ich  zw yc ię s tw a  ich  zawody, czy 
n iepow odzenia . W  k i lk a  m ies ięcy po- 
ty m  dośw iadczyłem  tego nam aca ln ie . 
P rzeczy ta łem  w  „T ry b u n ie  L u d u “  
a r ty k u ł,  k tó ry  pouczy ł m n ie  n ie  na 
ża rty . G ios il on m ia no w ic ie  rzecz 
pozorn ie  n ie  do w ia ry :  B o h a te rsk ie  
„Zabrze  •— W schód“  n ie  w y k o n y w a 
ło p ia n u  i  to  w  dość pow ażnym  p ro 
cencie. A r ty k u i w ska zyw a ł n a  p rzy 
czyny tego s tanu  rzeczy, podaw ai 
ś ro d k i zaradcze. W k ró tc e  po ty m  
m ia łe m  m iesiąc u rlo p u . P o łow ę jego  
spędziłem  na „Z a b rzu —-Wlschód“ . B y - 
ia  to  d ru g a  po łow a c ie rp n ia  1949 r. 
K ry z y s  p ro d u k c y jn y  na  „Z a b rzu — 
W schód“  dosięga! dna.

2. K A D R Y  D E C Y D U J Ą  O 
W S Z Y S T K IM

„K a d ry  decydu ją  o w s z y s tk im “  po 
w ie d z ia ł Józe f S ta lin . Te s łow a po
w in n a  k o p a ln ia  „Z ab rze  —  W schód“  
w y ry ć  z ło ty m i zg ło ska m i nad sw o ją  
w e jśc iow ą  b ram ą. I  n ie ty lk o  ona : 
bodajże w szys tk ie  105 k o p a ln i n a 
szego p rzem ys łu  węglowego. A b y  
d z ie s ią tk i, se tk i tys iące lud z i z n ik a 
ją cych  w  ich  g łę b i sta le, upo rczyw ie  
o ty m  p am ię ta ły . N a rod z in y , w zros t 
ty c h  ludz i, ja k  każde n a ro d z in y  i każ 
dy w z ro s t N ow ego o b fitu je  w  m n ie j
szym  lu b  w iększym  s to p n iu  w  d ra 
m atyczne, ch a ra k te rys tyczn e  d la  n a 
szej epoki k o n f l ik ty .

Czyn K ong reso w y  i jego rea lizac ja  
na „Z a b rzu  —- W schód“  b y ł dzie łem  
przede w szy s tk im  k a d ry  p a r ty jn e j 
ko p a ln i.

A le  m y liłb y  się zasadniczo ten, 
k tó ry  by  sądzi!, iż  c i ludz ie  w ysu 
n ę li się na p ierw sze s tron ice  gazet 
nag ie  i  n iespodziew anie . K a d ry  
„Z a b rza  —  W schód" fo rm o w a ły  się 
n ie  d la  C zynu K ongresow ego i  n ie 
od C zynu K ongresow ego zdaw a iy  
sw ó j egzam in.

Czyn K o n g reso w y  — h y i racze j po
tężn ym  re fle k to re m , k tó ry  o ś w ie tlił 
do g ięb i ich  pracę, ukaza ł ją  ca łe
m u  k ra jo w i.

B y l i  ludzie, k tó rz y  za d a w a la li się 
wów czas podziw em  d la  ich  re k o rd o 
w e j c y fry  p ro d u k c y jn e j. Ze zdum ie 
n iem  og ląda li za rysy  tego k o p a ln ia 
nego g igan ta , p rzypom ina jącego  zda
ła, w śród  d o jrz a le j z ie len i d rzew  ra 
czej po tężny w ie lk o m ie js k i b lo k  z be
to n u  i  s ta li n iż li owe ta k  powszech
n ie  znane p rzydym ione , p rzyg ię te  do 
z iem i zabudow an ia  daw nych  kop a ln i. 
W śród  c y f r  p ro d u k c y jn y c h , w śród

W  ta k im  to  czasie n a ro d z ił się ów 
a r ty k u ł w  „T ry b u n ie  L u d u “ , k tó ry  
by) d la  „Z a b rza " —  W schód“  dzw on
k ie m  a la rm o w ym .

3. K IL K A  S ŁÓ W  H IS T O R II

K ra so w ie ck ie g o  z rod z iła  kopa ln ia , 
je j  c iężka  -w alka- I  to  w a lk a  n ie  od 
dz is ia j.

Ju ż  w  okres ie  o ku p a c ji p ó łto ra  ro 
ku  w ięz ie n ia  za u trz y m y w a n ie  k o n 
ta k tu  z m ie jsco w ym  a k tyw e m  K P D — 
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  N ie m ie c  by io  
u n iw e rsy te te m  h a r tu  i  w ie rn ośc i 
spraw ie.

Zaborze -— robo tn icze  przedm ieście  
Z ab rza  by ło  n ie ty lk o  tw ie rd z ą  po l
skości ale i re w o lu c ji. W  czasie ple
b iscy tu  by ła  to  je d yn a  dz ie ln ica  m ia 
sta, k tó ra  n ie  u lę k ła  się te rro ru  
G renz-Schutzu i  g iosow a ia  za P o l
ską.

W  c h w ili zam achu H it le ra  w  1933 
r .  g d y  b ru n a tn e  koszule S A -m anów  
ry c z a ły  zw yc ię sk im  „h e ile m “ tu ta j 
to, na  u licach , p lacach  Z aborza  ja k

gu m a ru d e ró w  w  p a rt ii.  P rz y jrz y jm y  
się ty m  cechom  K raso w ie ck ie g o  
zb liska .

4. s l ą s k i  a n t e u s z

K ra s o w ie c k i do jednego z k ie ro w 
n ik ó w  w ydobyc ia :

—  T y  masz tu ta j gon ić tonny, to n - 
n y  i jeszcze raz tonny . A le  i  ty  pa
m ię ta j, p a m ię ta j, że nie nos je s t d la  
ta b a k ie rk i, a le ta b a k ie ra  d la  nosa. 
N ie  ty lk o  p ro d u k c ja  m usi być dobra, 
S»Je i  lud z io m  z n ią  m us i być dobrze. 
M asz notes? To trz y m a j go, S p ij z 
n im  i  n o tu j i  no tu j... N ie  ob iecu j t y l 
ko, n ie  o d k ia d a j. J a k  ty lk o  można, 
odrazu z m ie jsca, od ręk i... K ra s o 
w ie c k i m ó w ii: W  Polsce L u d o w e j je s t 
p ra w o  pisane i n iepisane. To p raw o  
n iep isane — to  życie. M y  jes teśm y 
tu  poto, aby jedno  z d ru g im  żyło w  
zgodzie..- N a  je d n e j z k o p a ln i zab r
sk ich  k ie ro w n ik  O ddz ia iu  budow la
nego, k ra d ł papę. Pod m agazyn, te r 
kocąc sk ładn ie  m o to rem  p o d skak i
w a ł z a k ry ty  brezentem  Jeep. R obo t
n ica  szybko, p rzyn a g la n a  przez

Odświętnie udekorowany wózek zaw ierający ostatnie k ilogram y węgla 
przewidziane rocznym  planem w kopaln i Zabrze-W schód (25.XI.1948).

sym bo l n iew ygas łe j nadzie i i  w ia ry  
p o ja w iły  się ęzerwone sztandary . P o 
lem  przyszło  12 la t  Gestapo. P rzy 
szły d z ie s ią tk i m ordów , se tk i depor
ta c ji  do k o n c e n tra c y jn y c h  obozów, 
tysiące w ięz ionych  i  to rtu ro w a n y c h .

A  m im o  to, gdy potężnie szum iące 
m o to ra m i i p rzydym ione  prochem  
czo łg i „Józe f S ta lin “  p rze m kn ę ły  
przez zab rsk ie  u lice , na opustosza
ły m  te ren ie  ja k b y  w y m a rłe j k o p a ln i 
p o ja w iła  się n ie liczn a  „g ru p a  ludzi, 
k tó ra  go rączkow o t łu m iła  pow ą ta iy

Widoczna na powierzchni część kopalni.

czerw onych  n ite k  w ykresów , w śród 
s ta li i  be tonu  zagub ił się im  cz ło 
w ie k . i

W  okresie  w o jn y  —  to  f ro n t,  to  
p róba  bo jow a  w  bezpośredn im  s ta r 
c iu  z w ro g iem  rod z i nowe k a d ry , no 
w y  a k ty w  dow ódczy a rm ii.  A k ty w  
n a jb a rd z ie j cenny.

W  okresie  p o ko ju  —  to  b itw a  o 
p ro dukc ję , rodz i z ro k u  na  rok , z 
m ies iąca  na  m ies iąc  nowe k a d ry  o f i 
cerów  w  naszej p rzem ys łow e j a rm ii, 
a k ty w  n a jb a rd z ie j cenny. R odzi i 
u ja w n ia  je, pcha w yże j —  ta k ie  je s t 
p ra w o  soc ja lis tyczn e j gospodark i. P o 
dobnie bow iem  ja k  n a  w o jn ie  i w  
b itw ie  o p ro d u kc ję  decydu ją  przede 
w s z y s tk im  n ie  w a ru n k i geologiczne, 
n ie  b ieżący s tan  te c h n ik i, czy inne  
zm ienne c z y n n ik i. Są to  rzeczy n ie 
w ą tp liw ie  bardzo ważne, a le n ie  n a j

is to tn ie js z e . ,

N a jis to tn ie js z y m , s ta ły m  czyn n i
k ie m  byl, je s t i  pozostanie św iado
m y  w y ko n a w ca  tego  p lanu  i jego  
w ia ś t iw y  tw órca . T ym  św iadom ym  
tw ó rc ą  i  w ykonaw cą , ty m  sercem, 
k tó re  rozsy ła ło  i tło czy ło  K re w  Czy
nu  K ongresow ego do w szys tk ich  tk a -  
pek o rg a n izm u  kopa ln ianego  b y ia  na 
..Zabrzu —- W schód" przede w szyst

k im  P a rtia , je j  liczne  .bo jow e k a d ry .

A  w iadze p a rty jn e  po Czynie K o n 
gresow ym  „z m a s a k ro w a ły " m ie jsco 
w y  a k ty w  p a rty jn y . O ko ło  50 lu d z i z 

*K»a sow ieck im , Galwasem , P a rw ia -  
k ie m  i R óżańsk im  na  czele w ch łonę 
ły  ja k  gąbka  inne  kopa ln ie , in n e  
d z ia iy  p ra cy  naszego p rzem ysłu  
węglowego. P ozos ta li z da w n e j k a d ry  
ludzie, k tó ry c h  m ożna by io  po liczyć 
i:a  pa lcach  je d n e j rę k i. N ow ych  n ie  
um ian o  dostrzec. K o p a ln ia  szła n a 
przód, upo jona  zw ycięstw em . Z an ie d 
bano p row adzen ia  ro b ó t p rzygo to 
w aw czych , zaniedbano pracę nad w y 
szukan iem  i  um ocn ien iem  now ego 
a k ty w u . ' ,

R e z u lta ty  n ie  d a ły  a a  siebie d łu 
go czekać.

n a  p o w ie rzch n i »pożar, a nad  w ieczo- 
i em w zię ła  k a ra b in y  na  ram ię , i  
czerw oną opaskę na  rę ka w y  i m ia ro 
w y m  k ro k ie m  p a tro li obchodziła  te 
ren  ko p a ln i. W ś ió d  n ich  b y ł K ra so 
w ie c k i. O b i to, daw n ie jsza  g ru p a  ru 
chu  oporu, z a k ła d a ją  p ie rw szą  k o 
m ó rkę  P P R , liczącą  na  in a u g a ra c y j-  
nym  zeb ra n iu  —  sześciu cz łonków .

W  ro k u  1946 K ra s o w ie c k i aw ansu je  
r a  w ic e d y re k to ra  k o p a ln i. N a  ty m  
s ta n ow isku  s z tr rm o w y m  k ro k ie m  
p ro w a d z i załogę do Czynu K o n g re 
sowego. W k ró tc e  po tem  odfchodzi z 
Zabrza, na  w ic e d y re k to ra  Z jedno 
czenia- N a  począ tku  1950 roku , ja k o  
jeden  z- p ie rw szych  zosta je  d y re k to 
rem  na  be m ia ła  n a jw ię ksze j ko p a l
n i w  Polsce, te j ko p a ln i, skąd w y 
szedł, „Zab rze  —  W schód". W k ró tc e  
p o ty m  „Z a b rze  —  W lschód", jego p ro 
d u k c ja  skoczyła  do przodu. C zerw o
na l in ia  w yk re su  poczęła się p ią ć  co
raz  zuchw a łe j. W  m a ju  Zabrze —  
W schód szio n ie p o w s trzym a n ie  na 
w yko n a n ie  p la n u  w  110 p rocen tach .

C zyżby to  z ro b ił K ra s o w ie c k i?  I
N ie , n ie  i jeszcze raz nie.

K ra s o w ie c k i ty lk o , i  w  ty m  je s t on 
d o p ra w d y  m is trz e m  nad  m is trze , z 
m ie jsca  dokopa i się, z m ie jsca  u ja w 
n i!  w sze lk ie  d o tąd  u k ry te  a lbo za
n iedbane m ożbw ości p ro d u k c y jn e  k o 
p a ln i.

K ra s o w ie c k i, odnalazł, w yc ią g a ł za 
uszy nowe k a c iiy , a co na jw ażn ie jsze  
u m ie ję tn ie  je  ro z s ta w ił.

K ra s o w ie c k i w reszc ie  i  to  b y ło  
w łaśn ie  ta je m n ic ą  jego  sukcesów, ro 
zu m ia ł g ó rn ik a , zn a ł go, gdzie i gdy 
po trzeba  l i i i  się o n iego  do upadłego, 
gdzie i g d y  po trzeba  n ie  szczędzi! m u  
o s trych  i  o tw a rty c h  słów .

I  w szys tko  to  w  ty c h  dn iach , m ie 
siącach, la tach , gd y  sam p ra co w a ł 
c iężko nad sobą, rozu m ie ją c  że bez
czynność tu ta j —  to  w  p e rsp e k tyw ie  
n ieuch ronne  stoczenie się do szere-

trw o żn ie  łyp iącego  oczym a szefa 
p rzenos iła  c iężkie, sm olis te  ro lk i i  
sk łada ła  je  na brezent. A le  rych ło  
sp raw a  się w yda ła . T ra f i ła  do rą k  
K ra so w ie ck ie g o . I  w  k i lk a  godzin  
późn ie j do d rz w i jego  gab in e tu  zapu
k a ła  ko b ie ta  o zap łakanych , poczer
w ie n ia łych  oczach.

B y ia  to  -żona z łodzie ja .

M ó w iła  c ichym , p ie rs io w ym  głosem, 
co c h w ila  kaszląc, i  ch ryp ią c . N ie  

V w s ta w ia ła  Się za , mężem. , , .. .

M ó w iia  o czw orgu  dzieci...-

K ra s o w ie c k i rz u c ił się na  krześle?

—  N ie  chodzi o te  k ilka n a śc ie  ro le k  
papy. T o  m ożna m u  p o trą c ić  m ó w ił 
podn ies ionym  głosem. —  A le  w iec ie
00 wasz m ąż ro b ii?  N ie ty lk o  sam 
k ra d ł,  ale uczyi z ło d z ie js tw a  innych . 
D e p ra w o w a ł robo tn icę , uczył ją  
w spó łudz ia łu , uczy ł ją  z łodz ie js tw a. 
A  to  w ie lk a  k rz y w d a  d la  człow ieka.
1 za to  będziem y n a jw ię c e j bez litoś
n ie  b ić. Z now u  szloch ko b ie ty .

—  W y  w iec ie , m ó w i c iężko, że ja  
m am  .m iękk ie  serce. A le  w łaśn ie  
d latego, że m am  m ię k k ie  serce *— to 
muszę się b ro n ić  tw a rd y m i p ięśc ia 
m i. I  b ro n i się: ja k  za jdz ie  potrzeba 
uderza : D e m o k ra c ja  lu d o w a  — to  
przecież fu n k c ja  d y k ta tu ry  p ro le ta 
r ia tu . A  K ra s o w ie c k i je s t tego p ro le 
ta r ia tu  rz e te ln y m  żo łn ie rzem . I  to  
na  każd ym  poste runku ... Tegoż sa
m ego bodajże d n ia  w  G liw ica ch , w  
ja sn e j sa li odbyw a ła  się rozp ra w a  są
dowa, p rzec iw ko  jed n e m u  z księży, 
k tó r y  ja k o  k ie ro w n ik  zab rsk iego  do
m u  s ie ro t, s ta rcó w  i  k a le k  dokona i 
m ilio n o w y c h  nadużyć, k ra d n ą c  żyw 
ność i  m a te r ia ły  i  p ien iądze p rzezna
czone d la  sw o ich  podopiecznych. 
Z ab rsk ie  s ie ro ty  s ta rc y  i k a le k i cho
d z iły  n iedożyw ione , obdarte , ale ro 
dzima ich  księżego p a tro n a  pod 
K ra s n y s ta w e m  w ybudow a ła  d z ię k i 
te m u  g ło d o w i i  nędzy cz te ry  p iękne  
gospodars tw a i  d o k u p iła  w ie le  he k 
ta ró w  tłustego , lube lsk iego  cza rno - 
ziem u. Z ab rsk iego  ks iędza  sądzi sę
dz ia  i dw óch ła w n ik ó w . Sala szczel
n ie  n a b ita . Jednym  z ła w n ik ó w  je s t 
Je rzy  K ra s o w ie c k i. U n ió s i się k rę p y  
z n iep rze jednaną  tw a rzą . Z a b ra i g los 
k ró tk o -

„ —  Czy w iec ie  księże— p y ta ! w śród  
g łuchego m ilcze n ia  na  sa li, ja k  za- 
b rscy  g ó rn ic y  i  h u tn ic y  m ó w ili o was 
na sw o ich  za łogow ych zebran iach?

—  Jako  o k a n a lii,  bandyc ie  i  ła j
daku.

A le  ja  m yślę, że u  nas w  Z abrzu  
je s t jeszcze n ie je d n a  ka n a lia , n ie je 
den ba n dy ta  i  n ie jeden  ła jd a k . A le  
żadnem u z n ich , choć napew no czę
s to  p rzechodzi! pod dom em  s ie ro t, 
s ta rcó w  i ka le k , n ie  przyszło  do gło
w y  ta k  s trasz liw ie , ta k  n ie ludzko  
k rz y w d z ić  i p a s tw ić  się nad n a js ła b 
szym i ze słabych, nad na jbezb ron - 
n ie jszym i z bezbronnych, nad n a j
b a rd z ie j sk rzyw d zo n ym i ze s k rzyw 
dzonych...“  O ska rżony ks iądz  s ta ł się 
tru p io  b lady. N a  sa li panow ało  p rz e j
m u jące  m ilczen ie . T a k  m ó w i i  ta k  
ocenia K ra s o w ie c k i. Je s t w  te j 
szo rstkości w  słowach, b iją c y c h  ja k  
obuchem  w  ieb, s tra sz liw a  zw yc ięska  
s iła  człow ieka , w idzącego p ra w d z i
w ie.

f  5. S T Y L  P R A C Y

O to  rozm ow a, a w ła śc iw ie  m ono
lo g  ja k i  zap isa łem  pó ł ro k u  tem u : 
K ra s o w ie c k i (zw ra ca ją c  się do w ice 
d y re k to ra  k o p a ln i) :  —  S iu ch a j ra 
no, tu ż  przed szychtą, do m egafo
nów... I  rąb  ludz iom  k i lk a  razy, p ro 
sto a m ocno, po gó rn iczem u. C a ły  
a k ty w  p a r ty jn y  d a j na  dół, radę za-

Prezydent R.P. Bolesław B ie ru t dekoruje sztandar kopa ln i „K a ro l“  
w dniu św ięta G órnika „B a rb u rk i“  (1949 r . ) .

k ia d o w ą  na dól, a d rz w i b iu ra  na 
k iódkę . M ów isz, że b ra k  c i ju ż  teraz 
trz y s tu  lu d z i?  Z na jdz iesz ich, masz 
Ich  tu ta j na k o p a ln i. J a k  to zrob ić?  
W szys tk ich  zebranych  z p o w ie rzchn i 
n a  dói. Gdzie k o b ie ta  może pracę w y 
konać, ch iopa  na dó l!

T rzydz ies tego  i trzydz ies tego  
p ierw szego u rzędy p ó jd ą  do robo ty . 
W szys tk ich  b iu ro k ra tó w  — b io rę  na 
sw o ją  ścianę. J a k  poczują, co to  
znaczy nasza rob o ta  —  odrazu  będą 
lu d źm i d la  ludz i.

—  Ja  b io rę  dw anaście  m e trów , za 
p isz to  sobie. I  dam  w a m  —  ło m o 
cą p ięści aż huczy — te trzydz ieśc i 
to n n !

C h w ila  ciszy.
—  A  od p ierw szego trzeba  będzie 

ta k :  rozczap ie rzy ł szeroką m ocną 
dłoń.

—  P ie rw sze : p iln o w a ć  ja k i  p rocen t 
obłożenia w  p rzodkach . To n a jw a ż 
niejsze. D rug iego , rano  m ieć ju ż  ze
staw ien ie , ja k  to  w yg lą d a  n a  w szys t
k ic h  oddzia łach.

N a  p rzyk ła d z ie : m ie li w  p lan ie  
dw udz iestu  trzech  do p rzodków , a 
je s t osiemnaście.

Co robisz? Z w o łu jesz  k ie ro w n ik ó w  
i dochodzisz dlaczego n ie  m a  pełne
go ob łożenia  .w p rzodkach . W szyst
k ie  m ie jsca  m uszą tu  być zape łn io 
ne. B ra k  lu d z i w  p rzodkach  — 
w siąść do ich  zape łn ien ia  z przew o
zu. . B ra k  w  przew ozie — do p rzew o
zu z maszynowego.. — D ru g ie : m ieć 
dz ienny  w y k o p  każdego przodka. 
Jeś li n ie da n o rm y  — następnego 
d n ia  jeden z was na  dói i  odrazu, 
na  gorąco, ale do g ru n tu  zbadać: 
dlaczego p rzodek n ie  d ą ł n o rm y?

—  W te d y  — . K ra s o w ie c k i nachy la  
Się, — k o p a ln ia  da n ie  te  sto, ale 
sto dziesięć p ro ce n t p lanu.

I  daia. ‘
• —  A  ty  p a m ię ta j, c iągnie. K ra s o 
w ie ck i, że w spó łzaw odn ic tw o  n ic  nie 
znaczy, je ś li n ie  poc iągn ie  za sobą 
ca łe j za iogi.

M y  c y rk ie m  n ie  jesteśm y. Cóż z te 
go, że RUszel i  M ucha  d a ją  t rz y  n o r
m y, ja k  k o p a ln ia  n ie  da je  p lanu?

—  K o p a ln ia  n ie  da p lanu  — w szy
scy nie dostaną  p re m ii. N ie  dostanie 
i M ucha  ; ia z ik , co n ie  w y ra b ia  n o r
m y. T o  lu d z i zniechęca. K o n tro lu j,  
ja k  trzeba  pomóc — pomóż. A le  je ś li 
c i św iadom ie  n ie  w y k o n u ją ' p la n u  —

nie bądź dob rym  w u ja szk ię m : p rzo
dowego zm ień, zm ień.

Jakżeż nazwać ta k i s ty l p racy?
B ardzo  p rosto ,, s ty le m  s ta lin iz m u  

w  pracy.

6. A  IN N I?

N a  „Z a b rzu  —  W schód“  s iedzi 
B ugdo l. N a  „M a ko szo w e j“  okopa ł się 
P azurek. N a  k o p a ln i „G en. Zaw adz
k i " —W ą to re k  w  K a to w ic a c h — Szczę
ś n ia k  a w  d a le k ie j W arszaw ie  —  
N ieszporek, k tó re g o  dom ek g ó rn iczy  
w id a ć  ja k  na d ion i, gdy w y jd z ie m y  
za osta tn ie  zabudow an ia  ko p a ln ia 
ne „Z a b rza  — W schód". A  są to  
n a zw iska  w yrw a n e  z dz ie s ią tkó w  in 
nych . K ie ro w n ic y  odpow iedz ia lnych  
w ydz ia łów , sztygarzy, n a d g ó rn icy  — 
tu ta j liczba  aw ansow anych  sięga se
te k  i  tys ięcy.

Cala P o lską  —1 m ó w ią  powszech
n ie  —  je s t je d n ą  w ie lk ą  budową. 
Cała P o lska  —  trzeba  dodać —  je s t 
je d n ą  w ie lk ą  szkolą. Uczą się przede 
w szy s tk im  nowe k a d ry , obo ję tne czy 
ju ż  je zauważono czy też jeszcze po
zos ta ją  w  c ien iu . N ig d y  jeszcze nie 
b y io  u nas ta k  nienasyconego g łodu 

^ lite ra tu ry  fachow e j. N ik t  n ie  obnaży! 
ta k  ja s k ra w o  naszych jakże  poważ
n ych  b ra k ó w  w  te j dziedzin ie , ja k  to 
obecnie ro b i nowy, n ienasycony czy
te ln ik . K ra s o w ie c k i m ó w i: d z is ia j po
stęp na  św iecie  idzie  ja k  burza, A n i 
się obe jrzysz— a zostaniesz ja k  m a ru 
der g łęboko  w  ty le . T rzeba n ie  dać 
się i n ie  d am y się... Choć tu ta j i do
gan iać n ie  ła tw o . N a m  w szystko  
p rzychodz i c iężko: w  k r w i i  pocie 
A le  p rzy jd z ie  i to...

P rzychodz i. W  g lą b o k ich  bezsen
nych  nocach. W  dn iach  w y ry w a n y c h  
z tyg o d n ia  p racy. Często m iędzy je d 
n ym  te le fonem  a d ru g im . Często 
m iędzy  je d n ym  zjazdem  a d ru g im . 
P rzychodz i n ie u s tęp liw ie  w y trw a le .

Poznać technikę,, opanow ać naukę ! 
O tó hasło  z ja k im  idą  naprzód  nowe 
k a d ry  -— o fice ro w ie  naszej p rzysz łe j 
a rm ii. K rz y w a  ich  ‘w zrostu  ilośc iow e
go i  ja kośc iow ego  to jednocześnie i 
k rz y w a  w zro s tu  naszej p ro d u k c ji,  to  
k rz y w a  w z ro s tu  postępów  budow y 
soc ja lizm u  w  naszym  k ra ju .  T rzeba 
n ie  ty lk o  o ty m  czytać i o ty m  w ie 
dzieć trzeba  to  czule i w szechstron
n ie  re jes trow ać. To p raw o  w zros tu  
do tyczy bow iem  n ie  ty lk o  naszego 
życ ia  p rzem ysłow ego i n ie  ty lk o  no
w ych  k a d r  gospodarczych ale w szy
s tk iego  i  w szystk ich .

J e rzy  P ió rk o w s k i

Przodownicy kopalni Zabrze-Wschód w czasie zebrania.

Komunikat
Państujotuej Szkoły Przysposobienia

Przem ysłow ego
Już odbywa się werbunek kandy

datów do Państwowych Szkół P rzy 
sposobienia Przemysłowego na dział 
węglowy. Świeże zastępy młodzieży 
zdobędą nowe zawody.
Kandydaci muszą odpowiadać nastę
pu jącym  w arunkom : przy jm ow an i do 
szkół są ty lk o  mężczyźni .w  w ieku 17 
—  20 la t. Podstawą do stw ierdzenia 
w ieku je s t m etryka  urodzenia. K a n 
dydat m usi posiadać um iejętność 
czytan ia i p isan ia  oraz odpowiedni 
do pracy w  przemyśle węglowym, do
b ry  stan zdrow ia, stw ierdzony orze
czeniem lekarsk im . N auka trw a  5 
miesięcy.

N a p rogram  nauki składa ją się za
jęc ia  teoretyczne (3 dni w  tygodn iu) 
oraz zajęcia praktyczne w  kopaln i 
(3 dni w  tygodn iu ).

Uczniow ie o trzym u ją  bezpłatnie 
naukę i konieczne pomoce naukowe, 
zakwaterowanie, dobre wyżyw ienie, 
bieliznę osobistą i  pościel, um undc-

row anie wyjściow e i  robocze, opiekę 
lekarską, zaś za każdy dzień zajęć 
w  kopa ln i po 120 zł. dziennie nieza
leżnie od otrzymanego stypendipm.

Po ukończeniu P.S.P.P. z w yn ik iem  
pom yślnym  absolwent o trzym uje  
świadectwo i  je s t zaraz skierowany 
do kopalni; na prawach robotn ika  
przyuczonego. Po przepracowaniu 
2-ch la t  w  kopa ln i lub innym  zak ła 
dzie przem ysłu węglowego, zgodnie 
z zobowiązaniem, kandydat, otrzyma 
świadectwo szkolne.

Z arobki zatrudnionych pod ziemią 
absolwentów Państwowej Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego w a 
h a ją  się od 12.000 zł. wzwyż, zależnie 
od pilności i wydajności pracy.

Zgłoszenia kandydatów  p rz y jm u ją  
wszystkie Kom endy Pow iatowe i 
M ie jsk ie  Powszechnej O rgan izac ji 
„S łużba Polsce“ , gdzis też kandydaci 
o trzym a ją  wyczerpujące in fo rm ac je  
oraz odpowiednie druki*.
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M A R C I N GAJDA
BY Ł O  ju ż  dobrze po północy. Ze

spół operacyjny, m im o zmęcze
n ia  całodniową pracą, fu n k c jo 

nował ja k  precyzyjna maszyna. Sta-, 
ra łem  się nie myśleć o w ys iłku , k tó 
r y  —  ja k  wydawało się —  m ia ł 
pójść na marne. Pęknięcie wrzodu 
Żołądka to bardzo ciężka choroba. 
W ym aga natychm iastowego zabiegu 
Operacyjnego. Każda godzina może 
tu  zadecydować o życiu. A  droga 
M arc ina  G a jdy do szp ita la  zaczęła 
się w  południe poprzedniego dnia...

Wreszcie koniec. N a mrocznym ko
ry ta rz u  można trochę odpocząć przed 
następną operacją. Można zapalić 
papierosa. P łom ień zapa łk i ośw ietla 
zapłakaną tw arz  kob ie ty w  chustce 
na głowie. Stoi tu  ju ż  ód szeregu 
godzin. W ola łbym  nie słyszeć p y ta 
n ia , a jednak pytan ie  to pada:

—  Czy będzie żył?
Zmęczony um ysł dyk tu je  zam iast 

odpow iedzi: dlaczego przyw ieźliście 
go ta k  późno? I  znowu słyszy smutną 
opowieść ty le  razy powtarzaną przez 
zapłakane kob ie ty z dalekich wsi.

G ajda chorował ju ż  od dłuższego 
czasu. O bywał się jednak bez leka
rza. Znachor p rzynosił jak ieś  zioła, 
nie kosztowały w iele a dawały chw i
lową ulgę. Pogorszyło się nagle. 
G wałtowne bóle ścięły Gajdę z nóg. 
W tedy pomyślano o doktorze. A le  do 
doktora daleko. G ajdow ie są biedni, 
nie m ie li pieniędzy, nie m a ją  także 
w łasnych koni. Czekało się więc na 
doktora, czekało na pieniądze i  na 
konie. Potem długie k ilo m e try  f u r 
m anką i kole ją . D latego ta k  późno.

Odeszła wolno w  stronę poczekal
n i. W  k lin ice  nie ma nocy dla tych, 
k tó rz y  z godziny na godzinę czekają 
na wiadomości o losie jedynych ży
w ic ie li rodzin w ie jsk ich  biedaków, 
nie m a je j często i  dla lekarza.

Podchodzi do mnie chłop z k u t
nowskiego pow ia tu. W iem  dobrze, 
jego syn będzie ży ł na pewno, p rzy 
w ieziono go bowiem we w łaściw ym  
czasie.

Po skończonej operacji, słuchałem 
w  półciemnym ko ry ta rzu  d rug ie j 
opowieści i  m im owoli porów nuję ją  
z usłyszaną od zapłakanej kobiety,

k tó ra  liczy  z niepokojem  godziny w  
szp ita lne j poczekalni.

Chłopiec ska rży ł się na bóle brzu
cha i  nudności. M atka, po naradzie 
z sąsiadkam i b ra ła  się ju ż  do p rzy 
k ładan ia  gorących fa je rek , młodsze
go syna w ys ła ła  na d ru g i koniec wsi 
po rycynę. O jciec na tom iast zw ró
c ił się do spółdzielczego, gminnego 
ośrodka zdrow ia, którego je s t człon
kiem. W  niespełna pół godziny p rzy .- 
b y ł m łody lekarz, rozpoznał zapale
nie  w yros tka  robaczkowego, zadzwo
n i ł  z ośrodka zdrow ia po kare tkę 
szpita lną. Po !} godzinach chory le
ża ł na stole operacyjnym .
C. *

I N a  dobrą sprawę należałoby w y 
począć po wypełn ione j pracą nocy. 

'P ropozyc ja  je s t jednak zbyt nęcą

ca —  chodzi o w y jazd  w  teren na 
zwiedzenie spółdzielczego ośrodka 
zdrow ia, tego w łaśnie, dzięki k tó re 
mu m łody chłopiec p rzyb y ł na ope
rac ję  w  odpowiednim czasie.

Jedziemy autostradą przez G łow
no, Łowicz, w  k ie run ku  K u tna . Rze
śkie, chłodne powietrze usuwa zmę
czenie.. Czytam koledze fragm e n t 
z broszury K om ite tu  W a lk i z G ruź
licą.

¡Spoglądamy ku  m ijanym  wsiom. 
Tam  przede wszystkim  panoszy się 
g ruź lica , na jstraszn ie jsza spośród 
masowych chorób społecznych. Sa
mochód zw aln ia  na zakręcie. W idać 
nędzną, samotną chatę. S toi przed 
n ią  starsza ju ż  kobieta. Proszę szo
fe ra  by przystanął. Podchodzimy 
b liże j. Spoglądają na nas wyb lakłe  
jag licze  oczy. N ie  w idz ia ły  n igdy le
karza. P rzypom inam  sobie nagle 
M arc ina  Gajdę. Jego życie w łaśnie 
teraz się rozstrzyga. Jag licza kobie
ta  nie dotrze do Łowicza, nie do j
dzie także do ośrodka, k tó ry  zamie
rzam y zwiedzić. Wszędzie za daleko. 
Patrzę na starą, zmęczoną tw a rz  ko
b ie ty  i  uśw iadam iam  sobie, że m y —  
lekarze z dużych m iast w idz im y cho
rego z odległych wsi dopiero na sto
le operacyjnym , denerwujem y . się, 
gdy przybyw a zbyt późno, nie zawsze 
jednak, w iem y o przyczynach spóź
nienia, uwarunkowanego przecież 
społecznie sytuacją  k lasy chłopskiej 
w  okresie kap ita lizm u. M ała, jedno- 
okienna chata przed k tó rą  sto im y —  
mieszkanie, stodoła i obora zarazem, 
resztk i zmurszałego p ło tu , bieda w y 
zierająca. z każdego kąta , .—  wszyst
ko to  widzę pewnego dn ia w  g ru d 
n iu , u schyłku 1949 roku,: ale prze
cież są to  pozostałości po k a p ita li
stycznych stosunkach społeczno-go
spodarczych. Chłopi, w łaściciele in 
dyw idualnych parcel, m ilion y  drobno 
i średniorolnych, nie ko rzys ta ły  z sy
stematycznej opieki lekarsk ie j, 'n ie  
b y ły  członkami Ubezpieczalni Spo
łeczne’ —  nie mogły, nie mogły...

*
Budynek spółdzielczego ośrodka 

zdrow ia w  Zduńskie j Dąbrow ie stoi

p rzy  dużym placu szkolnym. Po obu 
jego stronach —  średnia szkoła ro l
nicza i  g im nazjum .

W ew nątrz trochę ciasno, ale czy
sto, jasno  i  przyjem nie. W  ’ te j 
ch w ili personel ośrodka —  m łody le
karz, p ie lęgn ia rka i  sekretarz m ają 
pełne ręce roboty. N ie  chcemy prze
szkadzać, przechodzimy więc do p ra 
cowni, gdzie w ykonu je się podstawo
we badania pomocnicze, często n ie 
zbędne do praw id łowego rozpoznania 
i  leczenia choroby. Można tu  na tych
m iast, bez s tra ty  czasu, ta k  cenne
go dla lekarza i  pacjenta, prowadzić 
m nie j skomplikowane badania k rw i, 
p lwociny, moczu i  wykazać' zaw ar
tość b a k te r ii chorobotwórczych w  
wydzie linach chorego us tro ju . Bez 
pracowni, analitycznej opadają leka

rzow i ręce, bez pracow ni nie może 
być mowy o nowoczesnym lekarzu.

Za oknem gw ar. Dzień ciepły ja k  
na grudzień, młodzież g ra  w  piłkę. 
Chłopcy w yg ląda ją  zdrowo. K iedy 
przychodzim y do gabinetu rentgeno
logicznego jestem  spokojny o płuca 
czterech setek młodzieży chłopskiej 
uczącej się w  Zduńskie j Dąbrowie. 
C i na pewno nie padną o fia rą  pod
stępnej g ruź licy .

N a stole zwraca uwagę starannie 
u trzym ana karto teka. N ie  zwykłe to 
k a r tk i.  Jest na n ich w yp isany zdro
w o tny stan gm in y . K a rte k  je s t ba r
dzo dużo, w ięc  albo g ruź lica  pano
szy się w  okolicy, albo liczba doko
nywanych prześw ietleń je s t znaczna. 
Okazuje się, że jedno i  drugie. M ło 
dy lekarz dokonuje 8 —  10-ciu
prześw ietleń dziennie, k ie ru ją c  się 
podejrzeniem gruź licy . I  n iestety 
rzadko k iedy się m y li. N iedługo 
wszyscy członkowie spółdzielni będą 
prześw ietlen i. W iem , że w y n ik i, oka
żą się straszliwe. Leżą przed nam i 
starann ie  poukładane k a r tk i.  N ie 
mam odwagi ich prze jrzeć dokład
nie, bo ju ż  pobieżny przegląd w ska
zuje na inną masową chorobę w  tych 
stronach ~  jag licę .

Przeglądani książkę przyjęć. Dzień 
w  dzień zgłasza się przeciętnie 30 —  
40-stu chorych. Z im ą, w łaśnie teraz, 
liczba ich sięga 100-u. W  tych w a
runkach nie ma m owy o określonych 
godzinach pracy. Personel czynny 
je s t nieraz całą dobę. O patrunki, 
porady, m n ie j skomplikowane ope
racje , ustawiczne w y jazdy  do cho
rych, w izy ty ... A le  też sukcesy, 
szczególnie na odcinku chorób spo
łecznych są widoczne. Liczba zacho
row ań na jag licę  ustaw icznie się 
zmniejsza. W  następstw ie systema- 
aycznego leczenia zniknie ona zu
pełnie w  zasięgu dzia łan ia  ośrod
ka. A  w tedy osiągnie się zasadni
czy postu la t m edycyny społecznej — 
nie leczyć, lecz zapobiegać powsta
w aniu chorób.

Stoję w  oknie trochę zamyślony. 
Od strony wsi nadchodzą kobiety.

Z m ierza ją  uśmiechnięte w  stronę 
ośrodka. Są to przyszłe m a tk i, p rzy 
chodzą tu  po poradę, w  zakresie h i
g ieny ciąży.

Zakładam  b ia ły  fa r tu c h  i  podczas 
gdy k ie row n ik  ośrodka dokonuje za
biegów przeciw jag liczych, p rzy jm u ję  
kolejno przybyłe  kobiety. Oto M a ria  
S., żona drobnóroinego chłopa. Opo
w iada, że jeszcze , nie ta k  . dawno te 
mu perspektyw a porodu napełn ia ła 
tu te j sze kobiety trw ogą. Rodziło się 
na „los szczęścia“ . Rady „babek“ , 
ich magiczne, n ie  mające nic wspól
nego z wiedzą zabiegi, często nie 
skutkow ały. M arło  dziecko, albo 
um iera ła  m atka. N ie  skutkow ały 
także „zam aw ian ia “ . Okres poporo
dowy, jeże li ju ż  urodziło się szczę
ś liw ie  trw a ł bardzo kró tko . Po 2 —  3

P O W I
dniach nieraz, w racały m a tk i do cięż
k ie j p racy w  polu. N ie  było p raw nej 
opieki nad rodzącą, gw aran tu jące j 
konieczny dla zdrow ia odpoczynek. 
I  co gorsza —  wszyscy uw ażali, że 
ta k  powinno być. Dziś decyduje tu  
a u to ry te t społeczny lekarza. Jego sło
wo je s t święte. Przede wszystkim  
jednak is tn ie je  ju ż  w  świadomości

mieszkańców gm iny  potrzeba opieki 
nad m łodym i m atkam i.

W eron ika P., członek K o ła  Go
spodyń W ie jsk ich  "przy Zw iązku Sa
mopomocy Chłopskie j, zwraca uw a
gę na fa k t, że w  re jon ie  Zduńskie j 
Dąbrowy nas tąp ił już  zm ierzch „b a 
bek“ . A  w raz z n im i zanika w ia ra  w 
gusła, zabobony, zanika ciemnota 
A  w raz z n im i zan ika w ia ra  w  g u 
sła, zabobony, zanika ciemnota 
i  wstecznictwo. W zrasta natom iast 
w ia ra  w  ludzką wiedzę, w  je j m ożli
wości. W eron ika na p rzyk ład  wie, 
że na jbardz ie j nawet doświadczona 
„babka“  wnosi do domu brud, nisz
czy lekars tw a zalecane przez . leka
rza, zaleca swoje, powoduje śmierć 
chorego i powiada, że to „w o la  bo
ska“ . W  Sierakowie, sąsiedniej g m i
nie przyn ios ły  „b a b k i“  ze sobą cho
roby weneryczne i  za ra z iły  n im i 10 
rodzin chłopskich.

Doznaję osobliwego wzruszenia 
słuchając słów W eron ik i, obserwuję 
bowiem gw a łtow ny proces wdziera
n ia  się nauki w  tradycy jne , poza
naukowe postawy chłopów. Nauka, 
reprezentowana przez najnowsze 
osiągnięcia medycyny u ja w n ia  głębo
k i sens społeczny. Jest poważnym 
elementem kszta łtu jącym  nową św ia
domość mieszkańców gm iny. W ero
n ika  mówi, że spółdzielnia zdrow ia 
to je s t ram ię ludowej Polski. Ramię 
to  ma n iezw ykłą siłę w yzw alan ia 
od chorób i  śm ierci. -

Jeszcze jedna pacjentką. N ie  p rzy 
szła po poradę. Chce po prostu  m i 
opowiedzieć o pewnej ważnej . spra
w ie, dowiedziała się bowiem, że in 
teresu je m nie społeczne oddziaływa
nie ośrodka. M ów i m i. o. systema
tycznie prowadzonej przez ośrodek 
a k c ji społeczno-wychowawczej w  fo r 
m ie pogadanek na tem at h ig ieny 
ciąży, opieki nad niemowlęciem, ra 
cjona lnym  odżyw ianiu w w arunkach 
w ie jsk ich  itp . Pogadanki te w yw o
łu ją  zawsze niebywałe zainteresowa
nie wśród kobiet całej gm iny i  n a j
bliższej okolicy. Sznury m atek oble
g a ją  ośrodek ju ż  od wczesnego ra 
na, na k ilk a  godzin przed rozpoczę
ciem. W  rezultacie zawsze udziela 
g im nazjum  sali g im nastycznej, nie 
ma bowiem mowy, aby wszystkie 
chętne m ogły się pomieścić w  ośrod
ku. Ośrodek zdrow ia s ta ł się jednym  
z głównych narzędzi uaktyw nien ia  
społecznego kobiet. A  w  walce k la 
sowej wyciągnięcie kobiet z kręgu 
uroku „babek“ , w ia r  w  „odczynia-

N I E N
n ia “  i  „zam aw ian ia“ , z kręgu p lo tk i 
i  parafiańszczyzny je s t poważnym 
osiągnięciem.

¥
Chciałbym  na tym  m iejscu odnoto

wać opowiadanie drobnorolnego chło
pa, członka Polskie j Zjednoczonej 
P a r t i i Robotniczej. Zaszliśm y do 
niego przypadkowo, włócząc się po

wsi. O powiadał nam o ośrodku zdro
w ia.

Pow sta ł on n a jp ie rw  w  Łowiczu, 
jeszcze w  1945 roku. N iechętnie w i
dziany przez wolno p ra k tyku jących  
lekarzy, funkc jonow a ł bardzo słabo. 
W  tym  stanie rzeczy prze ję ła go 
gm ina Bąków. Do spółdzielni zdro
w ia  p rzys tąp iła  odrazu większość je j 
mieszkańców. Urządzono „zsypkę“  
pszenicy, po 2 kg  od jednego hektara 
na koszta przebudowy i  przystoso
w ania do potrzeb ośrodka zakupione
go baraku poniemieckiego. W okół 
te j dosyć sprawnie przebiegającej 
a k c ji grom ady w y tw o rzy ła  się jednak 
skom plikowana sytuac ja  klasowa. 
Bogacze w ie jscy przeznaczyli na 
budowę ośrodka na jw ięce j pszenicy 
i  pieniędzy. Przewyższali także resz
tę jeżeli chodzi o robociznę. Bywało, 
p rzysy ła li do pracy parobków, sami 
zaś ty lk o  doglądali. Stąd też w yn ik ło  
w  op in ii, że są dobroczyńcami g ro 
mady. Zasiadają w  radzie spółdziel
n i, p rz y jm u ją  zwiedzających ośrodek 
gości. M ój towarzysz opowiada na
szemu rozmówcy o sy tua c ji w  Go
dzianowie, gdzie jeszcze w  p ie rw 
szych la tach po m in ione j wojn ie, 
wszystkie niem al osiągnięcia grom a
dy zap isyw a li na swoje konto boga
cze —  „przedsięb iorcy“ , um acniając 
w  ten sposób swój społeczny au to ry 
te t w  gromadzie.

Nasz rozmówca, drobńorolny chłop 
z bąków skie j gm iny, zna dobrze 
sp ra w y -W "Sąsiednim Godzianowie, 
czytu je  „W ieś “ , W ie, że toczy się tam  
w a lka  klasowa. W oźny g im nazja lny  
z Godzianowa m ieszkał kiedyś u bo
gatego krewnego i  nie m ógł przyznać 
się, że należy do PZPR. A le  dziś jes t 
ak tyw nym  członkiem kom ite tu  zało
życielskiego spółdzielni p ro du kcy j
ne j. . . .

—  Nasi w  Godzianowie w yg ryw a 
j ą —  m ów i wolno —  a u nas M a ty - 
ja śn y  nadal p racu je  u „przedsięb ior
cy“  a jego pan dobrze zarob ił w  opi
n i i na budowle ośrodka zdrowia...

*

N a oko wszystko w yg ląda w  po
rządku. Do spółdzielni zdrow ia na 
leży 80 —  90 procent mieszkańców 
gm iny. Zgłaszają się chętni udzia
łowcy z sąsiednich. Składki wynoszą 
600 zło tych od rodziny członkowskiej 
rocznie plus 100 złotych od hektara. 
Bogatsi zatem płacą nieco więcej. 
W zam ian za to  wszyscy bąkowianie 
m a ją  sta łą  opiekę lekarską, korzy-
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s ta ją  z wszelkiego rodza ju  porad, 
prew encyjnych prześwietleń, m atk i 
o trzym u ją  bezpłatnie cukier, wszyscy 
bardzie j przystępne lekarstw a. A le  
p rzy  społeczno-klasowej ocenie p ro 
b lem atyk i ośrodka sytuac ja  ta  w y 
gląda znacznie m nie j pomyślnie. Po
zorom ha rm on ii uleg ło w ie lu  gości 
zw iedzających ośrodek. W śród nich 
nie brak ło  dz iennikarzy zachwyco
nych pozoram i jedności klasowej 
chłopów. K tóż ich p rzy jm ow a ł na 
progu ośrodka? Rzadko k iedy zawsze 
za ję ty  chorym i lekarz. Najczęściej 
w ie js k i bogacz —  Koza, ten sam, k tó 
r y  wyzysku je pracę biednego paro
bka M atyjaśnego. W spólne w y s iłk i 
grom ady, k tó re  przecież nie ta k  ła t 
wo przychodzą drobno i  ś redn ioro l
nym  chłopom, zdyskontowali, zapisali 
po stronie zasług bogacze, w ie jscy, 
przedłużając w  ten sposób dawną, 
jeszcze z okresu kap ita lizm u , pozycję 
społeczną.

Gdyby nie opowiadanie członka 
PZPR  napotkanego przypadkowo, 
u leg łbym  zapewne i ja  przekonaniu 
o sielankowej ha rm on ii społecznej w 
bąkówskiej gm inie , nie zw róciłbym  
uw ag i na ulubione na bieżącym eta
pie w a lk i klasowej m etody działaczy 
bogaczy. I  m nie w ita ł Koza, k tó ry  
z n iezw ykłą zręcznością g ra ł ro lę w o
dza, prowadzącego gromadę na drogę 
postępu społecznego.

*

Tymczasem bohatera te j części re 
portażu ja k  nie ma ta k  nie ma. M ło 
dy lekarz spółdzie ln i je s t bowiem w 
terenie. N ie m am y ju ż  nadziei spot
kan ia  go dz is ia j. Z ostaw ił nam k ró t
k i lis t. Rozumiem, że popełniam  tu  
pewną niedyskrecję, ale skoro boha
te r  nie p o ja w ił się, niech go p rzy 
n a jm n ie j zastąpi lis t.

„K o leg o ! P ow iadom ił m nie ojciec, 
że przed k ilkuna s tu  godzinam i ope
row aliście ucznia g im nazjum  ze 
Zduńskie j W oli, którego wam prze
słałem. Spieszcie spowrotem do k l in i
k i, być bowiem może, że będziecie 
m ie li następnego pacjenta. W łaśnie 
rozpoznaję jego stan. W padnijc ie  
do nas w  okresie urlopow ym  na ty 
dzień conajm nie j. W ykończym y 
wspólnie masowe badania. Napisze
m y może o stanie zdrowotnym  naszej 
gm iny.- S ta ra jc ie  się k ierować akade
m ików, szczególnie z in te rn y  (tym  to 
się naprawdę p rzyda) do terenowych 
ośrodków. N ie będą narzekać na 
b rak możliwości wszechstronnej 
p ra k ty k i. M nie przydało by się ze 
dwóch. Odsyła jcie nam ja k  n a jw ię 
cej zdrowych“ ...

B ohater te j części reportażu jest. 
W alczy nieustannie o zdrow ie pracu

ją c e g o -c h ło p s tw a . W alczy z częścią 
swoich kolegów o nowego, ludowego 

„ tękarzą. , ....
Zwiedziłem  przecież jedną spośród 

tysięcy wśi, gdzie można śledzić efe
k ty  p racy bohaterów uspołecznionej 
medycyny.-

Już późna noc. W racam  do k lin ik i,  
myślę po drodze k im  będzie m ój no
w y, zapowiedziany pac jen t ż tych 
stron. I  znowu p rzychw ytu ję  się na 
pomyłce. To przecież jasne. M ój pac
je n t  będzie zapewne drobnorolnym  
chłopem, może członkiem zespołu 
produkcyjnego. Jego zdrowie, zdol
ność p rodukcy jna może zadecydować 
o w ykonaniu lub  n iewykonaniu planu 
zakontraktow anych dostaw w  G m in
nej Spółdzielni Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j. Jego głos może zaważyć 
w  spraw ie powstania spółdzielni p ro 
dukcy jne j, albo rad io fo n iza c ji k tó re jś  
ze Wsi w  gm inie. M oje zadanie po
lega na przyw rócen iu mu zdolności 
do w ykonania p lanu, drobnego, lecz 
niezbędnego fragm e n tu  w ielkiego

(dokończenie na str. 5)

Ośrodek zdrowia w Zduńskiej Woli. Pobieranie krwi w ośrodku zdrowia.

W alka o życie Gajdy.

JULIAN GAŁA J

KULTURTRAEGERZY
O KUPACJA *>

W tytm to  m n ie j w ię ce j czasie 
z m a r ł w  kom orze  syna W o jte k  
M ucha r. M ów iono , że b y ła  m u  

na jw yższa  pora. Chodzić W o jte k  n ie  
m óg ł, pasać k ró w  —  n ie  pasał. N ie  
daw a ł żadnej pom ocy a n i w  gospo
d a rs tw ie  a n i w  ogóle. A  zaw a łą  był, 
bo m us ian o  go dog lądać j żyw ić . 
L ic h e  to  b y ło  dog lądan ie  i  jeszcze 
gorsze żyw ien ie . S ta ry  n ie  po trze 
b u je  ty le  Chleba i  k a r to f l i ,  co m ło 
dy. S ta ry  u żyw i się by le  czym  — 
p o d trzym a n ie  gasnącego życ ia  nie 
w ym a ga  dużo. T y lk o  ten, k to  p ra 
cu je  m us i jeść w ięce j. W ie d z ia ł 
W o jte k  o tym . N ie  s ka rży ł się i  n ie  
ż a lił p rzed n ik im .

P róbow ano  lic zyć  W o jtk o w i la ta . 
C i p ró b o w a li, k tó rz y  czu li się m o
c n i w  rach u n ka ch . B o  H a ro n im , 
W o jtk o  S ty fa n e k  czy sitara Zniczo- 
oka  n ie  p ró b o w a li ob liczać d ługośc i 
życ ia  W o jtk a  M ucha ra . N ie  p róbo
w a li chociaż do n ich  w łaśn ie  zw ra 
cano się n a jw ię ce j z z a p y ta n ia m j o 
la ta  W o jtko w e .

—  A  skąd jo  w ie m  ile  lo t  że li?  — 
odpow iada ł W o jtk o  S ty fanek , k tó re 
m u  liczono  przeszło osiem dziesią tkę. 
—  W tem  ja b y , że d łuże j że li ode 
m nię . K ie j jo  się up iąg iem , to  on i 
ju ż  dobrze za dz ioucham y g a n ia li.

P o  pogrzebie za p ro s ił J a n te k  ucze
s tn ik ó w  pogrzebu na stypę. Z a k u p ił 
od W y d ra z k i b im b ru , m ia ł sporo 
m ięsa  z n ieko lczykow anego  ś w in ia 
k a  w ię c  n ie  m a r tw ił się o koszty  
zw iązane ze stypą. D z ień  b y ł c h m u r
ny, dżdżysty. P o w ie w a ło  od C hru-

• j  Mystkolwiice w ioska  mata. . V  część.

ś lin a  w  oczy idących, pom aga jąc 
przez to  n ie je d n e j i  n ie jednem u  do 
za łzaw ien ia  ta k  pożądanego p rzy  
w sze lk ich  pogrzebach.

C ia ło  w n ies iono  do  kośc io ła  1 ks  
C hudz iak  rozpoczął nabożeństwo. Te
go sobie życzy ł W o jte k  i  syn n ie  
m óg ł m u  tego odm ów ić. Tym lbar- 
dzie j, że sam  na leża ł do pobożnych. 
D la te g o  C hudz iak za trochę  wyższą 
o p ła tą  o d p ra w ił w szys tk ie  przepiso
w e cerem onie. O dp row adz ił c ia ło  
W o jtk a  na  cm en ta rz , p o k ro p ił ja k  
się na leży i  pow iedz ia ł -mowę. Szko
da,- że n ie  s łysza ł te j m o w y  P aw e ł 
Ł ę k is  an i jego  syn — B o lek . D ow ie 
d z ie lib y  się z n>ej że jedno  is tn ie 
n ie  W o jtk a  w ię ce j p rzyn io s ło  k o 
rzyśc i ś w ia tu  i szczęścia w  niebie^ 
n iż  is tn ie n ie  setek g rzeszn ików , bu 
rzących  porządek św ia ta . D ow iedzie 
lib y  się da le j z m o w y  C hudziaka, że 
tra d yc je , k tó re  zap a nu ją  w  dom u 
M uch a ró w  po śm ie rc i ich  p rzodka  
dadzą im  c a łk o w ity  po\yód do du 
m y, bo na ta k ic h  w ła śn ie  tra d y c ja c h  
op ie ra  się p o ls k i naród, naród, k a 
to lik ó w  i  na jukochańszych  dz ieci 
P ana  Boga. I  dow ie d z ie lib y  się w re 
szcie Łęk isow ie , że w  d łu g im  sw oim  
życ iu  W o jte k  M u c h a r b y ł św iad
k ie m  w ie lu  w ydarzeń , ale n ie  b y ł 
n ig d y  ś w ia d k ie m  k lę s k i ko śc io ła  k a 
to lick ie g o .

■— N ie  b y ł ś w ia d k ie m  te j k lę s k i i 
n ie  m óg ł być, gdyż B óg. n ie  pozw o li 
n a  ta k a  k lęskę  —  pouczał C hudziak. 
—  R ozw ó j o s ta tn ich  w yp a d kó w  w  
św iac ie  w skazu je  na to  w yraźn ie .

Szli , m y s tk o w ia c y  z p o w ro tem  do 
dom u i  pog ad yw a li. Szedł W o jtk o

S ty fa n e k  i  Stasiczek, szedł Jacek 
G ąsio r i  H a ro n im , szedł sąsiad M u 
ch a ró w  O siok Józe f i  W ite k  P a jda . 
Szedł z ip ią cy  o s ta tn im  dechem  B e t- 
k o s k i i  .rów n ie ż  c h ry p ia c y  —  Jas iek  
M iesek. Szły też kob ie ty . H a ro n im - 
ka , Jacha  Łęk isa , S tacha Pośpiecha, 
R yb a łko w e  i inne . B y ło  i sporo m ło 
dych. C i p u ś c ili się żw aw ym  k ro 
k ie m  i w k ró tc e  p o z n ik a li za drze
w a m i i k rz a k a m i, o c ie n ia ją cym i 
z  rza d ka  drogę. S ta rzy  i  scho row an i 
le ź li pom a łu  i pog ad yw a li zm ęczony
m i g łosam i. T y lk o  n a  W o jtk u  S ty- 
fa n k u  n ie  znać b y ło  la t. P o d ska k i
w a ł ja k  n iedo ros tek  i co raz to  — 
m im o  że szedł z pogrzebu —  w yb u 
cha ł śm iechem ..

—  N o ja k , B e tk o s k i?  —  z w ró c ił się 
•  do kw ęka jącego  daw nie jszego zucha

i z a b ija k i —  k ie d y  ty  się w yb ie rasz 
za W o jtk ie m ?

B e tk o s k i p róbow a ł się uśm iech
nąć, lecz ty lk o  sku rcz  tw a rz y  św iad
czy ł o d a re m n ym  jego  w y s iłk u .

-— H a , ha, ha  —  śm ia ł się W o jtk o  
—  lic h o  Ja s ie k  w yg lądosz. M uch a r 
ja k  leże li w  tru m n ie  ta k  sam o w y 
g lą d a li. Nos d lugachny , s iny, p o lic zk i 
ja k  zgn ie ło  ban ia . P am ię tasz ja k  
żeś sp ijo ł go rzo łke  po p ie rw sze j w o j
nie, k ie jś ta  ga lańc ie  n a  m ły n ie  lą 
d o w a li £ I  P a w ła  Ł ę k is a  do rze k i 
wepchłeś i kogo lek  w  m ordę  trza - 
snełeś. A  co d z is ia j?  Osłabłeś?

—  T yż w a m  chce sie ża rto w a ć  — 
m a m ro ta ł B e tk o s k i.

—  Z a  co m a  sie n ie  chcieć? Że 
W o jte k  M u c h a r  u m a r li?  O n i m o g li
b y  m ieć do m n ie  p re tensje , ja.khy 
o n i u m a r li,  a jo  m io łb y m  żyć. w ie 
cznie. A le  p rzecie  n ie  ty lk o  o n i po
je c h a li do la l i  —  w szys tk ie  w yko - 
pyrbn iew a. I  t y  B e tk o s k i —- tyż...

N ie k tó re  ch łopy ś m ia ły  się u k ra d 
k ie m . N ie  w ypada ło  o tw a rc ie .. D o 
p ie ro , k ie d y  w szyscy zas ied li dę sto
łó w  i każdy  g o ln ą ł sobie k i lk a  k ie 
lis z k ó w  b im b ru , doszło do żywszej 
gadk i.

—  G a la n ty  te n  b im b e r ’— ocen ił 
B e tko sk i.

W y d ra z k a  b y ł na  pogrzeb ie  i na 
styp ie . Po p ie rw sze  —  uw aża ł za sw ój 
obow iązek odprow adz ić  s ta rego  W o j
tk a  M u ch a ra  n a  m ie jsce  w iecznego 
odpoczynku, po d rug ie , i . to  b y ła  
w ażn ie jsza  przyczyna , b y ł genera l
n ym  dostaw cą g o rz a łk i. T eraz us ły 
szawszy op in ię  B e tkosk iego , odczuł

-ys. S te fa n  G ie row slc i

zadow olenie  godne zadow o len ia  bo
h a te ra  udekorow anego o rde ram i.

—  Z  b u ra k u  —  w y ja ś n ił sk rom n ie .
—  Z  b u ro k u  je s t lic h y  b im b e r — 

w y rw a ł się nag le  z osądem ja k iś  
k re w n ia k  M u ch a ró w  spod G łow na  — 
jo  rob ie  z c u k ru , ale... buz i dać. 
P rzyw io z łe m  l i t r a  na  spróbunek 
inośw a  ju ż  z J a n tk ie m  w yp ię li.

W  cha łup ie  ro b iło  się g łośn ie j. Te
m atem  rozm ów  b y ł przew ażnie  ży 
w o t n ieboszczyka lu b  sam  n iebo
szczyk — znaw cy i zw o le n n icy  o gn i
stego t ru n k u  trz y m a li się je d n a k  
w ie rn ie  poruszonego te m a tu .

—  Jo p ie ly m  —  w trą c i ł  siedzący z 
da leką, ale s łyszący w szystko  W ite k  
P a jda , ś lam azarny, s łu ch a ją cy  k o 
b ie ty  ch łop  —  jo  p ie ły m  w  Seligow ie  
m elasów ke. N ie  pow iem  —  śm ie rdz ia 
ła, a le  ja k  sie ły k ło  śk ionke , to  
ga lańc ie  ko ło w a ła  we łb ie.

—  N im a  ja k  ż y tn ió w k a  —  trzasną ł 
nag le  p ięśc ią  w  s tó ł Stasiczek. — 
I  zd row o  i  smaczno.

—  T ako  sm aczno ja k  t y  —  zare
cho ta ł S ty fa n e k . —  S łuchąm  wos i 
ja b y  m ów ię... po 50 k i jó w  każdem u. 
B o  fa b ryczn o  g o rzo łka  najlepszo.

T u  w trą c i ł  się Jacek G ąsior- P od
p i ł  ju ż  i  cze rw ony b y ł, a b lizn a  nad 
ok iem , pozostałość po je d n e j z b i
tew , zs in ia ła  doona. G dy do tego 
do d am y o r li,  za w a d ia c k i nos i 
ru c h liw e , osadzane na  w ie rzchu  
oczy, o trz y m a m y  g roźny, w zbudza
ją c y  w  n ie je d n ym  osobn iku  strach , 
obraz Jacka. S łucha ł rozm ow y m i l 
cząc lecz p rzy  k tó ry m ś  z rzędu k ie 
lis z k u  uzna ł za stosowne zabrać głos. 
I  zab ra ł głos w e d łu g  sw ojego p rzy  
w ódce zw ycza ju  —  os tro  1 z  pewno
śc ią  siebie.

—  E j, ch ło p y  —  p o g ro z ił —  żebyśta 
n ie  beczeli za ten bimfber.

-— A lb o  co? —  sp y ta ł te n  spod 
G łow na, k re w n ia k  M ucha rów .

—  B o n ie  w o ln o  b im b ru  rob ić .
—  A  czego sam  go chlosz —  p a r

skn ą ł S ty fa n e k  W o jtk o .
—  Jo p ije  p ańs tw ów ke.
—  Ja k ą  p a ń s tw ó w k e ? — zdziw iono  

się w okó ł.
—  A  p ańs tw ów ke  —  m ocno i  zde

cydow an ie  s tw ie rd z a ł Jacek.
.K i lk u  trzeźw ie jszych  ch łopów  po

pa trza ło  na Jacka . P ił z te j sam ej 
fla s z k i co oni, na le w a ł z n ie j i  prze
chy la ! w  swe przepastne  g a rd ło  ten

sam tru n e k , S tasiczek sięgną ł d la  
pew ności po flaszkę  i  pow ąchał, a 
naw e t skosztow a ł je j zaw artość. B y ł 
to  z w yk ły , o rd y n a rn y  b im ber. Lecz 
S tas iczek nie d a rm o  ś ledził k iedyś 
w y w ro to w c ó w  i w sp ó łp racow a ł z k o 
m endan tem  p o lic ji.  Choć p o d p ity  —- 
z rozu m ia ł in te n c je  Jacka . O lśn ił go 
s p ry t fa m il ja n ta , k tó re g o  sam w ła 
sną  p rzem yślnośc ią  w sadz ił na  u rząd  
so łtysa. O lśn ił go do tego  stopn ia , 
że z m ie jsca  p o d chw yc ił to n  fa m i-  
lia n ta .

—  P a ń s tw ó w k a —  o rze k ł w ś lad  za 
Ja ck ie m .

Z du m ie n ie  obecnych w zrosło . Te
raz  ju ż  k i lk u  s ięgnęło po bu te lkę . 
Z ła p a ł ją  B e tko sk i. Zaczą ł p róbow ać 
i w  te j c h h w ili u czu ł sz tu rch n ię c ie  
w  bo k  ze s tro n y  S tasiczka. Z  rozu 
m ia ł B e tk o s k i. Z ro z u m ia ł i  o rzek ł 
bez za ją k n ię c ia :

—  P ań s tw ó w ka .
Krąg- w ta je m n iczo n ych  rozszerzał 

się. W k ró tc e  w szyscy z ro zu m ie li w  
czym  rzecz. A  Jacek uśm iecha ł się 
zw yc ięsko  j podnosząc k ie lis z e k  w  
górę, m ó w ił:

-— B im b ru  n ie  w o lno , ale pań- 
s tw ó w ke  w o lno . P ije m y  państw ów kę.

—  P ije m y  p ańs tw ów ke  —  po d chw y
c il i  to a s t in n i.

N ie w ia d o m o  ja k i  s k u te k  m ia ła b y  
o p ija n ie  M ucharow ego  pogrzebu W y - 
d ra zko w ą  „p a ń s tw ó w k ą “  gdy nagle 
w  pew nym  m om encie  na s ta ła  u . M u 
ch a ró w  cisza ja .kby w  g ron ie  p iją 
cych pokaza ł się sam nieboszczyk. 
Z  M ucharow ego  dom u w id z  m óg ł 
ob jąć w z ro k ie m  sporą  po lać g ro 
m a d zk ie j d rog i. S kręca ła  ko lo  Osio- 
k a  Józw a nieco na ukos w  s tronę 
szosy c h ru ś liń s k ie j. M im o  dość gę
s tych  lubaszek s to jących  przed cha
łupą  M u ch a ra  d roga  b y ła  w idoczną 
od dom u O siokow ego począwszy aż 
ta m  hen, gdzieś ko ło  srosu, a nawet, 
na upa rtego  do C h ruś lin a . T y le , że 
z ta m te j s tro n y  z a s ta w ia ły  ją  coś

(dokończenie na str. 6)

\
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KOŁŁĄTAJ W WALCE 0 POSTĘPOWE SZKOLNICTWO
. * * P o ls k a  postępowa, n a u k a  h is to ry c z 
n a  s ta w ia  sobie za zadanie  w  „ ro k u  
k o łłą ta jo w s k im “  poddanie  r e w iz j i  z 
m a rk s is tó w  s k o -le n in is tyczn e  go s ta 
n o w is k a  m etodo log icznego całego do
tychczasow ego d o ro b ku  h is to r io  g ra 
ficzn e g o  zw iązanego z K o łłą ta je m  i  
jego  d z ia ła lnośc ią , chce zdem askować  
i  w y p le n ić  w ys tę p u ją ce  w  te j h is to 
r io g r a f i i .  o b ja w y  id e o lo g ii b u rż u a z y j-  
n e j :  ja k  b u rż u a z y jn y  o b ie k tyw izm  
i  n a c jo n a liz m  o raz kosm opo lityzm . 
„O b ie k ty w is ta  b u rż u a z y jn y  w y ja ła 
w ia  proces h is to ry c z n y  z jego  tre śc i 
k la so w e j, w y c h w a la  re a k c y jn e  s tro n y  
przeszłośc i h is to ry c z n e j i  n ie n a w iśc i 
now ych, re w o lu c y jn y c h  zasad.

K o s m o p o lita  b u rż u a z y jn y  n ie  t y l 
ko w y ja ła w ia  proces h is to ry c z n y  7 
t re ś c i k la so w e j, lecz ró w n ież  pozba
w ia  go fo rm y  na ro d o w e j. Ściśle m a r 
k s is to w s k o -le n in o w s k ie j a n a liz ie  k la 
sow e j procesu h is to rycznego , a n a li
zie u w z g lę d n ia ją c e j m om e n ty  z a ró w 
no społeczno-ekonom iczne, ja k  i  n a 
rodow e, p rz e c iw s ta w ia  on ja ło w e , 
id e a lis tyczn e  schem aty zapożyczeń  
k u ltu ra ln y c h  i  f i l i a c j i  id e i ja k o  pod
s ta w y  p rocesu h is to ryczn e g o “ . * )

Z a d a n ia , ja k ie  s ta ją  p rzed  po lską  
n a u ką  h is to ryczn ą  w  „ ro k u  k o łłą ta -  
jo w s k im “  są duże j wagi._ A r t y k u ł  n i
n ie js z y  o K o ł łą ta ju  t ra k tu je m y  ja k o  
próbę s p o jrze n ia  na życie i  d z ia ła l
ność tego zasłużonego po lsk iego  szer
m ie rza  postępu społecznego poprzez  
toczącą się w a lkę  k la s  a n ta g o n i-  
s tycznych  u w a ru n k o w a n ą  zm ia na m i 
zachodzącym i w  stosunkach  p ro d u k 
c j i ,  p o w s ta w a n ie m  u k ła d u  k a p ita l i 
stycznego i  rozpadan iem  się fo rm a c ji  
fe u d a ln e j.

S T A R T  DO W IE D Z Y

T T  UGO K o łłą ta j u rodz ił się 1 kw ie t- 
n ia  1750 r . w  Dederkałach W ie l

k ich nad H oryn iem  na W ołyn iu  jako 
syn niezamożnego szlachcica i  tu ta j

nięciem bpa ordynariusza. Zataba- 
czeni p ra ła c i i kanonicy k a p itu ln i 
szykanowali „m łokosa“ , ja k  go zło
ś liw ie  przezyw ali, na każdym  kroku . 
„P ostać K o łłą ta ja  —  pisze h is to ryk  
k a p itu ły  k rakow sk ie j Łę tow ski —. 
mało duchowna była. N ie  w idz ia ły  
go ołtarze i  ambony. Raz przyszedł 
do kościoła kuso ubrany, ale go w y 
proszono; p ra łac i i  kanonicy zasia
da li wtenczas po s ta llach w  pe ru 
kach... Już go też z Rzymu poprze
dziła była gazeta, że to w ie lk i in t r y 
ga n t jedzie do K rakow a .“  Udzielono 
nawet w  r . 1781 kanonicznej admo- 
n ic ji młodemu kanon ikow i, że nosił 
s tró j św iecki —  popielate pończochy, 
ale sam za ta rg  p rzyc ich ł skutkiem  
rozkazu papieża. K o łłą ta j w y jecha ł 
do W arszaw y, aby przedstaw ić się 
k ró low i S tan is ław ow i A ugustow i i  
rozszerzyć k rą g  znajomości, czyli 
w yrob ić  sobie stosunki i poparcie w  
kołach rządowych, a może i  z ułożo
nym  zam iarem  wzięcia udzia łu  w 
pracach powołanej na sejm ie rozbio
row ym  (de legacyjnym ) 1773 r . w  
związku z zarządzoną przez papieża 
Klemensa X IV  kasatą je zu itó w  K o 
m is ji E du kac ji Narodowej —  p ie rw 
szego na świecie m in is te rs tw a  ośw ia
ty .

W A L K A  O N A P R A W Ę  
R Z E C Z Y P O S P O LIT E J

Jak  przedstaw iała się społeczno- 
gospodarcza, po lityczna i k u ltu ra ln a  
s tru k tu rą  Rzeczypospolitej w  ch w ili 
pierwszego rozb ioru (1772— 3)? Pol
ska była zacofanym k ra je m  pań- 
szczyźniano-poddańczego, feudalne
go wyzysku występującego w  n a j- 
różnorpdniejszych i na jbardz ie j zło
żonych form ach, wyzysku potęgowa
nego przez samowolę szlachecką 
i m agnacką; była  k ra jem  bez moc
nej państwowości, w  zasadzie zde
centra lizowanym , w  k tó rym  p ro w in 
cje nie by ły  dostatecznie s iln ie  zw ią-

Plac Zamkowy z widokiem na Krakowskie Przedmieście. Koniec X V II I  
wieku. (Obraz Canaletta w Muzeum Narodowym w W -wie).

przeżył swój „po ranek młodości“ . zane centra lną adm in is trac ją , w y -
Urodzenie nie dawało mu możności stawione na samowolę feudalne j o li-
zrob ienia szybkie j k a rie ry  po litycz - ga rch ii •— zwłaszcza na kresach po-
ne j lub  w ojskow ej. D la  dobicia się łudniowo-wschodnich i  na L itw ie :
czegoś w  życiu pozostawała jedyna magnackich k ró likó w  w  rodzaju Po-
droga —  droga duchowna. O ojcu tockich, Lubom irsk ich , R adziw iłłów
K o łłą ta ja  nie m am y bliższych w ia - itd .
domości poza tym , że b y ł podstolim  „P ie rw szy  rozb ió r Polski podsumo- 
m ścis ław skim ; m atka  M arianna  z w u je  epokę degradacji m iast, handlu,
M ie rzyńskich by ła  kobietą niepospo- Upadku państwowści. M arks p isał,
litego cha rakteru . Rodzice k lepa li że Polska w  w. X V I I I  nie była  pań-
biedę, z Dederkałów W ie lk ich  prze- stwem we w łaściw ym  tego słowa zna-
n ieś li się w  Sandomierskie do wsi czeniu, lecz konglom eratem  rozerw a-
N ieciesław ic, k tó rą  trz y m a li w  dz ier- nych, odseperowanych od siebie feu -
żawie. Tam  to młodszy Hugo spę- dalnych p ro w in c ji. N ie  było wówczas
dz ił la ta  dzieciństwa i  pacholęctwa w  Polsce w łaściw ie jednolitego ry n -
w  otoczeniu dwóch b rac i Jana i  Ra- ku narodowego, k tó ry , ja k  wiadomo
fa ła . Żądza wydobycia się nad masę je s t podstawą is tn ien ia  całości naro-
szarej brac i szlacheckiej, pęd do dowej, podstawą państwa narodowe-
awansu społecznego, cechowały K o ł-  go, państwa nowożytnego w  burżua-
łą ta ja  od zarania młodości. M ia ł z re- zy jn ym  znaczeniu tego słowa... Pol-
sztą ku temu odpowiednie w a ru n k i: ska znalazła się więc w  obliczu u tra -
chłonny i  trzeźw y um ysł, spokojny ty  niepodległości po lityczne j w ów -
tem peram ent, zdolność przystosowy- cząs, gdy w  następstw ie opóźnienia
w an ia  się do każdej sy tuac ji. Po w rozw oju gospodarczo-społecznym
w y jśc iu  spod m atczynej edukacji nie zdążyła jeszcze stać się je d n o li-
w ys łany został do dalszej nauk i do tym  państwem  narodowym , opartym
Pińczowa, poczym został słuchaczem o je d n o lity  rynek  narodowy.“ *)
A kadem ii K rako w sk ie j. U czył się W łaśn ie w  tym  okresie upadku pow -
p iln ię  i  szybko. W  18-tym  roku  ży- s taw a ły  w  Polsce w  ta k  n iesp rzy ja -
cia (1768) o trzym a ł ju ż  dokto ra t f i -  jących w arunkach zewnętrznych i
lo zo fii i  w y jecha ł n a jp ie rw  na k ró t-  w ewnętrznych p ie rw ia s tk i nowych
k ie  stud ia  do W iednia , następnie na stosunków w ytw órczych —  zazna-
k ilk u le tn ie  do Rzymu, gdzie uzupeł- czyło się wczesne stad ium  rozw oju
n i ł swoje wykształcenie dwoma daD układu kapita lis tycznego, 
szymi d o k to ra tam i: p raw a i  teo log ii, Nowe z jaw iska  gospodarcze w y- 
zdobywając uznanie wśród w łoskich stępują przede w szystkim  w  rozw oju
k ó ł naukowych i odznaczenia nauko- m a n u fa k tu ry  kap ita lis tyczne j, czyn-
we. W  r. 1772 K o łłą ta j został człon- szu pieniężnego, w  rosnącym prom ie-
k iem  In s ty tu tu  bonońskiego, ą nieco n iow aniu m iast, we wciąganiu wsi w
później Zgrom adzenia N auk W yz- s tosunki rynkow e, w k rys ta lizo w a -
wolonych w  Rzymie. To zw róciło nań n iu  się w ew nętrznej w a lk i wśród
uwagę papieża Klemensa X IV ,  po- m ieszczaństwa m ające j ju ż  pierwsze
grom cy jezu itów , k tó ry  w  dowód uz- początkowe znamiona w a lk i klasowej,
nan ia  dla w iedzy młodego uczonego K ie łku jące  kap ita lis tyczne  elementy
obdarzył go kanonią krakow ską. W i-  gw ałtow nie  potrzebu ją nowych sto-
dać z tego, że K o łłą ta j nie t ra c ił w  sunków ag rarnych , jednolitego ry n -
Rzymie czasu, ja k  jego rów ieśn icy ku narodowego, jedno litego państwa,
magnackiego i  fo lw arcznego pocho- k tó re  chroniłoby przem ysł i handel
dzenia sposobiący się do stanu du - przed zewnętrzną konkurencją  i re -
chownego, k tó rzy  do k ra ju  przyw o- akc ją  feudalną , słowem potrzebu ją
z il i rokokowe obyczaje, ogładę tow a- nieodzownie burżuazyjnego k lim a tu
rżyska, znajomość g ie r hazardowych dla swego rozw oju , tego k lim a tu ,
i  choroby weneryczne. K o łłą ta j,  ubo- o k tó ry  walczy z feuda łam i i  despo-
g i szlachetka, w ch łan ia ł w szystkie tyzmem kró lew skim  bu rżuazja  f r a n -
kształcące um ysł, pogłębiające ra c jo - cuska. A le  w  Polsce b ra k  było
na lis tyczny św iatopogląd, elemęnty w  przeszłości ważnego ka ta liza to ra ,
w łoskiego i francuskiego oświecenia, k tó ry  w  innych k ra ja ch  (A n g lia ,
by je  spożytkować w  działalności re - F ra n c ja ) pom agał w  do jrzew aniu
fa rm a to rsk ie j po powrocie do k ra ju , ekonomicznych i  po litycznych czyn-
do którego coraz s iln ie j p rzen ika ła  n ików  burżuazyjnego przew rotu , był
ideologia rew o lucy jne j bu rżuaz ji to  przede w szystkim  b ra k  w  przesz-
fra n cu sk ie j. ' łości po lsk ie j absolutyzm u —  b ra k

s ilne j państwowości, k tó ra  z likw id o - 
W  roku  1775 K o łłą ta j w ró c ił do w a łaby gdzie indzie j o liga rch ię  fe u - 

k ra ju , gdzie spotkał go na tychm iast dalną.
za ta rg  z biskupem krakow skim , zna- W alkę o naprawę Rzeczypospolitej 
nym  warchołem , Ka je tanem  S o łty - w  duchu nowych, rodzących się kap i-
k iem  i  podburzoną przezeń ka p itu łą  ta lis tycznych potrzeb podejm ie obóz,
krakow ską, k tó ra  uważała K o łłą ta ja  k tó ry  do jrze je  i wzmocni się na fa l i
za „ko rtezana“ , co w la z ł do k a p itu ły  nowego, gospodarczego ożyw ienia,
„przez pan to fe l papieski“  z pom i- ja k ie  nastąp iło  po pierw szym  rozbio- ,

Hugo Kołłątaj.

rze. Będzie to  obóz postępowy szla- 
checko-mieszczański, k tó ry  stw orzy 
po raz pierwszy w  naszych dziejach 
pojęcie in teresu narodowego w ów
czesnym, rodzącym się dopiero, bu r- 
żuazyjnym  rozum ieniu. Wszakże ję 
zyk tego obozu szlachecko-burżuazyj- 
nego i cała jego p o lityka , a zw ła 
szcza społeczna, m ia ły  swoiste po l
skie cechy, dalekie od p o lity k i i  ję 
zyka bu rżuazyjne j W ie lk ie j Rewolu
c ji F rancusk ie j (1789— 94), co w y 
n ika ło  z odmienności polskiego oży
w ien ia  gospodarczego od ówczesnego 
kap ita lizm u  francuskiego. Mieszczań
stwo polskie do końca X V I I I  w. nie 
ma świadomości swej odrębności k la 
sowej, k tó ra  ta k  s iln ie  w ystępuje u 
mieszczaństwa francuskiego podczas 
rew o lu c ji francu sk ie j 1789— 1794 r. 
Słabe mieszczaństwo polskie szuka 
kom prom isu z postępową szlachtą 
i  razem z n ią  wysunie w spólny p ro 

gram  re fo rm y , ta k i program , k tó ry  
nie odstraszy szlachty od sojuszu 
z mieszczaństwem. Polska w a lka  po
lityczna  o ra tow an ie  k ra ju  przed za
gładą na drodze przem ian w ewnętrz
nych będzie odpowiadała w  la tach 
osiemdziesiątych i  dziewięćdziesią
tych X V I I I  w . stopniow i dojrzałości 
sy tua c ji gospodarczo-społecznej Rze
czypospo lite j.*) N a jw iększy i  n a j
trw a lszy  sukces osiągnęła ta  w a lka  
w  dziedzinie ośw iaty.

Gwałtowne w ch łan ian ie  nowych 
pojęć re w iz j ónizmu i  k ry tycyzm u 
burżuazyjnego w  stosunku do ideolo
g ii feuda lne j, zapoczątkowne w  Pol
sce wstąpieniem na tron  St. A ugu
sta, szybko w ydało owoce. Po dwu 
w iekowym  panowaniu w  polskim  ży
ciu k u ltu ra ln y m  i  po litycznym  je zu i
ty  zmu’, dogmatyzmu i teo log ii w ta r 
gnięcie nowych prądów i nowych idei 
w yw oła ło  w  Rzeczypospolitej p rze

Słanisław Piętak

Wiosenna noc
I  znowu księżyc otwiera dźwięczące szyby.
Smuga pieścić poczyna twarz dziecka w kolebce.
Po podłodze już idą karzełki i grzyby.
Kot zdumiał się i wodę w świetle z wiadra chłepce.

Zamyślony o dniu „Spółdzielni“ i jej ludzi, ' 
nie śpię, wyobraźnią przebiegam zdarzeń kraje, 
lecz naraz promień zapachem i mnie zbudził, 
serce tknięte chwilą w krzyku urwanym staje.

Za pięknie jest dzisiaj. O, gdybym był muzykiem, 
do świtu by struny próbować trzeba było.
Wyszedłem i pc ciszy, z oddechu płomykiem 
błądziłem... Drzew cienie — życie przyszłe się wiło...

Widziałem u wód biegnącą w śmiechu gromadę.
Pracę bez swarów, wspólną, żarty i  zadumy.
Księżyc gasł, rósł szum, ożywało niebo blade. 
Patrzałem wciąż, wsparty o świt, o marzeń tłumy.

Andrzej Braun

Rachunek
Kiedy na dłoniach wesprę głowę 
ciąży mi, niby świata kula — —  
chciałbym się cieszyć, lecz nie mogę, 
i  ciągle gniew mi pięści stula.

Są rzeczy, których nie pogodzę 
i nie każdemu podam rękę.
Są rany, które krwawią codzień, 
lecz serce chyba kiedyś pęknie.

Nie wybierałem czasu. Nawet 
on dał mi taką mowę. —
Lecz czym ja kiedy w jaką sprawę 
wkładał serca połowę?. ,

O, sen spokojny — rzecz nie prosta.
Trzeba, gdy tchórzę, umieć milczeć.
Bo każde słowo własne chłosta, 
a prawda pali jak policzek.

* - ł

Niechaj zaświeci życia pożar 
na wieku rzucony stos —  —
By poezja wracała jak przypływ morza —• 
Nieśmiertelność poco? —  życia mi dość.

w ró t um ysłowy. Do k ra ju  nap ływ a ły  
i  by ły  rozchwytwane pism a M on
teskiusza, W oltera , D idero ta, H e l- 
wecjusza, Rousseau‘a, Quesnaya, 
szerząc francuską  burżuazyjną ideo
logię. A le  idee bu rżuazyjne j, ra c jo 
na listycznej i m ateria lis tyczne j f i lo 
zo fii, śmiałe i konsekwentne, nie za
wsze odpowiadały po lskie j postępo
wej szlachcie, bo zbyt jaw n ie  uderza
ły  w  teologię i feudalizm , k tó ry  po
wszechnie panował w  Polsce. To też 
idee zachodniego oświecenia p rz y j
mowano w sposób eklektyczny, zgod
ny z etyką szlachecką. N ie trzeba też 
zapominać, że koła postępowe, k tóre 
adoptowały idee burżuazyjnego o- 
świecenia zachodniego, b y ły  nieliczne 
w  społeczeństwie po lskim , grupow a
ły  się przeważnie w  W arszaw ie i wo
kó ł k ilk u  dworów postępowych m ag
natów  na p ro w in c ji. Zasadnicza m a
sa szlachty pozostała ciemna i zaco
fana, tk w iła  w  przesądach feudal
nych i trzym a ła  się kurczowo gospo
d a rk i poddańc-zo - pańszczyźnianej. 
Nad utrzym aniem  te j szlachty w 
ciemnocie i kabotyństw ie, nad odcię
ciem je j od postępowych prądów 
um ysłowych E uro py  czuwali ojcowie 
jezu ic i z całym swoim aparatem  
szkolnym. Postępowe koła szlachec
kie, k tó re  odważały się myśleć n ie  po 
jezu icku, m usia ły  toczyć walkę prze
de wszystkim  ze szkolnictwem jezu ic
k im , m usia ły  kłaść nacisk na po trze
bę wprowadzenia do program u 
kształcenia m łodzi nauk p rzy ro d n i
czych, ścisłych, k tó re  uderza ły w  sy
stem teologiczny i  dogmatyzm, nie 
poruszając niebezpiecznych zagad
nień społecznych. Walcząc z dogma- 
tyzmem i  teologią, z całym syste
mem re lig ijn o -m o ra ln ym  tego czasu, 
osłabiano na jważnie jszą podporę feu - 
dalizm u, przyśpieszając jego rozkład 
i  torowano drogę kap ita lizm ow i.

kszta łc ić ta k  potrzebne kad ry  świec
k ich nauczycieli. W ysłany w r . 1778 
z szerokim i pełnom ocnictwam i zmie
n i ł K o łłą ta j w ciągu trzech la t śred
niowieczną wszechnicę w nowożytny 
un iw ersytet. B y ła  to praca ogromna 
i n iem iła. Akadem icy, profesorow ie, 
poza n ie licznym i w y ją tk a m i,. s ta w ili 
zawzięty opór młodemu re fo rm a to 
row i : -K o łłą ta j m usia ł uzdrow ić fu n 
dusze A kadem ii, usunąć opornych 
profesorów, wprowadzić nowych, 
zmienić program  i treść nauk, k ła 
dąc nacisk na nauki przyrodnicze 
i wyposażając je  w odpowiednie ga
binety i zbiory. U leg ł redukc ji co do 
ilości ka tedr na jbardz ie j zacofany 
w ydzia ł teologiczny i  na jm ocnie j 
og łup ia jący młodzież. R eakcyjna 
część Akadem ii K rakow sk ie j u fo rm o
wała d ru g i obok k a p itu ły  ośrodek 
a g ita c ji zwalczającej K o łłą ta ja  p rzy  
pomocy oszczerczej, nie p rzeb ie ra ją 
cej^ w  środkach szeptanej broszuro
wej propagandy, k tó ra  później znie
ksz ta łc i. n ie jednokro tn ie  sąd potom 
nych o w ie lk im  reform atorze po lskie
go szkoln ictwa wyższego i średniego.

N ienawiść k le ru  do kanon ika K o ł
łą ta ja  była całkiem zrozum iała. K o ł
łą ta j by ł bowiem zawziętym  a n ty 
kle ryka łem  i smagał duchowieństwo 
na wszystkich polach jego dz ia ła l
ności publicznej. Jezuitów  nie znosił, 
uważając ich za głównych sprawców 
upadku k u ltu ry  narodowej i p a tr io 
tyzm u, za agentów papieskiego ab
solutyzm u i szpiegów, oszustów 
i wyssysaczów społeczeństwa. D ekla
row a ł się K o łłą ta j w yraźn ie  ja ko  
rzecznik ukrócenia w p ływ ów  kościoła 
i ograniczenia jego ro li w państw ie 
oraz ukrócenia w ładzy po litycznej 
po lskie j h ie ra rch ii kościelnej. Żądał 
podporządkowania kościoła w ładzy 
państwowej, wprowadzenia zasady 
rządowego exequator na wszelkie

Teatr na wyspie w Łazienkach w epoce Stanisławowskiej.
(Obraz Z. Vogla w Muzeum Narodowym w Warszawie)

KOŁŁĄTAJ MOTOREM K.E.N.
(1776— 1786)

W  siódmym dziesięcioleciu X V I I I  
w. na jw ażnie jszym  ośrodkiem  w y 
chowawczym w  Polsce, k tó ry  ksz ta ł
c ił nowych ideologów i organ izato
rów^ życia ku ltu ra lnego  w  duchu 

. burżuazyjnego oświecenia i  potrzeb 
kap ita lis tycznych  była  ośmioosobowa 
K o m is ja  E d u k a c ji N a ro d o w e j (paź- 
dz ie rn ik  1773), do k tó re j należeli 
tacy postępowi m agnaci, ja k  Joachim  
Chreptowicz, Ignacy Potocki, A n 
drzej Zam oyski, Adam  Kazim ierz 
C zarto rysk i. K om is ja  E dukacy jna  
była  w ie lk im  rew o lucy jnym  dziełem. 
Postaw iła  ona sobie za naczelne za
danie urzeczyw istn ien ie postula tów  
świeckiego nauczania i  zbudowanie 
św ieckie j szkoły narodowej na zasa
dach nauczania racjonalistycznego 
i  _ empirycznego, uw oln ionych od na
cisku teologicznego, od w p ływ ów  k o 
ścioła, księży i  zakonów. Urzeczy
w is tn ien ie  tych postu la tów  nie było 
ła tw e, wobec braku świeckich nau
czycieli, k tó rych  należało dopiero 
wychować i  wykształc ić, wym agało 
ono przede wszystkim  zreform ow ania 
od gó ry  do dołu całego dotychczaso
wego systemu szkolnego: od u n i
w ersyte tów  K rakow skiego i  W ile ń 
skiego poczynając —  a na szkółkach 
ludowych kończąc. K om is ja  E du kac ji 
Narodowej podjęła odważnie w yko
nanie  ̂ tego wysoce rewolucyjnego 
zadania. M otorem  je j poczynań re 
fo rm a to rsk ich  s ta ł się Hugo K o łłą 
ta j,  zaproszony do współpracy we 

• w rześniu 1776 r. przez zastępcę p re 
zesa K o m is ji E dukacyjne j" —  bpa 
płockiego i  b ra ta  królewskiego, póź
niejszego prym asa, M ichała Pon ia
towskiego.

Z  tą  chw ilą  zaczął się dziesięcio
le tn i okres p racy K o łłą ta ja  na polu 
szkoln ictwa (1776 —  1786) będący 
n ie jako wstępem do późniejszej dzia
ła lności po lityczne j. O fic ja ln ie  K o ł
łą ta j nie b y ł członkiem  K o m is ji E du
kacy jne j, za to s ta ł się je j mózgiem 
i  duszą wszystkich zasadniczych re 
fo rm a to rsk ich  poczynań, p racu jąc 
z nadludzką w prost w ytrzym ałością  
i  o fiarnością. W staw a ł przeważnie 
o św itan iu , koło 3 godziny rano, za
kasyw ał rękaw y i p isa ł lis ty  z po
radam i, m em oria ły, b ru lio n y  mów —  
powiada o n im  jego b io g ra f Jan ik . 
Tę niezmordowaną energię i  praco
w itość zachował K o łłą ta j przez całe 
swoje życie. P ierwszym  zadaniem 
W ielkie j w agi, k tó re  zleciła K o łłą ta 
jo w i K om is ja  E dukacy jna  było zre
form ow anie tzw . szkół nowodwor
skich w  K rakow ie . K o łłą ta j w y w ią 
za ł się z tego zlecenia ta k  sprawnie, 
że pozyskał pełne zaufan ie K o m is ji 
E dukacy jne j i  zdoła ł ją  przekonać 
o konieczności analogicznej re fo rm y  
A kadem ii K rakow sk ie j, aby mogła

bulle, brew ia , zarządzenia papieskie, 
w ypow iada ł się za ustanowieniem  
podległego dyrektyw om  w ładzy pa ń 
stwowej synodu narodowego, k tó ry  
m ia ł decydować w  sprawach m a ją t
kowych kościoła i  dyscyp liny du
chownej.

Pierwsze starcie K o łłą ta ja  z w ła 
dzą kościelną krakow ską w ypadło 
dla niego niepomyślnie. B iskup i  ka
p itu ła  w yko rzys tu jąc  w  sposób pod
stępny swoje w p ływ y  oskarżyły w  r. 
1781 K o łłą ta ja  w  zw iązku z w y n ik 
łym  zata rg iem  o dzierżawę w si B ień- 
czycie o g w a łt publiczny. C ierp iący 
na obłęd bp krakow sk i K a je ta n  Soł- 
ty k a  skazał K o łłą ta ja  na miesiąc 
reko lekc ji w  sem inarium , pozbaw ił 
kanon ii i  beneficiów i  zagroził uw ię
zieniem w  razie ponownego po jaw ie
n ia  się w  diecezji k rakow sk ie j. 
W praw dzie bp w y ro k  swój potem 
odwołał, ale nie zdążył restytuować 
K o łłą ta jo w i kanon ii i  benefic jów , bo 
sam został podstępnie p rzy  użyciu 
przemocy uw ięziony (1782) przez 
kap itu łę  z powodu obłędu i  odsunię
ty  od rządów diecezją krakowską. —- 
Dopiero prym as O strowski n a p ra w ił 
wyrządzoną K o łłą ta jo w i krzywdę 
i  p rzyw ró c ił go do kanon ii i bene
f ic jó w . Zanim  to nastąp iło  K om is ja  
E dukacy jna  na wiadomość o repre- 
saliach w  stosunku do K o łłą ta ja  za
w iesiła  go w  czynnościach, w iz y ta to 
ra , by po paru  miesiącach sprawę 
załagodzić i uchylić  n iesp raw ied liw y 
wyrok. K o łłą ta j w ró c ił do pracy, 
a Akadem ia K rakow ska na początku 
roku szkolnego 1872/3 w yb ra ła  go 
rektorem  na okres trz y le tn i. K om is ja  
E dukacy jna  wybór ten za tw ierdz iła . 
Rektorstw o K o łłą ta ja  zamyka p ie rw 
szy ckres jego działalności pub licz
ne j, działalności poświęconej o rga
n izac ji szkolnictwa. Je j w yn ik iem  
była g run tow na re fo rm a  Akadem ii 
K rakow sk ie j w  duchu postępowym. 
Decydujący b y ł też w p ływ  K o łłą ta ja  
na re form ę szkoln ictwa niższego. Je
go w k ład  do „U s ta w  K o m is ji E du - 
kacji_ Narodowej d la  stanu akade
m ickiego i na szkoły w  k ra ja ch  ko
ronnych przepisane“  weszłych w  ży 
cie w r. 1783, b y ł na jw iększy i  n a j
bardzie j postępoywy w  porównaniu 
z in nym i w spó łtw órcam i, p rzen ik 
n ię ty  szczerym dem okratyzm em  i 
głoszący zasadę równości obywate li 
wobec ośw iaty.

(c. d. n.)

* )  „W oprosy  Is to r i i“  1949, N r  2, 
a r ty k u ł wstępny.

* )  C. Bobińska, H is to r ia  Polski. 
Rozdzia ł V I. W -w a  1949, stenogram y 
w ykładów  w  Szkole P a rty jn e j p rzy  
KC  PZPR, s tr. 16 in.
------------------- i

* )  Bobińska, op. c. 16— 17, J
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MARIA OLSZANIECKA

NOWATORSKA ANTOLOGIA
(Kultura okresu pozytywizmu)

N a fta  je s t na jw iększym  bogactwem na tu ra lftym  w R u - Rozległe puszty węgierskie są terenem rozw in ię te j ho- 
m un ii. N a zdjęciu wieże w iertn icze ne polu na ftow ym  dow li bydła i  trzody  ( fo t. F ilm  P o lsk i),

w M or ani ( fo t .  A P I) .

ZBIGNIEW ŚWITALSKI

BUŁGARIA, RUMUNIA, WĘGRY
(Osiatnie publikacje radzieckie o krajach demokracji ludowej)

1) N ie  je dn o lity , n ie  s ta tyczny 
i  nie autonomiczny...

F unkcja  ideologiczna i  w ycho
wawcza an to lo g ii oraz je j 

szeroki odbiór społeczny każe po
św ięcić je j zagadnieniu szczególną 
uwagę. A n to log ia  dzięki swemu 
charakterow i operowania lite ra c k i
m i m igaw kam i może i  powinna 
p rz y  um ie ję tnym  doborze n a jb a r
dziej typow ych tekstów  ukazać ca
ło k s z ta łt  k u ltu ry  danego okresu w 
je j d ia lektyce rozw oju . Jasny i  rze 
czowy lecz oszczędnie dozowany ko
m entarz ma doniosłą ro lę  wycho
wawczą, urab ia  stosunek do p iś
m ienn ictw a, uczy je  odczytywać, 
uzupełn ia konieczne wiadomości h i
storyczne, daje syntezę epoki w za
gęszczonym m ateria le  dowodowym. 
D la  czyte ln ika  przygotowanego je s t 
an to log ia  pożytecznym przypom nie
niem, odbiorcy nie przygotowanem u 
daje podstawową wiedzę oraz ła tw o 
i  szybko wprowadza go w cało
k s z ta łt zagadnień danej epoki.

Zadanie swe spełnić może jedynie 
an to log ia , ułożona według dyrek tyw  
m arks is tow sk ie j te o rii sz tuk i, p o j
m ujące j lite ra tu rę  jako a rtys tyczny  
w yraz w a lk i klasowej, w iążącej 
u tw o ry  z ca łokszta łtem  życia spo
łecznego i gospodarczego, a zara 
zem oceniającej je  w edług m a rk s i
stowskich k ry te r ió w  w artośc iow a
nia —  postępu lub wsteczności. 
iJkład w ybranych tekstów  w inien 
nkazywać dynam ikę rozw oju  li te ra 
tu ry  w  danym okresie h is to rycz 
nym .

B ra k  m arks is tow skich  an to log ii 
poszczególnych epok lite ra ck ich  — 
z w y ją tk iem  pozytywizm u, o czym 
n iże j —  staw ia przed po lsk im i ba
daczami l i te ra tu ry  poważny i  p ilny  
obowiązek do wypełn ien ia . Na an
to log ię  czekają nie ty lk o  szkoły, ale 
św ietlicę* i b ib lio te k i zakładów p ra 
cy, czyte ln ie publiczne, obsługujące 
czyte ln ika  masowego, często l i te 
racko niewykształconego i  nie m a- 
jącego czasu na systematyczne s tu 
diowanie li te ra tu ry  i  samodzielne 
budowanie synte tycznej w iedzy o l i 
te ra tu rze .

P ierwszą m arksistow ską an to lo 
gią jest przygotowana w  Instytucie 
Badań L ite rack ich  „K u ltu ra  okresu 
pozytyw izm u“ . W ybór tekstów i  k o 
m en ta rzy pod redakcją  Jana K o tta . 
Część I. M ieszczaństwo. O pracowa
ła  M aria  Janion. (Książka i  W ie
dza, W arszawa 1949, s. 334 i  6 n l.).

Wzmożone zainteresowanie postę
powej k ry ty k i k u ltu rą  pozytyw izm u 
ze względu na jego w artości hum a
nistyczne i rea listyczne w yra z iło  się 
w licznych edycjach, zarówno prac 
za jm ujących się zagadnieniam i 
szczegółowymi ja k  i  syntezą okre
su. A n to log ia  opracowana przez 
M arię  Janion opiera się na osiąg
nięciach m arks is tow skich  badaczy 
tego okresu lite ra tu ry .

„K u ltu rę  epoki pozytyw izm u“  po
przedziło  k ilk a  wydanych po wojnie 
a n to lo g ii: „P ozy tyw izm  warszawski, 
Zarys dzie jów  oraz w ybór p u b lis ty - 
k i i k r y ty k i“  —  Ryszarda W roczyń
skiego; „P ub licys tyka  p o zy tyw iz 
m u“  E. Sadrym owicza i  T. W o jeń- 
skiego; „P ub licys tyka  pozytyw izm u 
polskiego. W yp isy  z wybranych 
tekstów  źród łow ych“  —  zestaw ił dr 
S tefan K aw yn. W szystk ie  u jęte są 
w  ram y tradycy jnych  schematów 
w yhoru  tekstów . Pom ijam  k ry ty k ę  
kom entarzy autorskich , p rzeprow a
d z ił ją  już  wyczerpująco H . M a r
kiew icz (Prace o pozytywizm ie, 
1946 —  1949. P am ię tn ik  lite rack i. 
1950. Zesz. I ) .  Jeś li chodzi na to 
m ias t o dobór tekstów  i  ich zesta
w ienie, należy podkreślić zupełne 
nieuwzględnienie dynam ik i rozw o jo 
w e j pozytyw izm u, p ierwocin, na ra 
stania, szczytowego natężenia i 
wreszcie stopniowęgo przechodzenia 
w  inne treśc i m ieszczańskiej ideolo
g ii,  ja k  rów nież zupełny b rak lub

MARCIN GAJDA 
POWINIEN ŻYĆ
(dokończenie ze s tr. 3) 

procesu społecznego przekszta łca ją
cego dzieje naszego ludowego pań
stw a na coraz, lepsze.

Czy nie ta k  —  koledzy lekarze?
*

Pozostaje jednak nadal do omó
w ien ia  sprawa M arc ina  G ajdy. W ła 
ściw ie nie jego sprawa, Ga'jda bo
w iem  nie żyje. W aktach samopomo
cowej spółdzielni nie skreślono, być 
może, p lanu dostaw z jego licho p ro 
sperującej gospodarki. N ie  usłyszy
m y n igdy  głosu G a jdy na zebraniu 
w  kole grom adzkim  ZSCh. Zap łaka
na kobieta odeszła od bogatych k re 
wnych. Będzie żyć za „obróbkę“ .

N ie  u legajcie jednak złudzeniu, że 
kończę swój reportaż sm utnie. Prze
cież losy G ajdy przynależą do epoki, 
k tó ra  ju ż  przem ija . W  epoce te j nie 
przewidziano, że G ajda, pow inien żyć. 
Epoka ta  przem ija , ale powoduje 
jeszcze, szczególnie na odcinku w ie j
skim  w ie lk ie  s tra ty .

M łody g im na z ja lis ta  powróci n ie 
długo do swych szkolnych zajęć. M o- 
żnaby sądzić, że zarówno jem u ja k  
i  Gajdzie s łużyła  pomocą ta  sama 
wiedza medyczna. Osąd ta k i byłby 
stanowczo fa łszyw y. Losy młodego 
g im n a z ja lis ty  przynależą bowiem do 
epoki, k tó ra  nadchodzi, zbliża się co
raz szybciej. W  epoce te j wszystkie 
zdobycze naukowe w  zakresie medy
cyny podbudowane są społecznie zor
ganizowaną służbą zdrow ia. Bez te j 
społecznej służby zdrow ia medycyna 
je s t bezsilna. T ak  w łaśnie było z 
G ajdą. R O M A N  W Ę G L IŃ S K I

niedostateczne uw yraźn ien ie  k laso
wego uw arunkow ania artys tyczne ; 
w iz ji rzeczyw istości, trak tow an ie  
omawianego okresu piśm iennictw a 
polskiego jako jednolitego, s ta tycz
nego i  autonomicznego systemu 
m yś li ludzkie j.

W olną od tych błędów je s t a n to 
log ia  przygotow ana w  Insty tuc ie  
Badań L ite rack ich . U k ład  tekstów 
obejm uje pierwszą fazę ka p ita liz a 
c ji życia gospodarczego w  Polsce 
oraz kszta łtow an ie  się polskiego 
m ieszczaństwa, następnie „he ro icz 
n y “  okres pozytyw izm u, wreszcie 
załam anie się op tym istycznych ten 
dencji ideologów polskiego m iesz
czaństwa i  ich dalszą ewolucję W 
.okresie do jrza łego kap ita lizm u .

Obraz li te ra tu ry  okresu po zy ty 
w izm u poprzedza au torka fragm e n
ta m i naukowych prac m arks is tow 
skich h is to ryków  i  k ry ty k ó w  li te 
rack ich, dotyczących powstania i 
rozw oju polskiego kapitalizm u, 
U staw ien ie  u tw orów  lite rack ich  i 
publicystycznych, dokum entujących 
społeczno-gospodarcze przem iany we 
współczesnej ich autorom  rzeczyw i
stości obok tekstów  naukowych a k 
centuje poznawczy i  rea lis tyczny 
charakter lite ra tu ry  pozytywizm u. 
N a tle  h is to ryczne j w iedzy o epoce 
uw yraźn ia  się k lasowy cha rakte r l i 
te ra tu ry , apoteozującej finansową 
karie rę  kupca, przenikanie szlachty 
do m ieszczaństwa, kap ita lizac ję  
w szystk ich  dziedzin produkeij.

„H e ro iczn y“  okres pozytyw izm u 
ilu s tru ją  um ie ję tn ie  dobrane teksty 
lite rack ie  i  publicystyczne, głoszące 
hasła postępowego mieszczaństwa, 
którego genealogię społeczną okreś
la w y ją te k  z rozp raw y p ro f. C hała- 
sińskiego. C zynn ik iem  oceniającym 
postępowość tendencji pozytyw zim u 
je s t z v jednej s trony  kom entarz 
M a r ii Jan ion oraz fra g m e n ty  opra
cowań k ry ty k ó w  lite rack ich , a 
z d ru g ie j przeciwstaw ienie o p ty m i
stycznej propagandzie id e ii „o rga* 
n iczn ików “  ich rea liza c ji przez egoi
styczne społeczeństwo burżuazyjne 
ukazanych w  u tw orach stopniowo 
rozczarowujących się ideologów ka 
p ita lizm u . T ym  samym o tw a rta  zo
sta je  równocześnie droga, p row a
dząca do „za łam an ia  się“  po zy ty 
w izm u, stanowiącego treść trzecie j 
części ks iążk i („K on iec id y l l i“ ).

L ite rack ie  obrazy bezwzględnego 
w yzysku i  żerowania na nędzy 
lu dzk ie j dawnych bohaterów nowe
go porządku (adwokat, lekarz, in 
ż y n ie r), f ilis te rs tw a  i  klasowego 
egoizmu wzbogaconego m ieszczań
stwa ‘ dokum entują rozw ijan ie  się 

..złudzeń pozy tyw is tów .. E w o luow a
nie dawnych, rozczarowanych obec
nie ideologów mieszczańskich ku 
Narodow ej D em okracji, lub ku  so
c ja lizm ow i kończy drogę byłych 
apologetów kap ita lis tycznego po
rządku., A n to log ię  zam yka w y ją tek  
z M an ifes tu  Kom unistycznego, teo
retycznie uzasadniający h istoryczną 
konieczność rozk ładu u s tro ju  k a p i
ta lizm u  i  zwycięstwo p ro le ta ria tu  —• . 
„g ra ba rza “  bu rżuaz ji.

Podkreślając za le ty  układu an to
lo g ii, obejm ującej ca łoksz ta łt l i te 
rack ich  s form ułow ań warszawskiego 
pozytyw izm u w  jego his torycznym  
rozw oju  należy jednak zwrócić uw a
gę na pewien niedobór. M ianow icie 
niewyraźne- odznaczenie pierwszych 
zapowiedzi pozytyw izm u, początko
wego przezwyciężania przeżytków  
feuda lizm u przez rodzące się m ie
szczaństwo kap ita lis tyczne  w  P o l
sce. (P ierwsze choć nieśm iałe i n ie 
udolne jeszcze sekundacje lite ra tu ry  
podważającemu podstaw y fe u d a li-  
zmu kap ita lizm ow i zaznaczają się 
już  w  la tach 50-tych. N aw et u w y 
chowanej w  ku lc ie  pa triarchalnego 
porządku . feuda lizm u Żm ichowskie j 
po jaw ia się k u lt  in żyn ie ra , pochwa
ła  uprzem ysław iającego się fo lw a r
ku ).

2) Teoria i  k ry ty k a  sz tuk i.
Szkoda w ie lka , że anto log ia  nie 

ob ję ła problem ów k u ltu ry  a r ty -  . 
stycznej. W ydaje się to tym  w aż
niejsze, że w łaśnie w  okresie pozy
tyw izm u  powstaje praw dziw ie tw ó r
cza, hum anistyczna, narodowa, w y 
dająca arcydzie ła o św iatow e j s ła
wne p lastyka polska. A le , n iestety, 
z w in y  nie opanowanej przez po
zy tyw is tó w  k ry ty k i i  te o rii sztuki, 
zmuszonej prowadzić nielegalny, 
wyrzucony poza m argines o fic ja lne j, 
zaakceptowanej sz tuk i żywot.

Ciekawa by ła  by kon fron tac ja  
k r y ty k i a rtys tyczne j, teoretycznych 
sform ułow ań este tyk i i  dziejów  m a
la rs tw a  w  tym  czasie. Już praw ie 
od początku drugiego 50-lfecia ub. 
w ieku ukazują się do jrza łe  re a lis ty 
czne obrazy w  1858 r. obrazy Ro
dakowskiego w ystaw ione zos ta ły  w 
P aryżu ), konwencjonalną, kosm opoli
tyczną klasyczną treść zastępują co
dzienne spraw y przeciętnego czło
wieka dobitnym  głosem odzywa się 
w m a la rs tw ie  praw dziw a rzeczyw i
stość kap ita lis tycznego us tro ju , nę
dza chłopa (G ie rym sk i), w yzysk 
p ro le ta r ia tu  (rysu n k i paryskie 
Chełm ońskiego). W  ch w ili za łam a
nia. się entuzjazm u ideo log ii pozy- 
w istycznej wobec zaostrzonych kon
f lik tó w  u s tro ju  kap ita lis tycznego w ir  
plam ek barwnych rozsadza zw artą  
b ry łę  i  w yraźną lin ię  re a lis tycz 
nej sztuk i, zapoczątkowując stop
niowe rezygnowanie z jak ichko lw iek  
re la c ji sztuk i z życiem.

Tak przebiegający proces k s z ta ł
towania się p la s ty k i po lsk ie j nie 
nastręczałby nowych trudności in 
te rp re tacy jnych . Sprawa się kom 
p liku je , gdy zaczynam y śledzić k r y 

tykę  i  estetykę d ru g ie j po łow y 19 
w ieku, fo rm u łu ją c  tendencje rzą 
dzące sztuką. E n tuz jastyczna ideo
log ia  m łodych pozy tyw is tów  w  la 
tach 70-tych nie czyn i na jm n ie jsze
go w y łom u w  idea lis tyczne j te o rii 
sz tuk i (L ib e lt, K rem er, Struwe, 
T arnow sk i et cons.). T rudno było 
by odnaleźć w  postu la tach w yże j 
w ym ienionych estetyków  „w ie lk i 
hum an ita ryzm , szacunek dla czło
w ieka i w ia rę  w  jego m ożliwości“ , 
podnoszone postępowe w artośc i po
zytyw izm u. Nowa rzeczyw istość 
k sz ta łtu je  sztukę, ale ideolog m ie
szczański nie upom ina się o je j 
uznanie, nie w łącza je j w  system 
środków ksz ta łtu jących  nowe spo
łeczeństwo. O fic ja ln y  placet posia
da kosm opolityczna, konwencjonalna 
sztuka, w sparta  o w zory klasyczne 
oraz apoteozujące szlachecką prze
szłość Polski m alarstw o h is to rycz
ne. E s te tyka  i sztuka u legalizow a- 
na przez k ry ty k ę  spoczywa pod za
rządem feudalizm u. Dopiero la ta 
80-te —  początek okresu „s tra c o 
nych złudzeń“  entuz jastów  k a p ita li-  

■ stycznego porządku w  społeczeń- 
s tw ie -— przynoszą sztuce rea lizm u 
krytycznego nie ty le  podstawy teo
retyczne, ile  uzasadnienie by tu  dla 
jego hum anistycznych treści. N a tu - 
ra lis tyczn y  k u lt  n a tu ry  i  bu rżua zy j- 
ny libe ra lizm  dla wszelkiego prze
ja w u  twórczości rozw iązu ją  pęta 
akademizmu i  h is to ryzm u. Rozpo
częte przez sztukę rea lizm u k r y 
tycznego oskarżenie kap ita lizm u 
prow adzi dalej —  już  bezsiln ie —  
na tu ra lizm . Być może, że w y jaśn ie 
nie rezygnac ji ideologów pow sta ją 
cego kap ita lizm u  z opanowania 
te o rii sz tuk i i  pozostawienie je j pod 
hegemonią ideologów feudalnego 
porządku szukać należy w  m asko
waniu się m łodej bu rżuaz ji po lsk ie j 
zużytym  kostium em  ideologicznym  
sta re j bu rżuaz ji fra n cu sk ie j k la sy 
cyzm, a w  sojuszu m ieszczańsko- 
a rys tokra tycznym  stłum ien ie głosu 
krytycznego wobec zakłarnywania 
h is to r ii. Kw estia , ja k  w iele innych 
w  naszej przeszłości a rtystyczne j, 
pozostaje o tw arta . Z ilustrow an ie  
fragm en tam i k ilk u  tekstów  d ług ie 
go panowania idea lis tyczne j k ry ty k i 
a rtys tyczne j i  późniejsze starcia 
z n ią  k ry ty k i na tu ra lis tyczne j 

; (zwłaszcza kam pania na lamach 
„W ędrowca“  od roku  84-go) w raz 
z um ie ję tnym  kom entarzem  byłoby 
pożyteczną popu laryzacją  często nie 
zbyt dobrze znanych prze jaw ów  ży
cia ku ltu ra lnego  e ^ k i  p o zy tyw iz 
mu.

3) Synteza wiedzy o lite ra tu rz e  
pozytyw izm u.

M im o tych  dwóch bfńkoW  an to lo 
gia daje pe łn y  i  p rz e jrz y s ty  obraz 
k u ltu ry  m ieszczaństwa polskiego 
la t  70 —  80 -tych  ub. stulecia. P rz y 
czynia się do tego nie ty lk o  ułożenie 
tekstów  zgodnie z zasadami m ate- 
na lis tycznego pojm owania rozw oju 
h istorycznego, ale rów nież jasne i 
rzeczowe kom entarze M . Janion. 
ukazujące ewolucję ideo log ii pozy
tyw izm u w  m iarę rozw o ju  s ił p ro 
dukcyjnych k ra ju  i  zaw artą  w 
utworze lite ra c k im  wiedzę o rzeczy
w istości społecznej. Poprzedzają one 
każdy tekst, zarówno lite ra c k i, ja k  
i opracowanie naukowe. W  w ypad
ku pierw szym  tłum aczą klasowy 
cha rakter lite ra tu ry  pozytyw izm u 
jego ścisłe powiązanie z przem iana
m i gospodarczo-społecznym i w  P o l
sce na prze łom ie w ieku 19-go, fo r 
m u łu ją  ocenę głoszonej przez p isa
rza ideo log ii, wskazując na o rg an i- 
czoną postępowość pierwszego okre
su pozytyw izm u i  obnażając całe 
wstecznictwo ideologów Narodowej 
D em okracji. Dużą wagę dla fu n k c ji 
wychowawczej umieszczonych te k 
stów  lite rack ich  m ają  ich uzupe ł
n ien ia  kontekstem  spoleczno-h isto- 
rycznym . A u to rk a  ośw ie tliła  w y 
czerpująco —  o ile  to m ożliwe w  
granicach oszczędnego kom entarza 
an to lo g ii —  społeczno-gospodarcze 
uw arunkow anie ugody m ieszczań
stwa polskiego z caratem  i  re zyg 
na c ji z w szelkich poryw ów  narodo
wo wyzwoleńczych, rea lizac ję  k u l
tu  w iedzy przez Polskę mieszczań
ską, ekonomiczne podłoże an tysem i
tyzm u w  Polsce (tu  m ałe sprosto
wanie. F a la  an tysem ityzm u ogar
nęła k ra j n ie  w  la tach 70-tych , ale 
już  w  1859 roku  z ja w ia ją  się g roź
ne obawy an tysem ityzm u —  wojna 
dz ienn ikarstw a z Żydam i w  prasie 
w a rszaw sk ie j), h istoryczne udowod
nienie bezsilności haseł pracy o rga
nicznej i  p racy u podstaw „wobec 
zw yk łe j p ra k ty k i u s tro ju  k a p ita li
stycznego“ ... W  wypadku drugim  
objaśnienia a u to rk i podają k ró tk ie  
wnioski, do k tó rych  prowadzą dowo
dzenia au to rów  względnie dopełnia 
je  ilu s tra c ją  lite racką .

Bardzo cenną usługę oddają no
ta tk i b iograficzne, oceniające dz ia
łalność p isarzy i naukowców, tym  
bardzie j, że twórczość n iektórych 
z n ich nie została jeszcze zrew ido
wana przez m ark is tow ską  k ry ty k ę  
lite racką . Również odsyłacze zaw ie
ra ją  pożyteczne objaśnienia dalekie 
od stereotypow ej ja łow ości:

„K u ltu ra  okresu pozytyw izm u“  
zasługu je  na szczególną uwagę ze 
względu na swoje w a lo ry  m a rk s i
stowskie j a n to lo g ii i  jako pierwsza 
synteza zrew idow anej przez bada
czy m arks is tow skich  w iedzy o l i te 
ra tu rze  pozytyw izm u. K siążka od
da cenną usługę szerokiemu odbior
cy dzięki swoje j rzetelności nauko
w ej, p rze jrzystem u oraz celowemu 
uk ładow i i  jasne j fo rm ie  kom enta
rzy . M a ria  Olszaniecka

Z lic zn ych  p u b lik a c ji o życ iu  k ra 
jó w  d e m o k ra c ji lud o w e j w ysu w a ją  
się na p ie rw szy  p la n  w y d a w n ic tw a  
radz ieck ie . S um ienn ie  zeb rany m ate 
r ia ł  za rów no  a k tu a ln y  ja k  i  h is to 
ryczny, słusznie w yznaczona dalsza 
l in ia  rozw o ju , a przede w szys tk im  
doskonałe  zastosow anie  m e tody  m a
te r ia liz m u  h is to rycznego  do bada
nych  p rob lem ów , oto cechy w yró ż 
n ia ją ce  op raco w a n ia  radz ieck ie . Do
tyc z y  to  za rów no  w ię kszych  opraco
w ań  ks iążko w ych , ja k  i w y d a w n ic tw  
b roszu ro w ych  W szechzw iązkow ego 
T o w a rzys tw a  d la  R ozpow szechnian ia  
W ie d zy  P o lity c z n e j i  N a u ko w e j. P rz y  
k o rz y s ta n iu  z w y d a w n ic tw  o cha ra 
k te rze  a k tu a ln o -p o lity c z n y m  trzeba  
je d n a k  pam ię tać, że za w a rte  w  n ich  
w iadom ośc i (zw łaszcza c y f r y  g lo b a l
nego i p rocen tow ego w z ro s tu  p ro 
d u k c ji)  a p rz y n a jm n ie j ic h  część 
p rędze j czy późn ie j u le g a ją  d e za k tu 
a liz a c ji-  D la te g o  też p rz y  ko rz y s ta 
n iu  z l i te ra tu r y  tego rod za ju  trzeba  
p rze jrze ć  na jnow sze czasopisma, by  
m óc ją  uzupe łn ić  o s ta tn im i danym i.

, ■ i i i '  I

Z  p u b lik a c ji ra d z ie ck ich  w  ję zyku  
ro s y js k im , ja k ie  u ka za ły  się o s ta tn io  
na  pó lkach  ks ię g a rsk ich , ks ią żka  
K o n s ta n ty n o w a  o now e j B u łg a r i i>) 
p rzyn o s i w ycze rpu jące  w y ja śn ie n ie  
fa k tó w , ja k ie  d o p ro w a d z iły  do us ta 
n o w ie n ia  w ła d zy  lu d o w e j i  om aw ia  
os iągn ięc ia  n a ro d u  bu łga rsk iego , 
oswobodzonego z ja rz m a  rod z im ych  
i  zag ran icznych  w yzysk iw a czy  dz ięk i 
zw yc ięs tw om  A r m ii  C zerw onej nad 
n ie m ie c k im  faszyzm em . P rzeds taw io 
ne zosta ły  rów n ież  za łożen ia  p lanu
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5-letn iego, k tó ry c h  część ju ż ' zosta łą  
p rze d te rm in o w o  w ype łn iona . Jedno
cześnie a u to r  na podstaw ie  dośw iad 
czeń b u łg a rs k ic h  p rzeprow adza roz
w ażan ia  odnośnie c h a ra k te ru  dem o
k r a c j i  ludow e j, u d a w adn ia jąc , ja k  
słuszne j  je d yn ie  p ra w d z iw e  by io  
s fo rm u ło w a n ie  D y m itro w a , k tó ry  
p ie rw szy  s tw ie rd z ił, że d e m o k ra c ja  
lu d o w a  spe in ia  fu n k c je  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu . N ie  w chodząc w  szcze
g ó ło w y  ro zb ió r ks ią żk i, chcę zw róc ić  
uwagę n a  k i lk a  zagadn ień  szczegól
n ie  in te re su ją cych  d la  po lsk iego  czy
te ln ik a . N a leży  tu  w  p ie rw szym  rzę
dzie rozw ó j spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
n ych  na  w s i b u łg a rs k ie j. Pod ty m  
w zg lędem  B u łg a r ia  w yp rze d z iła  inne 
k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j i  ch ło p i 
b u łg a rs c y  n a jw cze śn ie j zaczę li o rg a 
n izow ać gospodarkę zespołową, w  
ro zw o ju  k tó re j m a ją  do zano tow an ia  
bardzo  poważne sukcesy. Już na  po
czą tku  ro k u  1949 b y io  przeszło 1100 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , m a jących  
75.000 cz ło n kó w  i  przeszło  300.000 
h e k ta ró w  ziem i.

T e  os iągn ięc ia  b y ły  m oż liw e  d z ię k i 
is tn ie n iu  71 s ta c ji m aszynow o t r a k 
to ro w y c h  i  sze rok ie j pom ocy ze 
s tro n y  pańs tw a  j k la s y  robo tn icze j. 
P om oc p o lity c z n a  k la s y  rob o tn icze j 
p rzyśp ieszy ła  proces d o jrze w a n ia  po
lityczn e g o  p racu jącego  ch łops tw a ; 
n a jb a rd z ie j p rzo d u ją cy  dzia łacze 
ch łopscy b y li zo rg a n izo w a n i w  sze
regach  B u łg a rs k ie j P a r t i i  K o m u n i-  
ne j. Jeże li do dobrze zo rgan izow ane j 
p ra c y  p o lity c z n e j dodam y fa k t ,  że 
c h io p i b u łg a rscy  b y li  p rzyzw ycza je 
n i  do ro b ó t ześpo low ych p rz y  na

w a d n ia n iu  pól, to  z rozu m ie m y d la 
czego w  B u łg a r ii na jszyb c ie j zosta ły  
usun ię te  przeszkody u tru d n ia ją c e  
w prow adzen ie  g ospoda rk i zespołowej 
na  w si. D ziś  spółdzielczość p ro d u k 
c y jn a  na w s i b u łg a rs k ie j m ocno 
okrze p ia  i  u trw a li ła  sw o ją  pozycję 
gospodarczą w y ra ź n y m i osiągnięcia^ 
m i. Już w  p ie rw szym  ro k u  is tn ie n ia  
w szys tk ie  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
m o g ły  się w yka za ć  w yższym i p lona 
m i z h e k ta ra , n iż  w  sąsiedn ich go
spodars tw ach  in d y w id u a ln y c h . B io 
rąc  pod uw agę w a ru n k i te renow e 
w ie lk ie  sku p isko  spó łdz ie ln i p ro d u k 
c y jn y c h  zn a jd u je  się nad D una jem , 
w  o ko licach  pos iada jących  na jlepszą 
glebę w  k ra ju .

i I I

Z  k s ią ż k i Lesakow a  o *L u d o w e j 
R u m u n ii-)  na leży rów n ież  p o d k re 
ś lić  szereg spec ja ln ie  nas in te resu 
ją c y c h  p rob lem ów . N a jc ie ka w szy  z 
n ich , to  proces stopn iow ego bu rze 
n ia  dawnego a p a ra tu  państw ow ego 
b u rż u a z ji ru m u ń s k ie j i  zas tąp ien ia  
go przez n o w y  a p a ra t pańs tw a  de
m o k ra c ji ludow e j. J a k  w iadom o, na 
sku te k  p rz e w ro tu  z d n ia  23 s ie rpn ia  
1944 ro k u  w ładza  faszystow sk iego  
d y k ta to ra  A n tonescu  zosta ła  oba lo 
na, p rzy  czym  g łó w n ym  m oto re m  
p rze w ro tu  b y ia  a k c ja  k la s y  ro b o tn i
czej, k ie ro w a n e j prz,ez P a r t ię  K o m u 
n is tyczn ą  pod w odzą G beorgh iu  
D e j-a . R u m u n ia  ze rw a ia  na rzucony  
zw iązek z faszyzm em  n ie m ie c k im  i  
s tanę ła  u bo-ku N a rod ó w  Z jednoczo
nych. W o jsko  rum u ń s k ie  b ilo  się na 
fro n c ie  u b oku  A rm ii  Czerwonej, 
p rzy  czym  szc jegó ln ię  w y ró ż n ia ły
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się dyw iz je , s fo rm ow ane  w  Z w ią zku  
R a d z ie ck im  z je ń có w  ru m u ń s k ic h  
z pod S ta lin g ra du , k tó re  s ta ły  się 
zaczą tk iem  nowego de?nohratycznego  
w o js k a  rum uńsk iego . Od tego czasu 
jes teśm y ś w ia d k a m i n ie u s tan n e j w a l
k i  m iędzy b u rżu a z ją  a  p ro le ta r ia 
te m  id ą cym  na  czele mas p ra c u ją 
cych. G łó w n ym  jego  so juszn ik ie m  
je s t p racu jące  ch łopstw o, zo rgan izo 
w ane w  ra d y k a ln y m  „F ro n c ie  O ra 
czy“  n a  czele z d r. G rozą. W  s k a li 
m iędzyna rodow e j so ju szn ik ie m  p ro 
le ta r ia tu  je s t Z w ią zek  R a d z ie ck i —  
burżuazją 1 * obsza rn ikó w  im p e r ia liz m  
a n g lo -a m e ryka ń sk i, k tó ry  p rz e ją ł tę 
fu n k c ję  z rą k  faszyzm u n ie m ie ck ie 
go. Lecz choć b u rżu a z ja  posiadała  
w  sw ym  rę k u  a p a ra t pań s tw ow y  i 
ś ro d k i p ro d u k c ji,  n ie  b y ia  w  stan ie  
d ługo  s taw iać  czoła lu d o w i w  o tw a r
te j walce. Z c h w ilą  bow iem  ro zg ro 
m ie n ia  faszyzm u przez A rm ię  Czer
w oną  ś ro d k i m asowego i  k rw a w e go  
te r ro r«  wobec k la s y  rob o tn icze j, ja 
k ie  stonow ała  d a w n ie j, n ie  d a iy  się 
ju ż  użjnd- O strze lan ie  p o ko jo w e j m a
n ife s ta c ji na  p lacu  p rzed  pałacem  
k ró le w s k im  w y w o ła ło  ta k i p rz y p ły w  
oburzen ia , że rząd  b u rż u a z y jn y  m u
s ia ł ustan ie  w  d n iu  6 m a rc a  1945 na 
rzecz rządu  F ro n tu  N arodow o D e
m o kra tyczn e go  n a  czele z d r. Grozą. 
Od te j c h w ili aż do 5 lis to p a d a  1947 
ro k u  (usun ięc ie  g ru p y  T a ta rescu  z 
rządu) jes teśm y ś w ia d k a m i ja k  b u r
żuaz ja  oszańcow ana w  aparac ie  pań 
s tw o w ym  p ro w a d z i w a lk ę  z u k ry c ia  
—  opóźnia re fo rm y , p ro w a d z i dy
w e rs ję  i sabotaż. E le m e n ty  bu rżua
zy jn e  z a jm u ją  pow ażne miejsce, w

p a r t i i  so c ja lis tyczn e j oraz w  rządzie 
zn a jd u je  się, uda ją ca  postępową, 
p a r t ia  lib e ra ln a  T a ta rescu . W  te j 
w a lce  re a k c ja  w y k o rz y s tu je  fa k t  czę
ściowego zaw iązan ia  rą k  rządow i 
przez t r a k ta t  p o ko ju  oraz fa k t ,  że 
w  przem yśle  n a fto w y m  b y ł pow aż
n ie  za in te resow any k a p ita ł ang lo - 
a m e ryka ń sk i. Lecz i  ten  proces 
u k ry te g o  szkodzenia  n ie  p rzyn ió s ł 
k o rzyśc i b u rżu a z ji. W  szeregu p ro 
cesów sądow ych uśw iadom iono  na 
rod o w i szko d liw e  k n o w a n ia  jego  
w ro g ó w  i s topn iow o  łam ano  daw ny 
a p a ra t pań s tw ow y  b u rż u a z ji i  zastę
pow ano go przez n o w y  a p a ra t pa ń 
s tw a  ludow ego. L ik w id a c ja  obszarn i- 
c tw a  przez re fo rm ę  ro lną , zaw arc ie  
t r a k ta tu  poko ju , oczyszczenie p a r t i i  
so c ja lis tyczne j, zn ies ien ie  m on a rc h ii, 
usun ięc ie  p a r t i i  T a ta re scu  z rządu, 
a w reszcie n a c jo n a liz a c ja  p rzem ys łu  
(co da io  m ożność p la n o w a n ia ) o to  
ko le jn e  e tapy w y p ie ra n ia  b u rżu a z ji 
z a p a ra tu  państw ow ego. P o tężnym  
w zm ocn ien iem  w ła d zy  lu d o w e j by ło  
w reszcie  z jednoczen ie  p a r t i i  ro b o tn i
czych. P ra w n y m  w yra zem  s tw o rze 
n ia  nowego a p a ra tu  państw ow ego  
b y ia  now a  d e m o kra tyczna  k o n s ty tu 
c ja . D ru g im  specyficzn ie  ru m u ń s k im  
p rob lem em  je s t p ro b le m  zgodnego 
w spó łżyc ia  w ie lu  narodow ości, ja k i  
obse rw u jem y na  te re n ie  lud o w e j R u 
m u n ii.  Z  c h w ilą  usun ięc ia  w ie lk ic h  
w yzysk iw aczy , k tó rz y , sztuczn ie  tw o 
rz y li n ienaw iść  m iędzy  na rodam i, 
n a ro d y  te w sp ó łży ją  w  n a jw ię ksze j 
h a rm o n ii, a rząd  lu d o w y  da je  m oż
ność w szy s tk im  m n ie jszośc iom  ró w 
nego ro zw o ju  po litycznego , gospodar
czego i  k u ltu ra ln e g o . P ra w a  m n ie j
szości są g w a ra n to w a n e  przez k o n 
s ty tu c ję . - T a k  ja k  d z ię k i -wspólnym  
5 )y s iłk o h l N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e 
m o k ra ty c z n e j i  P o ls k i L u d o w e j uda
ło  się p rze łam ać n a c jo n a lis tyczne  
tra d y c je  przeszłości, ta k ie  same osią 
gn ięc ia  m a ją  rząd y  W ę g ie r L u d o 
w y c h  i L u d o w e j R u m u n ii w  w y k o 
rzen ie n iu  spadku  n ie n a w iśc i w za
je m ne j, ja k i  z o s ta w iły  daw ne k la s y  
panujące.

I I I

P ra ca  Łaponogow a o W ę g ie rsk ie j 
D e m o k ra ty c z n e j R epub lice3 * S))  ośw ie
t la  szereg zagadn ień  m a jących  ana
log ię  z zagadn ien iam i, s to ją cym i 
p rzed naszym  społeczeństwem . D o
tyczy  to  zw łaszcza o d ra b ia n ia  u m yś l
n ych  zan iedbań g ospoda rk i k a p ita li
s tyczne j i  w a lk i z w ro g a m i we
w n ę trz n y m i i  zew n ę trzn ym i. M iędzy
narodow e m onopole, panu jące  nad 
p rzem ysłem  w ę g ie rsk im , n ie  b y iy  za
in te resow ane  w  rozw o ju  gospoda rk i 
w ę g ie rs k ie j i  s ta ra ły  się u trzym a ć  
W ięgry ja k o  państw o  ro ln icze  z n ie 
d o ro zw in ię tym  przem ysłem . W ys tą 
p iło  to  szczególnie w y ra źn ie  w  za
g a d n ien iu  p rze ró b k i b a u ksy tu  (ru d  
a lu m in iu m ) s tanow iących  g łów ne bo
gactw o  kopa lne  W ęg ie r. O tóż przed 
w o jn ą  k a p ita ł m onop o lis tyczn y  n ie  
dopuści! do s tw o rze n ia  na  W ęgrzech 
ja k ic h k o lw ie k  za k ładów  p rze ra b ia ją 
cych  bau ksy t, k tó ry  b y i w yw ożony  
w  s tan ie  su ro w ym  do N iem iec. U m y
ś ln ie  b y ł zaham ow any rozw ó j cięż
k iego  p rzem ys łu  i p rzem ys łu  budo
w y  m aszyn. D op ie ro  w ładza  ludow a  
z lik w id o w a ła  te gospodarcze ano
m a lie  i dziś po zbudow an iu  szeregu 
zak ła d ó w  W ę g ry  z a o p a tru ją  w y ro 
b a m i a lu m in io w y m i w szys tk ie  k ra je  
d e m o k ra c ji ludow e j, a poziom  p ro 
d u k c ji p rzem ys łow e j w  ca iośc i zna
czn ie  p rze k ro czy ł s tan  p rzedw o jen 
ny. Z o s ta ły  c a łko w ic ie  usun ię te  z n i
szczenia w o jenne  w  aparacie  p ro 
d u k c y jn y m  i szybko p rzeb iega  od
budow a B udapesztu  —  po W arszaw ie  
n a jb a rd z ie j zniszczonej przez w p jn ę  
s to lic y  w  E u ro p ie . Te sukcesy p ro 
d u k c y jn e  w ę g ie rska  k la sa  rob o tn icza  
os iągnęła  tocząc jednocześnie n ie 
ub łaganą  w a lk ę  z rea kc ją . O tóż po 
dobnie  ja k  u nas z c h w ilą  u tw o rze 
n ia  w ła d zy  lu d o w e j w szys tk ie  s iiy  
re a k c ji zg ru p o w a ły  się w o k ó ł p ra 
w ic y  ru ch u  ludow ego, gdzie  ro lę  M i
k o ła jc z y k a  o d g ryw a ł b y ły  p re m ie r 
N yg y , k tó ry  k a r ie rę  sw o ją  zakoń
czy! w  rów n ie  n ie s ła w n e j ucieczce. 
I  wówczas podobnie  ja k  u  nas ośrod
k ie m  w o kó ł k tó re g o  zaczęły się g ru 
pow ać rozg ro m ion e  s iiy  w ro g ó w  k la 
sowych, s ta ła  się re a k c y jn a  część 
k le ru  na  czele z k a ra yn a te m  M in d - 
szenty, w  k tó ry m  nadz ie je  pok iada  
za rów no  w ę g ie rska  rea kc ja , ja k  W a 
ty k a n  i W a lls tre e t.

ZBIG N IEW  ŚW ITALSKI

1) F. T. Konstantinow: Bałgatria na
p u ti k  socjalizmu. Gospolitizdat

2) W. Lesakow: Rumynia na pu ti k
socjalizmu. Gospolitizdat.

S) I. Łaponogow: Wengierskaja De- 
mokraticzeskaja republika na nowom 
etapie, Izdatielstwo „Prawda'V

M otoryzacja  ro ln ic tw a  bu łgarskiego postępuje stale naprzód.
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IMPERIALIZM RODZI GŁÓD

Z lo t W o ln e j M łodz ieży N ie m ie c k ie j 
(F D J )  w  B e r lin ie  rozpoczął się 
w ła śc iw ie  przed . sw ym  o fic ja ln y m  
o tw a rc ie m . Z a n im  bow iem  w  Z ie lone  
Ś w ią tk i kong res  z im p o n u ją cym  roz- 

, m achem  ro z w in ą ł sw ó j p ro g ra m  
obrad  i  m a n ife s ta c ji,  przez w ie le  d n i 
u lic a m i B e r lin a  d e filo w a ły  n ie ko ń 
czące się- t łu m y  m łodzieży, rozśp ie
w ane j, d ys k u tu ją c e j, z radośc ią  ; za
pa łem  op row adza jące j sw ych  gości 
z zag ran icy , a W idok ten na rzuca ł 
pub licznośc i a tm osfe rę  i sens Z lo tu  
w  ty m  sam ym  stopn iu  co p rz y s łu c h i
w an ie  się ob radom  lu b  obserw ow a
n ie  o fic ja ln y c h  m a n ife s ta c ji.

Z jazd  z ie lo n o św ią tkow y , to  w y ra z  
tego prze łom u, k tó ry  zaczął . się do
ko n yw a ć  ju ż  4 la ta  te m u  od c h w ili,  
k ie d y  p rzeds taw ic ie le  m ło dych  a n ty -  
faszystów  n ie m ie ck ich  u tw o rz y li o r 
gan izac ję  pod nazw ą „F re ie  D eutsche 
Jugend “  (W o ln a  M łodzież N ie m ie c 
k a ). B y ło  to  w  m a rc u  1946 ro k u , a 
ja k  w ie m y  w  k w ie tn iu  dokona ło  się 
zje-'! loczen ie  k o m u n is ty c z n e j p a r t i i  
ra d z ie c k ie j s tre fy  N ie m ie c  z p a r t ią  
soc ja l-de m o kra tyczn ą  w  S o c ja lis tycz 
ną  P a r t ię  Jedności SE D . P ow stan ie  
S E D  łączy się w  czasie z pow stan iem  
F D J , co s tan ie  się n ie w ą tp liw ie  n ie 
s łychan ie  zna m ie n n ym  fa k te m  d la  
przyszłego  badacza dz ie jów  d e m o k ra 
ty z a c ji N ie m ie c  po d ru g ie j w o jn ie  
św ia to w e j. N ie c a ły  ro k  po k a p itu la c ji 
h it le ro w s k ie g o  re ż im u  an ty faszys to w  
sk ie  s iły  N ie m ie c  o k rze p ły  w ię c  na  
ty le , że odw aży ły  się pod jąć g ig a n 
tyczn ą  in ic ja ty w ę  za łożen ia  fu n d a 
m e n tó w  now ego p o rzą d ku  w  sw o im  
k ra ju .  B o h a te rzy  obozów k o n c e n tra 
cy jn ych , z a h a rto w a n i to r tu ra m i w ię 
zień b o jo w n ic y  o de m o kra c ję  p rze 
n ie ś li te ra z  swą n ie u g ię tą  w y trw a 
łość i  n iespożytą  energ ię  z  te re n u  
w a lk i n a  te ren  budow y.

A lb e r t  N o rde n  z n a k o m ity  n iem iec
k i  h is to ry k , m a rk s is ta , ko m e n tu ją c , 
doniosłość fa k tu  z jednoczen ia  S P D  i 
K P D  pisze nas tępu jąco : ,N ie je s t to  
zw yk łe  zsum ow an ie  lic z b y  cz łonków  
obu p a r t i i  rob o tn iczych  m a  to  o w ie 
le  głębsze znaczenie. L ik w id a c ja  
w a lk  b ra to b ó jczych  w  łon ie  p ro le ta 
r ia tu  n iem ieck iego  w y z w o liła  na jcen 
n ie jsze s iły , k tó re  b y ły  poprzedn io  
trw o n io n e  w e w za je m nych  w aśn iach .
Z  dw óch p a r t i i  je d n e j k lasy , k tó re  
zam ias t w spó ln ie  s tanąć do w a lk i o 
zw yc ięs tw o  s o c ja lizm u  pośw ięca ły  
z b y t w ie le  s ił i  czasu n a  w za jem ne  
za ta rg i, p o w s ta ła  je d n a  p a rtia . P a r
t ia  ta  ja k o  ży w y  p o lity c z n y  reprezen
ta n t  n a jlic z n ie js z e j w a rs tw y  społe
czeństwa, m a  szczególną wagę w  ad 
m in is t ra c ji  pań s tw ow e j i  sam orzą
dzie i w y w ie ra  w ie lk i w p ły w  na  p rze
budow ę d e m o k ra tyczn ą  szko ln ic tw a , 
a p a ra tu  p o lic y jn e g o  itd . o raz n a  re
fo rm ę  ro ln ą  i p rzem ysł- R o z b ity  p ro 
le ta r ia t  sam skazu je  się n a  n iem oc: 
z jednoczony św ia d o m y sw e j r o l i  p ro 
le ta r ia t  rozporządza  s ilą  zdo lną  po 
ruszyć  ś w ia t“ .

J a k i b y l p ro g ra m  „z jednoczonego 
i  św iadom ego sw e j w o li p ro le ta r ia tu "  
wobec m łodzieży?  U  pod s ta w  m etod 
ksz ta łce n ia  m ło d ych  budow n iczych  
now ego p o rzą d ku  le g ła  re fo rm a  w y 
chow an ia . W  s z k o ln ic tw ie  zapanow a ł 
n o w y  duch. K u l t  m ilita ry z m iu  zosta ł 
w ypa lony , z  p o d rę czn ikó w  h is to r i i  
z n ik l i  fa łs z y w i bohate row ie , m ito lo 
g ia  w ie lk o ś c i k ró ló w  i  k s ią żą t zosta
ła  zastąp iona  rea lizm e m  w a irtośc i bo 
jo w n ik ó w  postępu.

Z m ie n io n o  p o d rę c z n ik i i  w y k ła 
dow ców : w o ln o  by ło  nauczać ty lk o  
zd e k la ro w a n ym  j  w yp rób o w a n ym  an- 
ty fa szys tom . P rzeprow adzono selekcję 
w  szeregach nauczyc ie li, p rzyg o to w a 
no  now e k a d ry  w ychow u jące  m ło 
dzież w  duchu  w ie lk ic h  h u m a n is tó w , 
w  d u ch hu  u m iło w a n ia  postępu i  po
k o ju .

„N a u c z y c ie l —  b rz m i rezo lu c ja  
P le n u m  S E D  z d n ia  23. V I I I .  1949 r. 
p rze s ta ł być s łu g ą  p a n u ją ce j m n ie j
szości. lecz w ys tępu je  w  im ie n iu  i  z 
po lecen ia  postępow ca s il swego na 
rodu . S w o ją  pedagogiczną p racę  m u
s i zw iązać z w a lk ą  o odbudowę no
wego dem okra tycznego  społeczeń
s tw a. W y ro b ie n ie  p o lityczn e  nauczy
c ie la  j  społeczne zaangażow anie  je s t 
pods taw ą  jego  zaw odow ych k w a l i f i 
k a c j i“ . i

R ów no leg le  z re fo rm ą  p ro g ra m ó w  
i  p rzyg o to w a n ie m  now ych, postępo
w ych  k a d r  pedagogów zosta ł przeDU- 
dow any system  szko ln ic tw a . Z n ies io 
no : m etodę szeregow an ia  adeptów  
w ed ług  pochodzenia  społecznego: ubo
dzy do szkó l ludow ych , a bogaci do 
ś re d n ich ; za rządzen ia  z m a ja  1949 
ro k u  o tw o rz y ły  m łodz ieży ze środo
w is k  rob o tn iczych  i ch ło p sk ich  do
stęp do s tu d ió w  na  w yższych uczel
n iach . N a  u n iw e rs y te ta c h  N ie m ie c 
k ie j R e p u b lik i D e m o k ra tyczn e j zo
s ta ły  u tw o rzone  k u rs y  w stępne m a ją 
ce na  celu p rzyg o to w a n ie  uczestn i
k ó w  do s tu d ió w  w yższych. T ra k to 
rzyści, p rzo d o w n icy  p racy , ra c jo n a 
liz a to rz y  s ta li sie s tu d en ta m i, k tó rz y  
po ukończen iu  k u rs u  p rzyg o to w a w 
czego rozpoczyna li s tu d ia  p raw ne , 
filo zo ficzn e , m a te m a tyczno -p rzy ro d 
nicze. ekonom iczne  czy inne. W  te n  
sposób pog łęb iono  sojusz m ia s ta  z 
w sią , p rze łam ano  izo lac ję  in te l i 
g e n c ji od ro b o tn ik ó w  i  —  co n a jw a ż 
niejsze s tw o rzono  w a ru n k i d la  m aso
wego u d z ia łu  k la s y  ro b o tn icze j w  
nauce n ie m ie c k ie j co da je  g w a ranc ję , 
że. n a u ka  ta  n ie  s tan ie  się ju ż  n ig d y  
narzędziem  p o lity k i im p e ria lis tó w .

R ów no leg le  do a k c ji p rzyg o to w a n ia  
now ych  p o d rę czn ikó w  i k a d r  nauczy
c ie lsk ich  p rzys tą p io n o  do w ie lk ie j 
a k c ji w ydaw n icze j- W  k s ię g a rn ia ch  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z 
ne j cbo lt p rze k ła d ó w  p isa rzy  ra 
dz ieck ich  na jw ię kszą  popu la rnośc ią

cieszą się dz ie ła  n ie m ie ck ich  a n ty fa -  
szystów  i postępow ych p isa rzy  całe
go św ia ta , b y łych  w ię źn ió w  obozów 
ko n ce n tra c y jn y c h , e m ig ra n tó w  p o li
tycznych , u cze s tn ików  w ia lk  w  H is z 
p a n ii z fa szys to w sk im  reż im em  F ra n 
co i iim podobnych. Czołowe m ie jsca  
w śród  n ich  z a jm u ją  A n n a  Seghars, 
R enu, B re ch t, Uhse, W o lff ,  B rede l, 
M a ro h w itza , N orden , A busch  i  in n i. 
W e w s zys tk ich  g a tu n ka ch  lite ra c 
k ich , bądź to  w  poez ji bądź w  po
w ieści ozy w  d ram ac ie  p rz e w ija  się 
w c iąż  ten  sam  m o ty w  w a lk i o now ą 
ideo log ię  i  p rzezw yciężen ie  pozosta
łośc i faszyzm u, o to ro w a n ie  d ro g i 
has łom  now e j h u m a n is tyczn e j k u ltu 
ry . W śród  lic zn ych  p u b lik a c ji o cha
ra k te rz e  n a ukow ym , o d k ła m u ją cych  
h is to r ię  N iem iec, p ro s tu ją cych  w yo b 
rażen ia  i dem asku jących  m ity  w id z i
m y  ta k ie  k s ią ż k i ja k :  A le ksa n d ra  
A buscha p rzew odniczącego „ K u ltu r -  
b u n d u “  „M anow ce  n a ro d u “  „B łę d n y  
obraz N ie m ie c “  N iek ischa ,, p ro feso ra  
u n iw e rs y te tu  w  B e r lin ie , ja k  H e llin -  
ga „K a ta s tro fa ln a  d roga  h is to r ii N ie 
m ie c “ , ja k  N o rd e n a : „O  ro l i  p o li
ty czn e j k a p ita łu  fin a n sow eg o  i  ju n -  
k ie rs tw a "  -— o raz w ie le  in n y c h  o po
dobnych  tendenc jach  k r y ty k i  i  re 
w iz j i  w  s tosunku  do przeszłości.

G azety codzienne i  czasopism a ko 
m en ta rzem  bieżących zagadn ień  po 
lity c z n y c h , spo łecznych i  k u ltu ra l
nych  w łą cza ją  się w  k rą g  czynn ików , 
w ych o w u ją cych  m łodego odb iorcę —  
n ie  za m yka ją  je d n a k  w ca le  tego k rę 
gu. W iedza  konsum ow ana  w  szkole, 
n a  stud iach, z ks iążek, z prasy, sztu 
k i  etc da je  dop ie ro  za łożen ia  d la  
w ła ś c iw e j pos taw y w obec c e n tra l
ne ch zagadn ień  życia .

D alszy .. etap d o jrze w a n ia  św ia topo
g lądu  d o ko nu je  się w  k o n k re tn y c h  
zw iązkach  z zag a dn ie n ia m i rzeczy
w is to ś c i: w  N ie m ie c k ie j R epub lice  
D e m o k ra tyczn e j m łodz ież  zaangażo
w a n a  jf.s t czynn ie  w e w szys tk ich  n ie 
m a l dz iedz inach  bu d ow y  społecznej. 
N .ko g o  ju ż  n ie  c z iw ią  2 1 - le i i i  
22 ietnd p io n ie rzy  r.a  odpow iedz ia l
n y c h  s tanow iska ch  w  społeczeństw ie 
ja k o  b u rm is trzo w ie , posłow ie  do p a r
la m en tu , nauczycie le  w  szko łach  itp ., 
a ju ż  przeszło 2 la ta  te m u  n a  k o n 
gresie  p rzo d o w n ikó w  p ra c y  w  Z e ifzu  
szczytow ym  p u n k te m  z jazdu  by ło  
rozdan ie  100 p re m ii za w y d a jn ą  p ra 
cę p rzed s ta w ic ie lo m  m łodzieży.

Postępow a m łodzież n ie m iecka  sta
je  się p io n ie re m  dobrosąsiedzkich  
s to su nkó w  z P o lską  D e m okra tyczn ą .

H a s ło : „O d ra  —  N ysa  —  g ra n ic a  
p o k o ju “ , coraz b a rd z ie j p rzezw yc!ę- 
ñ ,  s iln e  jeszcze dó n iedaw na  opory 
w  społeczeństw ie, a w a ln y  u d z ia ł w  
te j k a m p a n ii b ierze dem o kra tyczna  
m łodz ież  n iem iecka . Z resz tą  w  te j 
dz iedz in ie  ta k  ja k  we w szys tk ich  
in n y c h  znów  k a p itE ln e  znaczenie m a  
p ra k ty k a  życ ia  codziennego. P ro b le m  
p rzesied leńczy ze w schodu zesta l dzię
k i  pom ocy Z w ią z k u  R adz ieck iego  i 
d e m o kra tycznym  re fo rm o m  gospodar
czo-społecznym  d e fin ity w n ie  ro z w ią 
zany. Z ja w is k o  p rzes ied len ia  zosta ło  
p ra k ty c z n ie  i  ideo log iczn ie  roz ład o 
w ane, n ie  m og ło  w ię c  p rzerosnąć ta k  
ja k  w  s tre fa ch  zachodn ich  w  n a ro ś l 
re w iz jo n izm u .

O s iągn ięc ia  p o lsk ie j k la s y  rofootni- 
szej i  sukcesy p lanow ego system u 
gospodarow an ia  w  Polsce budzą co
raz  w ię kszy  podziw . K ie d y  na  k o p a l
n i im . L ie b k n e c h ta  na  apel g ó rn ik a  
H e n n e cka  rozpoczą ł się potężny 
ru c h  w sp ó łza w o d n ic tw a  p racy, pad
ły  w te d y  s łow a: „C h cem y pokazać 
g ó rn ik o m  . całego św ia ta , że p ra g 
n ie m y  daw ać ciepło, n ie  śm ie rc io 
nośny og ień“ . „P ra c a  g ó rn ik ó w  po l
s k ic h  —  m ó w ił H ennecke  —  by
ła  d la  m n ie  o g ro m n ą  podnie tą . 
K ie d y  czy ta łem  w  gazetach na
szych o os iągn ięc iach  g ó rn ik ó w  po l
s k ic h  —  k ie d y  u św ia d o m iłe m  sobie 
w  dodatku , ja k  bardzo  zn iszczy liśm y 
■ten p ra c o w ity  k ra j,  z rozum ia łem , że 
w  p ra cy  g ó rn ik ó w  po lsk iego  Ś ląska 
leży p rz y k ła d  d ia  nas. T a k i p rz y k ła d  
uzna ję  i p ragnę . go nada l naślado
w ać, ucam y się od g ó rn ik ó w  p o l
s k ic h “ .

U czes tn icy  tegorocznego Z lo tu  n ie  
z n a jd u ją  s łó w  d la  zob razow an ia  tego 
n ies łychanego  w  h is to r i i  z ja w is k a  
spon tan icznych  ob jaw ów  p rz y ja ź n i i 
serdeczności w  s to su nku  do P o la 
k ó w  —  i ju ż  n ie  ze s tro n y  je d n o s te k  
lu b  g ru p  —  ze s tro n y  ca łych  m as 
m łodz ieży  n ie m ie c k ie j. Je s t to  re z u l
ta t  pog łęb ia jącego się w śród  m łodz ie 
ży n ie m ie c k ie j poczucia  odpow ie
dz ia lnośc i i  z rozu m ie n ia  b iegu  h is to 
r i i ,  o raz w o la  um o cn ie n ia  p o ko ju  i  
dobrego w spó łżyc ia  sąsiedzkiego.

N a  ty m  sam ym  kong res ie  w  Z e itzu , . 
n a  k tó ry m  z ta k ą  b ra w u rą  w y s tą p ił 
a k ty w  m ło dych  p rz o d o w n ikó w  p racy, 
spośród zaproszonych gości p rzem a
w ia ł m- in . A u s tra lijc z y k , B e r t  W il
liam s, se k re ta rz  S F M D . P rze ka zu ją c  
m łodz ieży n ie m ie c k ie j pozd ro w ie n ia  
od 50 m ilio n ó w  lu d z i ze w szys tk ich  
d e m o kra tycznych  k ra jó w , pow ie d z ia ł: 
„N ie  pozw ólcie  aby wasz k r a j  b y ł 
ro zb ity , troszczcie  się o to, aby wasza 
o jczyzna  n ie  s ta ła  się p rzyczó łk iem  
m o s to w ym  w  now ych  rozp raw ach  
w o je n n ych . Chociaż d lá  w ie lu  z was 
c iężka je s t ta  w a lka , u p rz y to m n ijc ie  
sobie, że n ie  jesteście sam i, że m il io 
n y  cz ło n kó w  Sw latow ègo Z w ią z k u  
M łodz ieży  D e m o k ra tyczn e j w sp ie ra  
w as w  waszej w a lce “ .

S tąd w ła śn ie  p ły n ie  żyw io ło w a  n ie 
n a w iść  k a p ita lis ty c z n y c h  oku p an tó w  
N ie m ie c  do D F J , stąd m asowe re 
p res je  w  s to su nku  do m łodzieży 
zrzeszonej w  te j o rg a n iza c ji, zam iesz
k u ją c e j te re n y  N ie m ie c  Zach.. W ła d cy  
T r iz o n ii n ie  p o trze b u ją  k lasow o 
u św iadom ione j m łodzieży, w ła d cy  
T r iz o n ii m a ją  dość k ło p o tu  z w ys tą -

p ie n ia m i d o jrz a ły c h  p rze d s ta w ic ie li 
k la s y  rob o tn icze j, sku p io n e j pod 
sz tandarem  K P D  — i  n ie  chcą ho
dow ać m łodego n a ry b k u  b o jo w n ik ó w  
o społeczne w yzw o len ie . W ła d cy  
T r iz o n ii n ie  to le ru ją  u d z ia łu  m ło dz ie 
ży  w  a k c ji doke ró w  h a m b u rsk lch , 
k tó rz y  ka te go ryczn ie  o d m ó w ili w y ła 
d u n k u  b ro n i a m e ry k a ń s k ie j, w ła d cy  
T r iz o n ii n ie  p o trze b u ją  ludz i, k tó rz y  
chcą decydow ać o p o k o ju  —  w ła d cy  
T r iz o n ii p o trze b u ją  ludz i, k tó rz y  bez 
decyz ji poddadzą się sw e j ro l i m ięsa 
a rm a tn ie g o  w  p la n o w a nych  a w a n tu 
ra ch  w o jennych . A m e ryka ń scy  i 
b ry ty js c y  im p e r ia liś c i m uszą się lę
kać in te rn a c jo n a lis ty c z n y c h  hasei, 
bo w iąże się z n im i c a ły  ko m p le ks  
zagadn ień  n iebezpiecznych d la  n ich  
ja k  og ień —  m uszą  podsycać n ie n a 
w iść  p rzesied leńców  trz y m a ją c  ich  w  
nędznych n o rach  i  t ra k tu ją c  ja k  pa
riasów , bo ko ncepc ja  k o n f l ik tu  na  
g ra n ic y  O d ra  — N ysa  w yd a je  im  się 
d ob rą  pożyw ką  d la  u trz y m y w a n ia  
n a s tro jó w  w o je n n ych  p rze c iw ko  
Z w ią z k o w i R adz ie ck ie m u  i K ra jo m  
D e m o k ra c ji L u dow e j. H a s ia  in te r 
n a c jo n a lizm u  i  p o ko ju  o b ró c iły b y  w  
n iw ecz kusz tow n ie  przez Im p e r ia li
s tó w  ang losask ich  wznoszony gm ach 
p la c ó w k i k o lo n ia ln e j i  bazy m i l i t a r 
n e j na  te renach  N ie m ie c  .Zach. H a 
s ia  postępu i  p o k o ju  w ią z a ły b y  spo
łeczeństw o n ie m ie c k ie  z obozem 
p a ń s tw  dem okra tycznych , k tó ry c h  
eko n om ika  o p a rta  je s t na p lanow e j 
gospodarce i społecznej w łasności 
ś ro d kó w  p ro d u k c ji.  W ie lk i k a p ita ł 
w ięc, dążąc do n ie og ran iczone j eks- 
p a s ji, w o li p e rtra k to w a ć  z g a rs tk ą  
w yzysk iw a czy , g o tow ych  do w sze l
k ic h , by le  d la  n ic h  sam ych  k o rz y s t
nych  tra n s a k c ji,  n iż  z p rzeds taw ic ie 
la m i g o spoda rk i uspo łecznione j re
p re ze n tu ją cych  in te re sy  ludu . S tąd 
o g łup ian ie  ich  m ira ż a m i k a p ita li
stycznego b lic h tru , by le  ty lk o  od izo
low ać przed w p ły w a m i ze w schodu. 
S tąd k ry z y s  k u ltu ra ln y  na  zachodzie, 
za k ła m a n a  li te ra tu ra  rom ans ide ł i  
pow ieśc i k ry m in a ln y c h , stąd to le ro 
w an ie  n a jh a rd z ie j b ru k o w y c h  sen
sa c ji w  prasie , stąd sp rz y ja n ie  fa 
szys tow sk im  n a s tro jo m  i  w ys tą p ie 
n io m  — ba, ap robow an ie  h it le ro w 
sk ic h  ru ch ó w -p o d z iem n ych : ja k  „K a 
takom be  S ch e in w e rfe r“ , „B ru d e r 
s c h a ft“  i  „W e h rw o lf “ . A lia n c c y  urzęd 
n ic y  u zn a li te  ru c h y  za „n ie s z k o d li
w e“ , „s z k o d liw ą ' zaś okaza ła  się dzia
ła lność  cz ło n kó w  F D J . O czyw iśc ie  
„w ilk o ła k i ' podsyca ją  w p raw dz ie  roz
w ó j neo faszyzm u W T r iz o n ii,  ale to  
b y n a jm n ie j n ie  k o lid u je  z p ro g ra m e m  
k a p ita łu  am eryka ń sk ie g o , p rzec iw 
n ie : w łaśn ie  ep igon i h it le ry z m u  idą 
n a jb a rd z ie j na  rękę  a n g lp sask ijn  oku 
p a n to m  w  ich  p la n a ch  k o lo n iz a c ji 
N iem iec . B ezce low ym  w ię c  b y ło b y  
t łu m ie n ie  o rg a n iz a c ji w y ra s ta ją c y c h  
w  ty m  w iaśn ie  k lim a c ie . „S z k o d liw ą " 
n a to m ia s t je s t o rg a n iza c ja  F D J , bo 
dem asku je  rabunkow ą , gospodarkę  
a lia n c k ą  w  N iem czech  Z achodn ich  i 
w z ro s t p o zyc ji fin a n so w ych  w p ły 
w ó w  b y ły c h  p o te n ta tó w  h it le ro w 
sk ich , bo u ja w n ia  zastrasza jące  bez
robocie  i nędzę m as, —  bo dom aga 
się z d ła w ie n ia  faszyzm u i re a liz a c ji 
u ch w a ł poczdam skich , bo g łes i 
h as ła  p rz y ja ź n i ze Z w ią z k ie m  R a
d z ie ck im  i k ra ja m i d e m o k ra c ji lu d o 
w e j, bo „. w a lc z y  o p o kó j —  a  a lia n 
to m  • d la  pom yślnego p rzep row adze
n ia  ich  p la n ó w  po trzebna  je s t a tm o 
s fe ra  k a ta s tro fiz m u , „z im n e j w o jn y " , 
n ie  p o g łę b ian ia  p rzy ja zn e j w sp ó łp ra 
c y  m iędzy n a rodam i. A le  czo łó w k i 
m łodzieżow e w ie lk ie g o  F ro n tu  N a ro 
dowego p ro m ie n iu ją  na  s tre fy  za
chodnie  i  w e rb u ją  w c iąż now e tys ią 
ce m łodzieży, k tó re j n ie  im p o n u ją  
s n y  o now ych  podbo jach  i k tó re j n ie  
p rz y tę p iła  jeszcze osta teczn ie  de
s t ru k c y jn a  p ropaganda  lite ra tu ry ,  
p rasy, rozg łośn i ra d io w y c h  k o n tro lo 
w an ych  przez A m e ry k a n ó w  itp .

N a  zachodzie p ó ł m ilio n a  m ło dych  
lu d z i pon iże j 25 la t  zn a jd u je  się bez 
p ra cy  —  n ie  licząc 23 tys. m ło do c ia 
nych  bezrobo tnych  w  Z achodn im  B e r
lin ie , oraz pó ł m ilio n a  m łodz ieży k tó 
ra  w  ty m  ro k u  u ko ń czy ła  szko ły  
wyższe, średn ie  i  zawodowe. ’ O b li
czono już , że spośród te j lic z b y  za
ledw ie  170 tys- może lic zyć  n a  za
tru d n ie n ie , a co się s tan ie  z resztą?«'.

W  N ie m ie c k ie j R epub lice  D e m o k ra 
tyczn e j w szys tk ie  k o m ó rk i życ ia  p u l
s u ją  tę tn e m  budow y d o b ro b y tu  i spo
k o jn e j p rzyszłośc i. W  N R D  n ie  m a 
p ro b le m u  bezrobocia, je s t p rob lem  
b ra k u  w y k w a lif ik o w a n y c h  k a d r  — 
n o w y  u k ia d  rzeczy ch łon ie  n ienasy
cenie a k tyw n o ść  m ło d e j generac ji, 
b y  w y k o rz y s ty w a ć  ją  d la  wznoszenia  
g m achu  dem okra tycznego  po rządku .

N ie  pom og ły  żadne repres je  w ładz  
zachodnich, m łodz ież  T r iz o n ii obeszia 
w szys tk ie  k o rd o n y  g ran iczne , by 
w z iąć  u d z ia ł w  Ż locie, k tó ry  b y ł do
ku m e n te m  p rze m ia n  m ło dz ieży  n ie 
m ie c k ie j. M ilio n o w a  n ie m a l m a n i
fe s ta c ja  w yka za ła  łączność m łodz ieży 
ca łych  N ie m ie c  z N ie m ie c k ą  R epu
b lik ą  D e m o k ra tyczn ą  z je j p ro g ra 
m em  zw yc ięs tw a  nad  p rzeszłością  i 
rozbudow y now ego życia . W  tygod 
n iu  pop rzedza jącym  Z lo t, do Z w ią z 
k u  W o ln e j M łodz ieży N ie m ie c k ie j 
liczącego. 1.275 tys , cz ło n kó w  w s tą p iło  
67 tys. osób. N ie  pomoże te r ro r  w o
bec pow ra ca ją cych  u cze s tn ików  Z lo 
tu  do s tre f zachodnich, n ie  pom ogą 
szykany, obs taw ian ie  p o s te ru n kó w  
g ra n iczn ych  p s a m i. p o lic y jn y m i i pa
len ie  n ie b ie sk ich  koszu l. Już p ią ty  
ro k  m ija , ja k  z a k ie łk o w a ły  procesy 
p rzeobrażeń w  życ iu  m łodz ieży N ie 
m iec, a Z lo t sym bo lizow a ł ich  roz
w ó j ju ż  na ty m  etapie do jrza łośc i,
Ż-e w szys tk ie  a ta k i z ze w n ą trz  z gó ry  
skazane są na  k a p itu la c ję .

Z O F IA  R Z E P L IŃ S K A

DA D L S Z Y  rozw ój wewnętrznych 
i  zewnętrznych sprzeczności ka 
p ita lizm u , w  jego schyłkowym  

ju ż  okresie im peria lizm u prowadzi 
do coraz trudn ie jsze j sy tu a c ji na 
odcinku zagadnień żywnościowych 
św iata. Już na w iele la t  przed drugą 
w o jną  św iatową obliczano, że conaj- 
m nie j 35% ogółu ludności k u li ziem 
skie j g łoduje. U lubione przez s ta ty 
styków  burżuazyjnych tzw . przecię t
ne dane statystyczne fa łszow a ły  sy
tuac ję  żywnościową św iata, przez 
łączne trak tow an ie  tak ich  k ra jó w  ja k  
U .S .A ., Kanada czy A rg e n tyn a  ra 
zem z k ra ja m i nędzy ja k  np. C h iny 
lub  Ind ie , sum ując spożycie tych; 
k tó rzy  w  wyzysku pracujących p ła 
w i l i  się w  dobrobycie i  tych, k tó rzy  
napróżno oczekiwali kaw ałka chleba 
dla  siebie i  swo je j rodziny. M im o 
jednak tych i innych sztuczek s ta ty 
stycznych rzecz nie dała się ukryć, 
bo w zrost dysp roporc ji na tym  od
c inku b y ł zanadto rażący. Do owych 
35% głodujących trzeba było w  m ia 
rę  dalszego ro zw ija n ia  się w ew nętrz
nych sprzeczności kap ita lizm u  doda
wać nowe dziesią tk i m ilionów  rodzin 
robotniczych i  chłopskich, coraz rza 
dziej sytych.

Z m ate ria łów  tych  w yn ika , że na 
świecie je s t dosyć płodów rolno-ho- 
dowlanych na dostateczne zaspoko
jen ie  całej ludności św iata, a b rak 
chleba w yn ika  przede wszystkim , ze 
zmowy m iędzynarodowych k a rte li 
zbożowych, k tó re  rządzą ryn ka m i 
św ia ta  w  m yśl p o lity k i w ysokich cen 
i  pustych półek.

Jeszcze w  czasie ostatn ich działań 
wojennych wysunięto p ro je k t powo
ła n ia  do życia m iędzynarodowej o r
ga n izac ji F .A .O . (Food and A g r ic u l
tu re  O rgan isa tion ), k tó rab y  podjęła 
prace nad spraw am i żywnościowym i 
i  ro lno-hodow lanym i w  ska li św ia
tow e j. B y ł to ro k  1943. Odbyło się 
od tego czasu wiele sesji F .A .O ., za
padło w iele uchwał, jeźdz iły  po róż
nych k ra ja ch  i zakątkach św iata 
przeróżne kom isje rzeczoznawców 
lecz powoli z p ięknych początkowych 
zamierzeń pozostawały ty lk o  wspom
nien ia  jeszcze jednego złudzenia. Po
w o li bowiem z poza pięknych haseł 
i de k la rac ji F .A .O . w y łan iać się za
częła grabieżcza im peria lis tyczna  po
l i ty k a  Stanów Zjednoczonych, k tóre 
podporządkowały sobie poczynania 
F .A .O . i  coraz w yra źn ie j czynią z te j 
o rgan izac ji in s trum en t swojej zabor
czej p o lity k i. P ięknie brzm ią słowa 
de k la rac ji program ow ej F .A .O .: 
„W spó lnym  w ys iłk iem  podnieść po
ziom w yżyw ien ia  i  stopy życiowej 
ludności św iata przez podniesienie 
wydajności p ro du kc ji wszelkiego ro 
dzaju żywności i płodów ro lnych , po
p raw ien ie  by tu  w arunków  luć-iości 
w ie jsk ie j i  przyczynienie się w  ten 
sposób do rozw oju  gospodarki św ia
ta ."  Rzeczywistość zaś je s t taka , że 
k ra je  k a p ita ils ty c z n e r’U.'SiA,, K ana
da i  A u s tra lia  — .- opanowały w: 85% 
cały św iatow y eksport zbóż i  płodów 
hodowlanych. U trzym an ie  sztucznego 
niedoboru żywnościowego na świecie 
leży w  in teresie  te j w łaśnie g ru py  
producentów, k tó rzy  w  pszenicy, m ię
sie lub ryżu w idzą dogodny in s tru 
m ent po lityczne j i  gospodarczej p re 
s j i  na inne narody.

Monopol te j g ru p y  został jednak 
bardzo siln ie  zachw iany przez Z w ią 
zek Radziecki i  k ra je  dem okracji 
ludowej, k tó re  w ys tą p iły  na ryn ku  
św iatow ym  ja k o  potężny pa rtne r, 
w prow adza jący nowy socja listyczny 
s ty l również i  do dziedziny m iędzy
narodowych stosunków gospodar
czych.

65% ludz i na świecie ży je  jednak 
nadal pod rządam i am erykańskich, 
kanady jsk ich  i  a u s tra lijs k ic h  mono
polów żywnościowych. A  trzeba pa 
m iętać, że obecnie św ia t liczy  o 200 
m ilionów  ludz i więcej n iż  w  roku 
1938, a więc w zrost zaludnienia sta
now i conajm nie j 8%. Jednocześnie 
zaś stwierdzono, że produkc ja  zbóż 
spadła o 7% w  porów naniu rokiem  
1939.

Również i  E uropa  w  ch w ili obec
ne j przeżywa coraz poważniejsze 
trudności w  dziedzinie wyżyw ien ia . 
Żaden z k ra jó w  zachodnio-europej
skich nie osiągnął an i w  zbiorach ani 
w  pow ierzchni up raw  poziomu przed
wojennego. W g  rapo rtów  K o m is ji 
Ekonom icznej Narodów  Zjednoczo
nych dla spraw E uropy  p roduk
cja ro lna  w  E uropie poza Z.S.R.R.,

ale łącznie z k ra ja m i dem okracji lu 
dowej nie przekroczyła 75% poziomu 
przedwojennego, p rzy  czym znacznie 
w iększy spadek w  stosunku do roku 
1938 zaobserwowano w  dziedzinie 
p ro du kc ji mięsa i  tłuszczu n iż w  p ro 
d u kc ji roś linne j. Jeżeli jednak weź
m iem y pod uwagę, że k ra je  demo
k ra c ji ludowej mogą w  E urop ie  w y 
legitym ować się znacznym postępem 
w  rozw oju p ro du kc ji ro lno-hodow la- 
ne j, że dale j k ra je  te dostarczały 
przez w o jną E uropie zachodniej oko
ło  25% je j zapotrzebowania na płody 
ro lne —  hodowlane, k tó re j to pomo
cy pod naciskiem dyskrym inacy jne j 
p o lity k i U .S.A. zachód E u ro py  zo
s ta ł pozbawiony, to i  owe 75% po
ziomu przedwojennego znakomicie 
obniża się dla E u ro py  k a p ita lis tycz 
nej i  dlatego je j sytuacja  aprow iza- 
cy jn a  sta je  się coraz trudn ie jsza.

P lan M arsha lla  pogłębia ten k r y 
zys żywnościowy E u ro py  Zachodniej, 
N a  odcinku ro ln ic tw a  p lan ten b y ł 
obliczony na obezwładnienie p ro 
d u kc ji ro lno-hodow lanej na zacho
dzie E uropy, aby rozszerzyć m oż li
wości zbytu am erykańskich płodów 
rolno-hodow lane, k tó re j to pomo- 
wanych przez międzynarodowe k a r 
tele i tru s ty . Pogłębił chaos i  sprzecz
ności wewnętrzne kap ita lizm u . O tw o
rz y ł w praw dzie dla kap ita lis tów  
U .S.A. nowe ry n k i zbytu, ale rzecz 
w  tym , że s iła  nabywcza tych ry n 
ków  topn ie je  w  ta k im  samym tem 
pie, w  ja k im  postępuje penetrac ja  
ka p ita łu  finansowego U .S.A. w  życie 
W . B ry ta n ii,  F ra n c ji czy Włoch.

Pszenicę czy mięso am erykańskie, 
nabywca francu sk i, angie lski czy 
w łoski musi nabywać po cenie znacz
nie wyższej, n iż dotychczas p ła c ił za 
pszenicę lub mięso produkowane w  
k ra ju , a to po prostu  dlatego, że 
U .S.A. pos ta ra ły  się o to, aby psze
n icy  k ra jo w e j an i mięsa kra jow ego 
nie było pod dostatkiem  w  k ra ja ch  
m arshallow skich i  starać się będą
0 to nadal, aż nie zmiecie tych „d o 
broczyńców" zza oceanu i  ich lo ka 
jó w  gn iew  ludu pracującego m iast
1 wsi. F ina ns je ra  m iędzynarodowa 
czuwa przecież nad tym , aby ceny 
u trzym ać na m ożliw ie wysokim  po
ziomie. Stosują więc zasadę niszcze
n ia  płodów ro lnych na znacznie 
większą skalę n iż przed w ojną. Oto 
w  U.S.A. ponad 20% w ysokogatun
kowej pszenicy idzie na spasanie by 
dła, aczkolwiek ilość ta  w ysta rczy
łaby na podtrzym anie p rzy  życiu 
około 100 m ilionów  g łodujących na 
świecie. K uku rydzę jednocześnie p a li 
się w  kotłach parowozowych, m ilio n y  
ton  k a r to f l i rozgn ia ta  się na polu 
lub  ja k  osta tn io oblewa się kosztow
nym i p repa ra tam i tru ją c y m i, byle 
nie dopuścić do obniżki cen poza g ra 
nice, wyznaczone przez żarłoczne zy
ski m onopolistów w  Kanadzie, o l
b rzym ia  większość pszenicy, rów nej 
n iem al w  ga tunku  pszenicy radziec
k ie j idzie na produkcję  sp iry tusu. 
W  A rge n tyn ie  z jednego ty lk o  zbio
ru  spalono 160.000 ton pszenicy. 
D latego też departam ent ro ln ic tw a  
U .S.A. wzyw a fa rm eró w  o o g ran i
czenia pow ierzchni n iek tórych upraw , 
a nawet Kongres podejm uje w  te j 
spraw ie odpowiednie uchwały.

Dzie je się to wszystko w  okresie, 
w  k tó rym  —  przypom inam y —  co
n a jm n ie j 40% ludności św iata pęd:J 
głodową egzystencję, a około 400 m i
lionów  dzieci m arn ie je  w skutek n ie 
do jadania. Należy wobec tego zapy
tać, co zdzia ła ła F .A .O ., skoro m im o 
ta k  pięknych zapowiedzi w  je j de
k la ra c ji p rogram ow ej kryzys żyw 
nościowy na świecie trw a , chaos na 
tym  odcinku potęguje się, a U .S.A. 
ju ż  na jzupe łn ie j w yraźn ie  p rze ję ły  
pierwsze i  n iem al jedyne skrzypce 
w  k ie row aniu  p o lityką  rozdzia łu p ro 
d u k c ji rolno-hodow lanej. W yda je  się, 
że trzeba w  tym  m iejscu przytoczyć 
k ilk a  zdań z niezwykle ciekawego 
a r ty k u łu  zamieszczonego w  swoim 
czasie w  angielskim  tygodn iku  „News 
Statesman and N a tio n ". A r ty k u ł ten 
je s t ponu ry  w  tonie, bo m ów i o sm ut
ne j rzeczyw istości, k tó ra  niszczy 
spokój św iata, dodajm y od siebie —  
św iata kap ita lis tycznego. „ Idz ie  na 
nas pustyn ia  —  pisze au to r a rty k u łu  
— i ludność św iata stłoczona na k u r 
czących się polach up raw nych zagro
żona . je s t w  swoim is tn ien iu . N ie 
trzeba przypom inać, że nawet przed 
w o jną  dwie trzecie ludności na świe
cie było niedożywionych, a połowa

ludności globu ziemskiego c ie rp ia ła  
nędzę, padała pastwą chorób i  um ie
ra ła  przedwcześnie z powodu niedo
statecznego pożywienia. Ci ludzie 
dziś podnoszą się gn iewnie przeciw  
te j krzywdzie, b u n tu ją  się przeciw  
głodow i i władzom, k tó re  skazują ich 
na poniżenie. Głód je s t potężną ideo
lo g ią ". A u to r  tego a rty k u łu  tw ie rdz i 
patetycznie w  kon k lu z ji, że ta k  po
trzebne zwiększenie p ro du kc ji ro ino- 
hodowlanej może być rozw iązaniem  
na drodze szczerej współpracy na ro 
dów w  ska li św iatowej.

Czy F .A .O . p rzyczyn iło  się do pod
jęc ia  te j szczerej współpracy? F a k ty  
i  sytuacja temu przeczą. W początko
w ym  okresie działalności F.A.Ó., je j 
naczelny dyrek to r A ng lik , John Boyd 
O rr wyraźnie tw ie rdz ił, że „pełne za
stosowanie w iedzy może na świecie 
czterokrotnie zwiększyć produkcję ¿ja
wności, czego rezultatem  będzie w yż
szy poziom życia, w iększy dobrobpłr, 
k tó ry  je s t jedyną podstawą pokoju 
na świecie". Aczkolw iek wyszedł on 
z kap ita lis tyczne j szkoły i  na  ba
zie kap ita lizm u  szukał beznadziejnie 
dróg napraw y, to jednak i  te jego 
poszukiwania nie b y ły  na rękę czyn
nikom , dom inującym  w  zakulisowej 
po lityce F .A .O . M us ia ł odejść a jego
miejsce z a ją ł A m eryka n in  N e rr is
Dodd.

Jest to w ie lk i am erykański obszar
n ik , w łaścic ie l około 1000 hektarów  
liczącej fe rm y , a w  swej karierze
po lityczne j, b y ły  podsekretarz stanu 
w  departamencie ro ln ic tw a  U .S.A.
T ak  więc k ie row n ic tw o m iędzynaro
dowej O rgan izac ji d la  spraw  ro ln i
ctw a i  w yżyw ien ia  przeszło w  ręce 
obszarnika, powiązanego w szystk im i 
n ićm i z monopolami, ka rte lam i i  t r u 
stam i. N ic  też dziwnego, że dz ia ła l
ność naczelnego dyrek to ra  F .A .O ., 
a z n im  i  działalność całej te j o rga
n izac ji została obecnie podporządko
wana bezpośrednim dyrektyw om  mo
nopolistów  z W a ll S treet. N ic  też 
dziwnego, że w łaśnie poprzez F .A .O . 
rząd Stanów Zjednoczonych dąży do 
uzyskania stanowiska monopolu na 
dostawę produktów  ro lnych na św ia
towe ry n k i rolniczo-spożywcze.

Jeżeli będziemy ro zp a tryw a li do
tychczasową działalność te j in s ty 
tu c ji  od s trony  program owych hasjtł 
F .A .O ., to wypada przypomnieć, że 
w  zakresie w yżyw ien ia m ia ła  ona 
realizować hasło wolności od niedo
s ta tku  na całym  świecie. A  tym cza
sem w  ciężkim pod względem ap ro- 
w izacy jnym  dla k ra jó w  dem okracji 
ludowej roku 1947 żaden z tych k ra 
jó w  nie o trzym a ł przydz ia łu  zboża 
z ryn ku  światowego i jedyn ie  b ra te r
ska, bezinteresowna pomoc Zw iązku 
Radzieckiego u ra tow a ła  ludność P o l
ski, Czechosłowacji i  B u łg a r ii od 
głodu. Podobnie walczące C hiny L u 
dowe nie o trzym a ły  żadnej pomocy 
2 ch°ć. bardzo je j potrzebo-
^ a ly  dla ludności z terenów poza- 
fron to w ych  i chociaż szła ta  pomoc 
dla  Czang-Kai-Szeka. 
th F . s ta tu tow ym  obowiązkiem 

•A.O je s t troska  o podniesienie 
techn ik i ro lne j i  uregulow anie sp ra 
w y  żywności na świecie. Jak  rzecz 
ta  wygląda^ w  w ykonan iu  w ystarczy 
przypom nieć choćby p lan M arsha lla , 
w  k tó rym  np. na nawozy sztuczne 
„az 1,3% ogólnej sumy kredytów , 
t ra k to ry  m nie j n iż 0,3%, na inne 
maszyny —  0,15% itp . W ysta rczy 
przypom nieć fa k t, że żadnej pomoćy 
ze s trony  F.A.O . w  dziedzinie pod
niesienia techn ik i ro ln icze j nie uzy- 
ska ły  k ra je  dem okracji ludowej, na - 
tom ias t szczodra pomoc w  maszynach 
i  udostępnieniu w span ia łych do
świadczeń socjalistycznego ro ln ic tw a  
przyszła dla Polski, Czechosłowacji, 
B u łg a r ii,  R um unii, W ęgier i  A lb a - > 
n i i ze s trony  Zw iązku Radzieckiego, 
ta k  zniszczonego przecież przez w o j
nę. Sprawa je s t więc jasna. F .A .O . 
w brew  swoim p ięknym  założeniom 
weszła na drogę absolutnej u leg ło
ści wobec im peria lis tyczne j p o lity k i 
i  ta k ty k i U .S.A.

W  ten sposób ta  płaszczyzna 
w spółpracy m iędzynarodowej została 
przez im p eria lis tó w  całkow icie znisz
czona. W  tych w arunkach Rząd P o l
sk i Ludowej zmuszony b y ł opuścić 
F .A .O ., aby w  ten sposób zaprote
stować przed całym światem  i  zde
maskować niecną po litykę  m iędzy
narodowych k a rte li i  tru s tó w  han
dlu jących głodem m ilionów  ludzi.

T A D E U S Z  O R LE W IC Z

KULTURTRAEGERZY
(dokończen ie  ze s tf. 3)

■nie coś k rz a k i, i  pa rę  la t  tem u  w sa
dzone na d  M a łą  R zeką  w ie rzby. 
I  w ia śn ie  z za cha iu p y  O sioka  Józw a 
u k a z a li się ż a n d a rm i i  g ra n a to w i- 
Jecha ło  ich  p ię c iu  na row erach . Po
s u w a li się m im o  w ie trz n e j pogody 
sp ace rk iem  og ląda jąc  w o kó ł n ib y  
węsząc za czym ś pode jrzanym . P rze 
w ieszone przez p lecy k a ra b in y  pa
trz a ły  g ro ź n y m i lu fa m i w  niebo. Ja 
cek o trze źw ia ł —  o trze źw ia ł rów n ież  
J a n te k  M u c h a r i  in n i. W  zupe łne j 
c iszy obserw ow ało  ja d ących  k i lk a 
dz ies ią t zas trachanych  p a r oczu. 
Lecz obse rw ow an i n ic  w idoczn ie  n ip  
zauw aży li. W  t y m , w ia śn ie  m ie jscu  
sk ręca ła  d roga  m y s tk o w s k a  na  ukos, 
a dom  M u ch a ró w  leża ł od n ie j w  
od leg łości ponad sto m e tró w . Ż an
d a rm i n ie  za u w a ży li zeb ranych  i po
je c h a li da le j. Jacek p a trz a ł za n im i 
i  w y m ie n ia ł k o le jn o  ich  n a zw iska :

—  H a ń z ik , K u p fe r, Zonm an, M a j-  
tan, B rzu ch a lsk i...

—  Skąd ty  ich  znosz? —  za p y ta ł 
n ie śm ia ło  J a n te k  M uch a r.

—  C iąg le  w  g m in ie  siedzą. Jo  tych  
sie n ie  boje aby H a n z ik a  i M a jta n a . 
T a m tym , ja k  się po s taw i l i te r  w ó d k i 
i  zagrychę  —  to  ju ż  dobra. U da ją , że 
o n iczym  n ie  w iedzą.

—  W szys tk ie  ch o le ry  w a rte  — m ru  
k n ą ł z n ie n a w iśc ią  J a s ie k  M iesek.

D łu g o  p a trza n o  za ja d ą c y m i, aż

z n ik l i  na  szosie. W ra z  też goście 
M u ch a ra  zaczęli zb ie rać się do ode j
ścia. W id o k  żandarm ów  i g ra n a to 
w ych  odebra ł w s z y s tk im  hum or. D o 
k o n a ł tego, czego n ie  m óg i dokonać 
w id o k  m artw e g o  M ucha ra . Ten  i ów  
z ch łopów  zas ta na w ia ł się po co i 
gdzie je c h a li żandarm i.

—  W ęszą ju c h y  i  węszą — m ru 
czał Ja s ie k  M iesek  — i w  dzień i 
w  nocy i  n ig d y  nie jesteś siebie, 
cz łow ieku , pewny.

—  A  te ro  ja k  R osje  położą, to  im  
n ik t  n ie  da  ra d y  —  dodał W ite k  
P a jda .

—  K s ią d z  proboszcz godo, że bę
dzie dobrze, ja k  R osje położą —  w trą  
c ił Józe f Osiok.

—  N ie ch  cho le ra  w eźm ie  ta k ą  do
b roć — po sw o jem u  m ru k n ą ł M iesek. 
— J a k  nam  p rz y p a ia n tu ją  k o n ty n 
gen ty , a po tem  do N ie m ie c  na ro 
boty... to...

—  T a k  ja k  W aw rzona... Z łapa ły , 
w y w ie z ły  i... dobra. A  t y  ko b ie to  
męcz sie z gospodarką.

—  I  z d z ie c ia m y  — d o rzu c ił ktoś.
N iebo  p rze ja śn ia ło  się. Deszcz

p rzes ta ł zupełn ie. N a  ścieżce w i
d n ia ły  ś lady po row era ch  żandar
m ó w  i g ra n a to w ych . G rom ada  ch ło 
pów  i k o b ie t szła d rogą  i obserwo
w a ła  te ślady. N ag le  S te fka  H a ro - 
n im ow a, k tó re j b im iber jeszcze nie 
w yszu m ia ł z g iow y, p rzys tnę la  i od
w ró c iw szy  się w  s tronę  gdzie po je 
c h a li żandarm i, w yc iągnę ła  pięść:

—  B o da jeś ta  w  p ie k le  przez n a j
gorszych d ia b łó w  b e li m ęczeni. Z a  co 
w y ś ta  tego ch u d z io ka  W a w rzo na  
o d e rw a li od k o b ie ty  i  dz iec i. B oda
jeśta...

G rom ada  ruszy ła  żyw ie j. K a ż d y  ro 
zu m ia ł S te fkę  dobrze —  W a w rzo n  P o 
śpiech b y ł mężem je j s ios trzen icy . 
A le  dlaczego w y k rz y k iw a ła  na  dw o
rze i  to  jeszcze w tedy, k ie d y  do- 
p ie roco  ża n d a rm y  p rze jecha ły?

W ia t r  rós ł na sile. Słońce b łysnę ło  
ośw ieca jąc pola m ys tkow sk ie , dom y 
i  drzewa. Z a jrz a ło  do ch a łu p y  M u 
charów , skąd W yprow adzono d z is ia j 
na  w ieczny odpoczynek na js ta rszego 
m ieszkańca  wsi. A  potem  pow ędro 
w a ło  na  podw órko , nad M a łą  Rzekę, 
na Szory, Redusy, Z im n ik i,  N o d o w k i, 
D z ia ły , P iask i... P ow ęd row a ło  t*m , 
gdzie chodz ił przeszło 90 la t  W o jte k  
M uch a r, gdzie rós ł i  p raco w a ł i  skąd  
p a trz a ł na  w ie lo le tn ią  h is to r ię  M ys t- 
ko w ic . W id z ia ł on w  sw o im  życ iu  
ty le  zm ian, ty le  w yda rze ń  h is to ry c z 
n ych ! Szanow ał i  ba l się panów, 
ks ięży i u rzędn ików . P o tem  ba ł się 
i ko m u n is tó w . T a k  go pouczał ks. 
C hudziak. W reszcie  u m a rł. U m a rł, 
n ie  w iedząc praw dopodobn ie , że h i
s to r ia  ś w ia ta  w k ro c z y ła  na nowe to 
ry ... Że ro zs trzyg a ją  się w  te j c h w ili 
w  s tra sz liw ych  zm agan iach  losy na
rodów  i ca łe j ludzkości... B o  czyż 
W o jte k  M u ch a r zna ł s łowo „ lu d z 
kość" i  w ie d z ia ł: co ono oznacza?

JULIAN GAŁAJ
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LUDZIE ZE STALI
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W  roku  1944, w  drodze do L u b li
na, przypadkowo rozpocząłem roz
mowę z oficerem  polityczńo-w jycho- 
wawczym . M ów iliśm y  o jego pracy 
pedagogicznej w  wojsku. Porucznik 
z w ie rzy ł m i się w tedy: „W iecie , 
wpadłem  ma nowy pom ysł: —- ilu 
s tru ję  w yk ład  h is to r ii W K P (b ) 
fra g m e n ta m i powieści O strow skie
go“ , Zestawienie tych dwóch ks ią 
żek wydało m i się wówczas trochę 
niezrozum ia łe , powierzchowne. A  
jednak kiedy po k ilk u  la tach u jrz a 
łem  je  na półkach księgarskich obok 
siebie, porównanie to zaczęło na
bierać nowej g łębokie j treści. Oby
dw ie ks iążk i są nawskroś pa rty jne . 
W yn ika  z n ich dobitnie, ja k  bardzo 
wartość człow ieka, jego w ielkość i 
heroizm  związane .są z pa rtią , uwa
runkow ane są poziomem p a rty jn e j 
świadomości. K orczag in  je s t żywym  
i  praw dziw ym  symbolem człowieka 
radzieckiego, którego losy i  charak

te r w yku ła  partia  bolszewicka, jest 
typow ym  jednostkow ym  p rz y k ła 
dem tych wartości, ja k ie  ku rs  h is to 
r i i  W K P (b ) ukaizuje w  ogólnym  
obrazie w a lk i rosyjskiego p ro le ta 
r ia tu  i  p a r t i i bolszewickiej.

K arczag in  to jeden z na jw spa
nia lszych bohaterów powieści rea
lizm u socjalistycznego, jakiego zro
dz iła  Rewolucją Październikowa. 
K iedyś w  teore tycznych zmaganiach 
Plechanow dowodził rosy jsk im  na- 
rodnikom , że m arksizm  nie niweluje, 
znaczenia i  ro l i jednostk i ludzkie j. 
Postać K orczagina rozs trzyga  w 
płaszczyźnie- lite ra c k ie j, ta k  ja k  
se tk i i  tys iące podobnych do K o r
czagina rozstrzygnę ło  w  praktyce 
życiow ej, ten  spór teore tyczny z 
X IX  w ieku. Dopiero socja lizm  i 
p a rtia  przyw raca jednostce je j zna
czenie i  godność ludzką, w łącza w  
w alkę o postęp, w yzw ala jąc w szy
s tk ie  je j m ożliwości, zdolności, za
pa ł i  bohaterstwo. Gdy po śm ierci 
Lenina w stępow ali w  szeregi p a r
ty jn e , wśród w ie lu  innych, S tan i
s ław  Palentow ski, A rt ie m  K orcza
g in  i  Zachar B ruzżak, zdaw ali -sobie 
w yraz iśc ie  sprawę z tego,, że do
piero te raz życie ich nabra ło  sensu, 
dopiero teraz s ta ją  się jednostkam i 
rzeczyw iście w artośc iow ym i. S tary  
Zachar pow ie: „T rzeba  m i podjąć 
pracę moich dzieci. N ie poto one 
um ierały, żeby ze swoim zm artw ie
niem  zaśniedział gdzieś w  kącie; 
n ie  zastąpiłem  ich, dopiero śmierć 
wodza o tw o rzy ła  m i oczy. N ie  p y 
ta jc ie  mnie o to , co ju ż  m inęło, bo 
praw dziw e życie rozpoczyna się dla 
nas od nowa“ .

Losy i  . droga życiowa P aw ki K o r
czagina -stanowią oś kons trukcy jną  
ks iążk i O strowskiego „J a k  h a rto 
w a ła  się s ta l“ . A le  nie je s t on w  
powieści osamotniony. Obok niego 
Walczą szeregi jego tow arzyszy i  
p rz y ja c ió ł: żuch ra j, Sieroża B ru z 
żak, R ita  U stinow icz, Ż ark i, Toka- 
r ie w  i  dz ies ią tk i innych. P-o-stad 
K orczagina wśród tego zróżnicowa
nego ko lek tyw u  nabiera nowych 
w artośc i ideowych, sta je  się ba r
dz ie j ludzika. B ohater socja lis tyczny 
nie je s t p rzeciw staw iony społeczeń
stwu. D a lek i je s t także od ideałów 
mieszczańskich bohaterów. Stend- 
hal-owski Del Dongo czy Sorel to lu 
dzie, k tó rz y  um ie ję tn ie  przystoso
w u ją  się do is tn ie jących warunków . 
Życie Korczagina to bezustanna 
świadoma w a lka  o przekszta łcenie 
św ia ta  i  ludzi. ,

Życie P aw ki je s t proste i  bohater

skie. W iedzie od nędzy robotnicze
go domu, przez ciężką pracę bu fe to 
wego chłopcą, przez robotn iczą dolę 
w  ogniu bojów p ierw sze j w o jny 
św iatow ej do rew o lucy jnych  szere
gów Czerwonej A rm ii,  później do 
w a lk i o umocnienie w ładzy radziec
k ie j. K orczag in  je s t nam głęboko 
b lis k i przez fa k t, że w  jego osobie 

. zamknęło się życie samego O strow 
skiego. W  końcowych pa rtiach  
książk i, k iedy  bohater w a lczy z cho
robą, „b y  w rócić  do walczących 
szeregów i  uczynić swe życie poży
tecznym “ , k iedy ślepy i  spara liżo
wany walczy nadal spisując dzieje 

•swego życia, oglądam y już  n ie  K o r
czagina a Ostrowskiego. N a p rz y 
k ładzie  tego życia, w idz im y  ja k  
k sz ta łtu je  się po lityczna, klasowa 
świadomość p ro le ta riusza , ja k  w y
ras ta  z ognia w a lk  rew olucyjnych 
nowa postawa cztłowiekia. A rt ie m  
K orczag in  zrozum ie sens w a lk i, k ie 

dy transportując oddziały in te r
wentów  zatrzym a pociąg; Sieroża 
B ruzżak —  kiedy jako  m łody ch ło
pak będzie walczyć o wolność wspól
nie z czerwoną pa rtyzan tką . Paweł, 
siedząc w  w ięzieniu, pozna nam a
caln ie sm ak i  sens w a lk i klasowej. 
A le  może to  nie te m om enty w  pe ł
n i decydują. Każdy dzień przebudo
w u je  człow ieka. Uczą go pogrom y 
P etlu row ców , m orderstw a band 
kon trre w o lucy jnych , w y s iłk i w  celu 
zdobycia kaw a łka  chleba czy drzewa 
na opał, praca dla umocnienia ludz i 
i  nowej w ładzy ludowej. A le  ta k  ja k  
rew olucja  n ie  je s t w  oczach O strow 
skiego wybuchem  jak ichś żyw io ło 
wych s ił, ta k  i  fo rm ow an ie  się św ia
domości po lityczn e j nie je s t proce
sem żyw io łow ym . Rola p a r t i i  je s t 
tu  w  osobie Żuchra ja  ostro uw yraź
niona. N arastan ie w  robotn icze j 
świadomości w łaśc iw e j in te rp re ta 
c ji zdarzeń, znajdowanie w  otacza
jące j walce, czasem pełne j chaosu, 
w łasne j d rog i k lasowej i  p a rty jn e j 
zostało zobrazowane w  książce 
O strowskiego z dobitną h is to ryczną 
wiernością.

v v 2.
Życie K orczagina je s t nam  b lisk ie  

i  d rog ie  nie ty lk o  ze względu na 
w ielkość i  bohaterskość jego posta
ci, ale także ze względu na ak tu a l
ność i  rewolucyjność problemów, 
k tó re  są z tym  życiem związane. 
T ak  rozum iana aktualność nie jes t 
degradacją a rtys tycznych  w alorów  
ks iążk i. O dwrotnie. Odkąd Len in  po
w iedz ia ł o „M a tce “  Gorkiego, że jes t 
to „ks iążka na czasie“ , aktualność 
s ta ła  się jedną z niezbędnych cech 
rea lizm u  socjalistycznego. S tanowi 
ona o zw iązaniu au tora z rzeczyw i
stością, o jogo uczestnictw ie w  p rze
budowie życia.

O strow ski z niesłychaną pasją  po
dejm uje -zagadnienie m ora lności .no
wego człow ieka, m ora lności kom u
n is tyczne j. W  okresie w a lk i o nowe 
k a d ry  s tro h y  znakom ite j powieści 
Ostrowskiego mogą stać się n ie jed
nokro tn ie  'surowym  wzorcem  • lub 
m ate ria łem  dyskusyjnym  w  ocenie 
ludz i. P rzypo m n ijm y  Pawkę, k iedy 
po ty fu s ie , k tó ry  go z w a lił z nóg 
p rz y  budowie ko le i, w raca do pracy 
w  zakładach ko le jow ych. K orczag in  
um ie energicznie pokierować na
s tro ja m i ludzi, pow o li zaczynający 
się w ykluw ać wśród załog i nowy 
■stosunek do pracy u jąć w  ram y 
dzia łania. W alka o czystość i  este ty
kę m ie jsca pracy, w a lka  z bumelan- 
etwem. i niedbałośeią p rzy  robocie, 
w a lka  o przodu jącą ro lę  ko-msomołu

i  p a r t i i  w  stosunku do b e zp a rty j
nych, w ykuw an ie  się fo rm  współza
w odn ictwa, wreszcie s ta rc ia  między 
Paw łem  a Cw ietajewem , obrazujące 
proces lik w id a c ji kacykowskich me
tod pracy pewnych .kierowników 
p a rty jn y c h , oto prob lem y, k tó re  
staw ia przed nam i autor. N ie  ma 
tam  nic z teoretycznych ab s tra kcy j
nych roztrząsam  Zagadnien ia p u l
su ją  życiem, dzieją się wśród ludzi 
zarysowane n iekiedy zaledwie k i l 
koma pociągnięciam i p ióra.

Bohaterow ie O strowskiego z sze
regów  robotniczych i  pa rty jnych , 
p rz y  swoim  nowym , heroicznym  nie
jednokro tn ie , stosunku do pracy, po
siada ją  dwie cechy szczególnie god
ne podkreślenia. P ierwsze to spra
wa nauki. K orczag in  każdą wolną 
chw ilę  spędza nad książką lub na 
zebraniu kó łka  dyskusyjnego czy 
samokształceniowego. D rugą  sprawą 
je s t c ią g ły  żyw y k o n ta k t z ludźm i, 
z 'k lasą  robotniczą, z biednym  i 
średnim  chłopem. Obojętnie, na ja 
k im  stanow isku je s t , Korczag in , 
Ż ark i, R ita  U stinow icz, czy pracują 
wśród komsomołu na wsi, czy pe ł
n ią  jak ieś fun kc je  w  K.C., zawsze 
ży ją  sprawam i zwykłego robo tn ika , 
n ie  od ryw a ją  się od mas, an i na 
chw ilę  n ie  s ta ją  się dygn ita rzam i, 
choćby w  na jm n ie j u jem nym  znacze
n iu  tego słowa.

Dużo uw ag i poświęca O strowski 
stosunkow i m iędzy mężczyzną a ko
bietą. N ie  idzie tu  ty lk o  o miłość. 
K orczag in  w idz i w  kobiecie przede 
w szystk im  pa rty jnego  towarzysza. 
To je s t zasadnicze k ry te r iu m , we
d ług którego usta la  swoje postępo
wanie wobec każdej w  życiu spotka
ne j kobiety. T u ta j w pe łn i dostrze
gam y g łęboki sens rów noupraw n ie
n ia  kob ie ty  w  społeczeństwie socja
lis tycznym  i  rozum iem y parodię te 
go „rów noupraw n ien ia “  w  w a run 
kach bu rżuazyjnych O strow ski z 
ca łkow itą  bezwzględnością demasku
je  pętanie się nawet wśród elemen
tów  p a rty jn ych  burżuazyjnego, „sek
sualnego“  stosunku do kob ie ty. „Je 
ś li jesteś uśw iadom ionym  człow ie
k iem , to na jw p ie rw  zaspokój m oją 
potrzebę, a potem śp ij ile  w lezie“  —  
pow iada Razwaliehin do L id ii Role- 
wych. K orczag in  po k ilk u  tygo 
dniach zażąda usunięcia go z K om 
somołu, zbeszta go pkzed całą orga
nizacją . B iu ro k ra tę  i donżuana F a jło  
za „beztrosk ie “  uwiedzenie to w a rzy 
szk i p a rty jn e j K oro tow e j, zb ił wo
bec słuchaczy taboretem . N a p a r ty j
ne j rozp raw ie  dyscyp linarne j F a jło  
zosta ł w ydalony z p a r t i i,  ale K o r
czagin zosta ł w  pe łn i usp raw ied li
w iony . U d z ia ł kob ie t w  Rew olucji 
P aździe rn ikow e j,’ śm ierć tys ięcy  t o 
w arzyszek, po leg łych i  sponiew iera
nych przez kon trrew o lucy jnych  sie
paczy, nauczyły go bezkom prom iso
w e j w a lk i o godność i  równość ko
b ie ty .

Jednak w a lka  o w yłączn ie  p a r ty j
n y  stosunek do kob ie ty  zrodziła  u 
K orczag ina  pewną przesadę. M iłość 
jego i  R ity  to  początkowo problem  
nieom al judym ow ski, choć ro z p a try 
w any w  z g ru n tu  odmiennych wa
runkach klasowych. Jak iś  fa łs z y 
w ie  rozum iany patos rew o lu cy jn y  
zmusza K orczagina do zduszenia w  
'Sobie uczucia, do wyrzeczenia się 
ko b ie ty  w  im ię w a lk i. K iedy po k i l 
k u  la tach spo tka ją  się znowu, Paweł 
uzna swój błąd. N a tu ra ln ie  zby t 
późno. R ita  U stinow icz napisze mu 
w  liśc ie : „N ie  trzeba być ta k  suro
w ym  w  stosunku do siebie, Pawle. 
(W  życiu naszym je s t nie ty lk o  w a l

ka, lecz i  radość pięknego uczucia“ . 
Przeżycie to wstrząsnęło Pawłem 
głęboko, ale zna laz ł rów nie mocne 
oparcie w  p a r ti i.  „Pom im o to pozo
sta ło  m i o w iele w ięcej, niż s tra c i
łem  przed chw ilą “ , powie do R ity  
p rzy  pożegnaniu. F a łszyw y patos i 
niesłuszne lewactwo zosta ły  ra d y 
ka ln ie  przezwyciężone.

W  powieści is tn ie je  jeszcze jedna 
m iłość K orczagina z la t  m łodzień
czych —  Tonią Tum anowa. A le  
w ra z  z n ią  w kraczam y w  nową p ro 
blem atykę. O strow ski to p isarz n ie
słychan ie os try  klasowo. N ic dz iw 
nego, że jego in te rp re ta c ja  ludzi 
je s t do trz e w i klasowa. In te lig e n c ja  
mieszczańska je s t dla niego elemen
tem  potencja ln ie  chw ie jnym . N a j
lże jszy podmuch po litycznego w ia 
t r u  staw ia ty c h  ludzi na pozycjach 
w rogów  klasowych. T ak im  człow ie
k iem  jes t R azwaliehin ,ka rie row i- 
czowski „w a żn ia k ", taiką by ła  także 
Tonią. M iłość K orczagina do n ie j 
w y ro s ła  w  okresie, gdy jego p ro le 
ta riacka  świadomość klasowo była  
jeszcze w  pow ijakach. K ie dy  spo tka ł 
ją  po k ilk u  latach, w  tow a rzys tw ie  
m ęża-burżuja, zrozum ia ł, że dzie li 
go od n ie j i  dz ie liło  od początku 
w szystko —  przepaść klasowa.

Ostrość w idzenia klasowego nie  
o-puszcza O strowskiego p rz y  ana li
zie robo ty  trock is tów . R ozbijacka 
dzia ła lność tak ich  ludzi ja k  Dubowa 
czy C hw ie ta jew  m usi się jednak 
wobec postawy mas robotniczych 
załamać, a ich dalsza droga życiowa 
będzie procesem powolnego upadku 
ideologicnego i  moralnego.

ZDZISŁAW WRÓBEL

H E N R I  BARBUSSE
Nieustraszony bojouinik 

o pokój

Czy tych k ilk a  pobieżnie zaryso
wanych zagadnień wyczerpu je roz
ległość prob lem atyczną powieści? 
Napewno nie.

Trudno nawet powiedzieć, czy są 
to problem y najważniejsze. Zagad
n ien ia  in te rnac jona lizm u i  p a trio 
tyzm u na tle  stosunków po lsko-ro
sy jsk ich  (spora część a k c ji toczy się 
w  pogranicznej Szepietówce) i  w ie

le innych zostały nie omówione. Ż y
c io rys  K orczag ina rozg ryw a  się w  
la tach  ob fitu jących  w  w ypadki. K aż
d y  dzień p rzyn os ił nowe problem y, 
zm uszał do przerzucania się z jedne
go odcinka pracy na d rug i. O strow 
s k i ż y ł życiem  swojego okresu, 
w ch ła n ia ł jego problem atykę, prze
kszta łca jąc ją  w  tysiące a rtys tycz 
nych obrazów.

Gwałtowność na ras tan ia  nowej 
p ro b lem a tyk i m usia ła  się jednak w 
pewnym  stopn iu  odbić i  na budowie 
powieści. Zasadniczą fo i'm ę kon
s tru kcy jn ą  stanow ią obrazy często 
przeplatane elem entam i po prostu 
pam ię tn ika rsk im i* Bezpośredniość 
przeżycia daje czasami obrazy o zu
pe łn ie  skró tow ej d ram atyczne j fo r 
m ie —  na jp rzód  opis, potem akcja. 
Losy postaci są praw dziw e i  p rzeko
nyw ująco rozmieszczone w  czasie. 
W ym ow a ideologiczna ks iążk i pom i
mo w ie lu  nierówności s ty lu  je s t je d 
noznaczna i prosta.

D z is ia j wym owa ta  nabiera no
wych, żywych akcentów. W  okresie, 
k ie dy  roz lega ją  się h isteryczne 
k rz y k i podżegaczy wojennych, z 
'ka rt powieści O strowskiego p łyn ie  
n u ta  głębokiego optym izm u, w ia ry  
w  człow ieka i  w  siłę k la sy  ro b o tn i
czej. Książka ta  uczy doceniać po
tęgę k lasy  robotn icze j. Stosując o- 
kreś len ie  Lenina, można by pow ie
dzieć, że książka O strowskiego zo
s ta ła  wydana „na  czasie“ .

M A R E K  P IE C Z Y Ń S K I

Bohaterem  ks ią żk i L iks tanow a  
p t. „M a lec“  *) je s t m łodzież Z w iąz
ku Radzieckiego. M łodzież —  k tó re j, 
domy i  rod z in y  zos ta ły  zniszczona 
przez faszow skich im peria lis tów . A k 
c ja  u tw o ru  toczy się w  okresie od 
jes ien i 1941 roku  do m aja  1942 roku. 
Jest to okres na jw iększych zm agań 
narodów ZSRR z faszys tam i i  z a ła 
m ania ofensyw y n iem ieck ie j pod 
M oskwą w  g ru dn iu  1941 roku. W  
owym  czasie rząd radzieck i ewaku
ow ał pośpiesznie przed nadchodzą
cym  fro n te m  ludz i i urządzenia fa 
bryczne —  na U ra l, na dalekie z a 
plecze. Z  ewakuowanych fa b ry k  pow 
s taw a ły  nowe zak łady produkujące 
broń dla a rm ii. Do p racy  w  u ra lsk ich  
fab ryka ch  powołano rów nież i  m ło 
dzież: Konstantego Malickiego dla 
swego m ałego w zros tu  przezwanego 
przez kolegów Malcem, Miszę Polan- 
czuka z U kra iny, Wsiewołoda B u łk i-  
na ze zniszczonej i z ziem ią zrów^ 
nanej K am ion k i przez Niem ców, 
ora-z w ie le wiele innych. Z osta li oni 
p rzyw iez ien i na U ra l, zakw aterow a
n i i  przeznaczeni do p racy w  fa b ry 
ce, początkowo jako  s iły  pomocnicze, 
a po pewnym  czasie —  sam odzieln i 
tokarze.

WŁADYSŁAW PIETRUCZUK

KSIĄŻKA 0 MŁODZIEŻY

Czynnik iem  organ izu jącym  te s il
ne zaplecze fron to w e  —  je s t sztab 
k lasy  robo tn icze j —  P a rtia , a na od
c inku m łodzieżowym  —  Kom som oł. 
Kom som olcy obejm ują na jb a rdz ie j 
odpowiedzialne stanow iska p rz y  o r
ganizowaniu życia gospodarczego na 
U ra lu . W łaśn ie oni to o rgan izu ją  
współzawodnictwo pracy, b rygady  
frontowe oraz otaczają m oralną o - 
pieką jednostk i słabe lub wypaczone, 
nie rozumiejące konieczności w ys iłku  
całego narodu w  k ie run ku  wzmoże
n ia  pomocy dla fro n tu . Do tak ich  
częściowo wypaczonych jednostek 
należy Wsiewołod B u łk in , Kola G h i- 
chin, i  na.wet sam Małeic. Chłopcy nie 
rozum ie ją  znaczenia pracy. Nęci ich 
poszukawanie z ło ta . M yślą że w  ten 
sposób na jb a rdz ie j przys łużą się fro n  
tow i. P ie rw szy po rzu c ił swój zam iar 
Malec. Z osta ł on przekonany s łow a

m i Komsomolca, M iszy  Polańczuika, 
k tó ry  pow iedz ia ł: „O to  —  najdroższe 
z ło to  —  nasze ręce. One pow inny 
dać dla f ro n tu  ty le  b ron i ile  po trze 
ba. W asza fa b ry k a  rob i katiusze... 
Sam pom yśl co będzie gdy rob o tn ik  
odejdzie z fa b ry k i.  To ta k  samo jak"- 
byś uc iek ł z fro n tu . Ręce robocze, 
jeże li p racu ją  uczciw ie, droższe są 
od złota. Zrozumiałeś? „Z rozum ia

łem “  odpowiedział Kostia. „Z  fa 
b ry k i uciekać nie m ożna“ . —  I  zo
s ta ł. A  w  k ilk a  m iesięcy późnie j ten 
sam K ostia  13-to  czy 14-ło le tn i 
chłopak zosta ł kom endantem  B ry g a 
dy F ron to w e j Im . Tow. S ta lina , B ry 
gady, k tó ra  na dzień 1 M a ja  1942 
roku  osiągnęły 250 proc. no rm y. M a
ły  K os tia  swoją zdecydowaną posta
wą, pełną zrozum ien ia dla w ys iłku  
narodowego —  zdo ła ł porwać za so
bą cały skłócony ko lek tyw  m łodzie
żowy. N aw et le n iw y  K o lka  G łu- 
chin —  po p rzy jęc iu  go do b rygady 
stał się wzorowym  robotnikiem .

Obok współzawodnictwa p racy 
au to r porusza rów nież ważne zagad
nienie w  przem yśle —  rac jona lizac ję  
i  wynalazczość robotniczą. W  fa b ry 
ce is tn ie je  specjalne b iu ro  za jm u ją 
ce się ty m i zagadnieniam i. W yna
lazców i rac jon a liza to ró w  je s t dużo. 
In żyn ie r Gałki,na opracowała nowy 
system ha rtow an ia  cienkich s ta lo 
wych k ie liszków  —  części niezbęd
nych do ka tiuszy. In żyn ie r B a łak in  
w yn a la z ł tra n so p rte r do wywożenia 
op iłków  i sta low ych części ka tiusz. 

-Malec z K a tią  opracowali sposób 
jaknajekonom tczniejiszego w yk o rz y 
stan ia  s ta rych  maszyn toka rsk ich  
typu  Busz. W szys tk im i rac jon a liza 
to ra m i i  w ynalazcam i op iekuje się

p a rtia . P rzy  je j  w yd a tn e j pom ocy i 
opiece zarówno od s tro n y  m a te r ia l
ne j ja k  i  m ora lne j, mogą rob o tn icy  
i  inżyn ie row ie , przeprow adzić do
świadczenia i  pracować nad w yn a 
lazkam i.
' M łodzież radziecka w  okresie w o j
ny  z faszystow sk im  im peria lizm em —  
nie ty lko  w ygryw a b itw ę na froncie, 
n ie  ty lk o  w y ra b ia  po k ilk a s e t proc. 
no rm y w  fab ryka ch  —  ta  m łodzież 
jeszcze się uczy. K os tia  M a lick i, 
um ie jący zaledwie czytać i  pisać, 
p rzygo tow u je  się do szko ły  dla do
ros łych  i  je s t w  swoim  kó łku  n a jle p 
szym uczniem. In n i uczą się w  szkole 
fab ryczne j. W  kom binacie nauko
w ym  i  dośw iadczalnym  w re praca. 
Kom som olcy m a ją  jednak głębokie 
uśw iadom ienie po lityczne, w iedzą że 
na przeszkodzie ich pe łnem u życiu, 
zdobywaniu na u k i i  spokojne j tw ó r
czej p racy  —  stanęła zaborczość 
im p e ria lis tó w , dlatego ty m  us iln ie j 
p racu ją , gdyż każda m inu ta  w łaśc i
w ie w ykorzystanego czasu zb liża ich 
do upragnionego zwycięstwa.

A u to r  w  om awianym  utw orze po
rusza rów nież ważne zagadnienie 
wychowania jednos tk i poprzez grupę 
społeczną. O to ze skłóconej i  w iecz
nie nadąsanej g rom adki tw o rz y  się 
s iln y  ko le k tyw  -  b rygada fron to w a . 
K a tia  G ałkina rezygnu je  ze swej 
przekornej i  k łó tliw e j postawy w  sto
sunku do tow arzyszy. K o lka  G łuchin 
i  Siewa B u łk in  —  porzuca ją n ie re 
alne m arzenia o złocie i  s ine j mgle. 
W szyscy podporządkow ują się n a j
m łodszemu z n ich K o s tii i  M a lick ie 
mu ja ko  kom endantow i brygady. 
G inie w arćho lstw o. D o jrzew a zb ioro
wa odpowiedzialność ko le k tyw u  za

jednostkę i  indyw idua lna  za honor 
całego ko lek tyw u . Cele i  zadania jed 
no s tk i s ta ją  się zgodne z celam i i za
dan iam i ca łe j g rupy , a zadania g ru 
py  są zgodne z dążeniam i całego na
rodu. W  ten sposób tw o rz y  się ta  
na js iln ie jsza  w  świesie jedność, i  w y 
s iłek  w szystk ichc, k tó ry  pozw o lił 
Z w iązkow i Radzieckiem u zniszczyć 
faszystowską zbrodniczą ideologię.

Z zagadnieniem  w ychow ania spo
łecznego, w iąże się zagadnienie m o
ra lności. Człow iek soc ja lis tyczny 
przesta je  m yśleć o sobie. Oto Serg ie j 
Stefanowicz, sekretarz pa rtiir, tak  
powiada do K o s t ii M a lick iego : „Jed 
no m i się n ie  podoba w  tob ie, M a lic 
k i,  schudłeś i  zm izem ia łeś... N ie po
zw a la j sobie na to , uw aża j na  siebie. 
Jeżeli osłabniesz, n iep rzy jac ie lo w i 
będzie lże j. Powiem, żeby c i d a li do
datkowe w yżyw ien ie “ . „N ie  trzeba... 
Obejdę się... Jak  wszyscy ta k  i  ja “ ... 
odpow iedzia ł Malec. „S ta ła  się w tedy 
rzecz, k tó ra  zadz iw iła  wszystk ich . 
Sekre tarz swoją zg ię tą  skaleczoną 
ręką ob ją ł K ostię , p rzyc iągną ł do 
siebie, z a jrz a ł m u w  oczy, n ic nie 
pow iedz ia ł i  odszedł szybciej n iż 
zw yk le “ . B y ło  to  w yrazem  na jw yż 
szego uznania ze s tro n y  sekre tarza 
p a r t i i, .b .  żo łn ie rza fron tow ego  dla 
M alca. K os tia  zaś da ł dowód n a jw yż 
szego uśw iadom ienia i  ścisłego ze
spolenia się z g rupą  fab ryczn ą  a 
przez n ią  z ca łym  narodem  i  jego 
dążeniam i, k tó ry m i by ła  w a lka  na 
śm ierć i  życie z w rog iem  ca łe j ludz
kości.

Książkę L iks tanow a „M a lec“  na
leża łoby polecić w ie jsk im  i  m ie jsk im  
ko łom  ZMP., ponieważ podkreśla ona 
znaczenie m łodzieży i  o rg an izac ji w  
je j życiu, oraz porusza bardzo ważny 
dla  nas obecnie prob lem  —  wycho
w an ia  człow ieka poprzez grupę i  w  
oparc iu  o stosunki społeczno-gospo
darcze panujące na danym  etapie 
rozw oju .

W Ł A D Y S I.A W  P IE T R U C Z U K
i

* ) J. L iks tanow , M alec, „K s ią żka  
i  W iedza“ , 1949.

H enri Barbusse

W e wrześniu 1935 r . P aryż b y ł 
m iejscem rzadko spotykanej m an i
fes tac ji. N iezliczone t łu m y  w y leg ły  
na ulice m iasta : kom binezony ro" 
bo tn ików , barwne suknie m id inetek 
m ieszały się z ubran iam i in te lig en 
tów ; obok starców sz li m łodzi 
chłopcy i  dziewczęta. T łum  szedł 
spokojnie, m ilcząco, wznosząc do 
gó ry  zaciśnięte pięści. W  centrum  
pochodu c iągną ł d łu g i szereg wozów 
zasypanych kw ia tam i. N a osta tn im  
■z n ich, spod stosu kw ia tów , w y ła 
n ia ły  się ko n tu ry  p rz y k ry te j czer
wonym  suknem trum ny . Przed w o_ 
zem żałobnym  młode dziewczęta n io 
s ły  na czerwonych poduszkach 
k s ią ż k i: „L 'E n fe r “ , „L e  Feu“ , „Les 
B ourreaux“ , „L a  Force“ , „Z o la “ , 
„S ta lin “  i  w iele innych ty tu łó w  
przesuwało się przed oczyma pa
trzących . T ak lud pa rysk i żegnał 
■swego ulubionego pisarza, H e n ri 
Barbusse'a.

N a js ta rs i pam ię ta li: że od 50-ciu 
la t, tzn. od czasu pamiętnego po- 
grzebu W ik to ra  Hugo w  r . 1885, Pa: 
ryż  nie w id z ia ł podobnej uroczysto
ści żałobnej. Za cóż kochał lud pa
ry s k i ta.k gorąco tne lk iego  m is trza  
słowa ? Czy za jego płom ienne po
wieści, czy za n iestrudzoną w alkę w  
obronie pokoju, czy za dni spędzone 
dobrowolnie w  okopach pod śm ier
te ln ym  ogniem karab inów  m aszyno
wych, czy za bezgraniczne oddanie 
spraw ie k la sy  robotn icze j i  rew o lu 
c ji?

N iew ą tp liw ie  cała wszechstronna 
działalność Barbusse'a, zarówno l i 
te racka  j?.k i po lityczna, p rzyczyn iła  
‘się do jego popularności wśród mas 
pracujących. Popularność ta  w zra 
stała stale, w  m iarę rozw oju  jego 
dz ia ła lności po lityczne j, choć jedno
cześnie burżuazyjna k ry ty k a  li te 
racka coraz m n ie j uw ag i poświęcała 
rew olucyjnem u p isarzow i, chcąc 
przez to um nie jszyć jego wielkość.

H e nri Çarbusse je s t jednym  z 
tych w ie lk ich  p isarzy, k tó rz y  w y 
chowują i w iodą za sobą masy, k tó 
rz y  przekszta łca ją  św iatopogląd se
tek  tys ięcy swoich czyte ln ików . Na 
powieściach radzieckiego pisarza M i
k o ła ja  O strowskiego w ychowała się 
ca ła  m łoda aw angarda kom un is ty 
czna Zw iązku Radzieckiego. Po 
przestud iow aniu jego powieści „Ja k  
'hartow ała się s ta l“ , tysiące m łodych 
lu dz i wstępowało do o rgan izac ji 
Ikomsomolskich i  pa rty jnych . W  
pewnej m ierze podobną, ro lę  odegra- ' 
’ły  ks iążk i Barbusse'a we F ra n c ji, w  
okresie po pierwszej w o jn ie  im pe
ria lis ty c z n e j. W ie lu  przywódców 
'Francuskie j P a r t i i K om unistycznej 
dzięki książkom  Barbusse'a i  jego 
osobistym  w p ływ om  stało się rew o
lu c jo n is ta m i, w kroczyło  na drogę 
w a lk i o u s tró j spraw ied liw ośc i spo
łeczne j.

i Jacques Duclos, sekre ta rz  K om u
n is tyczne j P a r t i i F ra n c ji, ta k  m ó
w i ł o tym  w  dziesiątą rocznicę 
śm ierci Barbusse'a w  r. 1945:

1 „N ie  mogę nie przypom nieć w  po
dobnej chw ili, że po części dzięki 
w p ływ o w i H e n ri Barbusse'a do- ' 
szedłem do kom unizm u, ja k  w ie lu  
innych ludz i m o je j generacji.

; L e k tu ra  ks ią żk i „L e  Feu“  (Ogień) 
•była dla w ie lu  żo łn ie rzy  jakgdyby  
'objawieniem. Książka ta , w  k tó re j 
każdy z nas w id z ia ł siebie, pom aga
ła  nam zrozumieć, że może nadejść 
coś nowego. P rzygo tow a ła  nas do 
przy jęc ia  R ew oluc ji R osy jsk ie j z 
o lb rzym im  porywem  nadziei, z pew
nością, że to  zwycięstwo robo tn ików  
i  chłopów R osji o tw o rzy  now y roz
dz ia ł w  h is to r ii św ia ta“ .

Powieść „O gień“ , napisana w  oko
pach w  pierwszych la tach  w o jny  
im peria lis tyczne j 1914 —  1918 r., na 
k tó rą  ten początkowo chw ie jny pa
c y fis ta  poszedł ochotniczo w  40 roku 
życia z hasłem : „W o jn a  w o jn ie }“ , 
je s t pierwszą, praw dziw ą rew o lu cy j
ną powieścią Barbusse'a. P rzew yż
sza ona w szystkie  poprzednie jegó 
u tw o ry , zarówno pod względem a r
tys tycznym , ja k  i  ideologicznym. 
Dekadencki sm utek i  symbolizm  
zbioru w ierszy „P leureuses“ , t ra g i
czny absurd życia w yrażony w 
„N ous A u tre s “  u s tą p iły  prawdzie, 
rea lizm ow i, potędze w ie lk iego dzie

ła, ja k im  je s t „O g ień“ , dzieła nie- 
pozbawionego jednak błędów epoki. 
Obraz w o jny, ukazanej tak , ja k  te
go n ik t  przed Barbussem nie z rob ił, 
w o jny  jako na jpo tw orn ie jsze j, św ia
domie insp irow anej zbrodni, w yw o
łu je  nienawiść do tych, k tó rz y  są je j 
sprawcam i, do ka p ita lis tó w  i wyzys
kiw aczy.

K siążka ukazała się w  całości w 
r. 1917. Sukces je j b y ł w  tych cza
sach o lb rzym i. W ydana w  m ilionach 
egzem plarzy, przetłum aczona n ie 
m al na wszystkie ję zyk i św iata (po
nad 50), do ta rła  wszędzie i  rozs ła
w iła  im ię w ie lk iego pisarza. Lenin, 
k tó ry  poznał ją  jeszcze w  czasie 
swego pobytu w  S zw a jcarii, ocenił 
dzieło Barbusse'a bardzo wysoko i 
w y ra ża ł się o n im  z podziwem.

Kończy się wojna la t  1914— 1918. 
A le  niebezpieczeństwo nowej rzezi 
n ie  zn ik ło , bo p rzyczyny wojen po
zosta ły : pozostała ryw a liza c ja  f i -  
naps jery , tru s tó w , g ie łd  i  rynków  
państw  kap ita lis tycznych , pozostał 
kap ita lizm , k tó ry  doszedł do swego 
ostatn iego, na jbardz ie j krw iożercze
go etapu —  im peria lizm u . W idz i to 
doskonale Barbusse, k tó ry  an i na 
chw ilę  nie przeryw a w a lk i o u trz y 
manie pokoju, lecz przeciwnie, p ro 
wadzi ją  da le j, konsekwentnie, 
w sze lk im i dostępnym i mu środkami, 
łącząc ją  z w a lką  o spraw iedliwość 
społeczną. Już w  r. 1917 tw o rzy  on 
Związek B y łych  K om batantów , k tó 
rego g łów nym  celem je s t w a lka  o 
pokój. W  dwa la ta  później związek 
m a ju ż  cha rakte r m iędzynarodowy, 
a na pierw szym  zjeździe w  Genewie 
spo tyka ją  się b y li kom batanci z do- 
niedawna w rog ich  obozów. W  tym  
■samym roku , w raz z utworzeniem  
g ru p y  „C la rté “ , wciąga Barbusse do 
w a lk i o pokó j p isarzy. Jest on ta k 
że jednym  z za łożycie li M iędzynaro
dowej Pomocy R obotn ikom  i  L ig i 
A -n ty im peria lis tyczne j. . Do F rancus
k ie j P a r t ii Kom unistycznej wstępuje 
Barbusse fo rm a ln ie  w  r . 1923, w 
momencie na jba rdz ie j niebezpiecz
nym» gdy całe B iu ro  Polityczne 
p a r t i i zostało uwięzione.

Od tego m om entu p racu je  jeszcze 
w yd a tn ie j n iż  dotychczas, nie ba
cząc na słabość zdrow ia. N ie  ma 
w ydarzenia po litycznego, ak tu  n ie 
spraw iedliwości, zadrażnien ia spo
łecznego, w  k tó rym  by Barbusse nie 
in te rw en iow a ł, sta jąc zawsze w  o~ 
bronie prześladowanych i  uciśn io
nych. W  1925 r . zwraca się p rze
ciw ko w o jn ie  w  M arokko, prowadzo
ne j w  interesach kap ita lis tów . Gdy . 
na Bałkanach zaczyna szaleć te rro r 
an ty rew o łucy jny , jedzie tam  osobiś
cie, tw o rz y  k o m ite ty  pomocy o fia - 

-rom  pokoju, porusza opin ię św iata 
swoją książką: „Les Bourreaux“
(K a c i). Z jego in ic ja ty w y  powstaje 
także kom ite t prohmdus-ki.

Nazw isko Barbusse'a je s t szcze
góln ie  b lisk ie  po lsk ie j k lasie  ro b o t
niczej. On bowiem p ierw szy zdemas
kow a ł n ie ludzkie trak tow an ie  w ięź
n iów  po litycznych w  Polsce. Za łoży ł 
także kom ite t obrony o fia r  te rro ru  
faszystow sk ie j k l ik i P iłsudskiego.

Z jego dalszej, ta k  bogatej i  
wszechstronnej dzia ła lności po litycz 
ne j trzeba wym ienić przede wszyst
k im  założenie M iędzynarodowego 
Zw iązku P isarzy Rewolucyjnych w  
r . 1927 i  udz ia ł w  kongres ie -in te lek
tua lis tó w  w obronie pokoju w  A m 
sterdam ie w r . 1932.

Zebrania, kongresy i  praca p u b li
cystyczna nie przeszkadzają mu je d 
nak w  działa lności lite ra c k ie j, k tó rą  
nadal kontynuu je . Oprócz d rug ie j 
ks iążk i o tem atyce antyw ojennej 
„C la rté “ , z licznych u tw orów  tego 
okresu w yróżn ia ją  się zb iory  nowel 
„F o rce “  i  „F a its  d ivers“ , powieść 
„E lé va tio n “  i  s tud ium  o Zoli.

K ilk a k ro tn y  pobyt w  Zw iązku Ra
dzieckim  dostarczy ł p isarzow i no
wych tem atów. W  książkach „O to 
co zrobiono z G ru z ji“  i  „R os ja “  da
je  on żyw y i  bardzo ekspresywny o- 
braz osiągnięć ekonomicznych i  spo
łecznych k ra ju  socjalizm u.

Ukoronow aniem  twórczości B a r
busse'a, zarazem testam entem  p o li
tycznym  je s t jego osta tn ia  książka 
p t. „S ta lin “ . Barbusse okazuje się w 
n ie j nie ty lk o  u ta lentow anym  pisa
rzem , ale także w n ik liw y m  socjolo
giem , h is to ryk ie m  i  filozo fem . W o j
na w  obronie rew o luc ji, pierwsze 
p ięc io la tk i —  to epoped bohaterskie
go narodu prowadzonego przez ucz
nia, p rzy jac ie la  i kon tynua to ra  Le
nina, „cz łow ieka z g łow ą uczonego, 
o f ig u rz e  robo tn ika , w  mundurze 
prostego żołn ierza“ .

Gdy w  niespełna ro k  po napisaniu 
te j ks iążk i H e n ri Barbusse, jeden z 
na jw yb itn ie jszych  spośród p isa rzy 
św iata, bo jow ników  przeciwko w o j
nie im peria lis tyczne j, zakończył ż y 
cie, D ym itro w , Wówczas sekre tarz 
I I I  M iędzynarodów ki p isa ł:

„Barbusse doskonale zrozum ia ł, 
że twórczość artys tyczna  m usi być 
oddana na us ług i mas pracujących, 
k tó re  walczą o uw oln ien ie  z ja rzm a 
ka p ita łu , i  że praw dz iw y a rty s ta  n ie  
może trzym ać się z dala od te j w ie l
k ie j w a lk i wyzwoleńczej.

Im ię  Barbusse'a będzie płonęło o- 
g n is ty m i lite ra m i na sztandarach 
m ilionów  ludzi, k tó rz y  walczą ze 
s ta rym  św iatem  —  św iatem  eksplo
a ta c ji, n iew o ln ic tw a i  grabieżczych 
w o jen“ -

Z D Z IS ŁA W  W RÓBEL
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N ie d łu g o  w y ru szą  w  te re n  akade
m ic k ie  e k ip y . N ie  je s t to  im p re za  
nowa. Już od k i lk u  la t, w y ru s z a ją  
la te m  na  da lek ie  w sie  m ło d z i Z.M -P.- 
ow cy. O żyw ia ją  pracę k ó l te reno- 
w ycn  Z.M-P., o rg a n iz u ją  św ie tlice , 
d a ją  p re le kc je  na  rozm a ite  te m a ty , 
n iosą  ro z ryw kę  k u ltu ra ln ą  przez o r 
gan izo w a n ie  w ieczo rów  ś w ie tlic o 
w ych .

,,  a rto  zebrać ga rść  dośw iadczeń z 
do tychczasow e j p ra c y  tego typu . Le
żą przed n a m i sp raw ozdan ia  z  p ra c y  
e k ip y  te renow e j Z A M P -u  z Łodzi. 
■Ekipa w y ru s z y ła  w  Ł a ń cu ck ie  z po
c z ą tk ie m  bieżącego ro k u . A ka d e m i
cy  p rz y jm o w a n i b y li naogó ł bardzo  
życz liw ie  przez ch łopów , zw łaszcza 
zaś przez m łodzież. C złonkow ie  ze
spo łu  a rtys tycznego  e k ip y  m ie li pe ł
ne ręce robo ty . W ' p rzec iągu  7 d n i 
d a li aka d em icy  ponad dw adzieścia  
p rzedstaw ień . K tó re  okaza ły  się cen
ne, n a jb a rd z ie j podoba ły  się ch łop 
sk ie m u  w idzow i.

„O p ie ra ją c  się na  zdoby tych  do
św iadczen iach  —  czy ta m y  w  sp ra w o 
zd a n iu  —  s tw ie rd z ić  należy, że m i
g a w k i sceniczne  —  inscen izacje  fra g 
m en tó w  pow ieści —  są doskona łą  fo r 
m ą  p ra cy  a m a to rsk ich  zespołów a r
tys tyczn ych  p ro d u k u ją c y c h  się na  
w s i“ .

P o tw ie rd za  się za ty m  teza, sta
w ia n a  przed k i lk u  m ies iącam i na  
łam aoh  „W s i" ,  bodajże przez M a 
c ie ja  K o lib ę . M on ta ż  l i te ra c k i n a j
częściej zdobyw a ch łopsk iego  w idza  
—  na leży za tem  pam ię tać  o ja k  n a j
o b fits z y m  zaopa trze n iu  te renow ych  
e k ip  w  odpow iedn i w y b ó r te ks tó w  - 
m on taży , aby w  raz ie  po trzeby  m o
g ła  ek ipa  zao p a tryw a ć  m ie jscow e 
zespoły a rtys tyczne . Czy je s t to  spra
w a  w ażna? N apew no  ta k .

P iszą  łódzcy akadem icy, że n ie  
wszędzie je d n a k  b y li p rz y jm o w a n i 
chę tn ie . T u  i  ówdzie n a p o ty k a li na

^ruszycie id teren Wpłyteologia a kosmopolityzm
o p ó r p o lity czn y . D z ia ło  s ię  ta k  n ie  
n a  ja k ic h ś  zapadłych, zaco fanych  
w siach , lecz p rzec iw n ie , opó r spo ty
ka n o  w e w s ia ch  uspo łecznionych 
przez... „p rze d s ię b io rcó w “  —  w ie js k ą  
burżuazję . W  ta k ic h  w s ia ch  je s t ele
k tryczno ść , spó łdz ie ln ia , są  n ie rzad 
ko  c h o d n ik i, rem iza  s traża cka  i 
ś w ie tlica . A  życ ie  spo łeczno-ku ltu 
ra lne?  Jest, lecz w  ręka ch  s traży  po 
ża rne j, gdzie s k u p iła  się bogata  m ło 
dzież, w sp ie ran a  przez „p rze d s ię 
b io rcó w “ . „K o n k u re n c y jn o ś ć  S traży  
P ożarne j —  p iszą aka d em icy  —  w  sto
su n ku  do Z .M .P . polega na tym , że 
S traż  P ożarna  izo lu je  się na jczęśc ie j 
od Z-M .P., s ta ra  się jednocześnie 
u trz y m a ć  p ry m a t w  p ra cy  a rtys tycz - 
no -św ie tlicow e j, o d b ie ra ją c  ty m  sa- 
m y m  je d n ą  z n a jb a rd z ie j a tra k c y j
n ych  fo rm  p ra c y  k o ło m  Z.M .P .

W y n ik a  z tego, że życie  a rty s ty c z - 
no -św ie tlicow e  na  w ie lu  w s iach  n ie  
je s t jeszcze u jedno licone  o rg a n iza 
cy jn ie . O p ry m a t k u ltu ra ln y  życia  
g ro m a d y  w a lczą  o rg a n iza c je  postę
powe z k u ła c tw e m . Jes t je d n a k  n ie 
dobrze, k ie d y  w  ram a ch  jednego 
obozu toczy się w a lk a  k o n k u re n c y j
na  o św ie tlicę . Co innego  bow iem  
je s t ko n ku ro w a ć , co innego •współ
zaw odniczyć.

O je d n o litą  o rgan izac ję  życ ia  k u l
tu ra ln e g o  n a  w s i trze b a  zadbać. 
T rzeba  uw ażn ie  prześledzić  ja k ie  s i
ły  społeczne u trz y m u ją  w  sw o ich  
rękach  tę n ie w ą tp liw ie  a tra k c y jn ą  
in s ty tu c ję . S traż  P oża rna  je s t o rga 
n iza c ją  o s iln y c h  tra d y c ja c h  k le ry -  
ka ln ych , z daw ien  da w n a  oczko w  
g ło w ie  boga tych  gospodarzy.

N ie d łu g o  ruszą w  te re n  e k ip y  
Z .A -M .P -ow skie . W in n y  one d o k ła 
dn ie  zapoznać się z do tychczasow y
m i dośw iadczen iam i w  p ra c y  te re 
now e j. * •

J- W . '

Atak na mieś
P o m y ś ln y  przeb ieg  w iosenne j a k c ji 

s iew ne j, szyok i rozw ó j hodow li, s ta 
ły  w z ro s t d o b ro b y tu  i  s iły  nabyw cze j 
ludn o śc i w ie js k ie j w  naszym  k ra ju , 
s to ją c y  w  ta k  ja s k ra w e j sprzeczno
śc i z u p a d k ie m  ro ln ic tw a  i  obniża
n ie m  s topy życ iow e j m as p ra cu ją ce 
go  ch ło p s tw a  na  zachodzie E u ro p y , 
a  zw łaszcza coraz w iększa  a k ty w 
ność p o lity c z n a  i  gospodarcza m a ło  
i  ś re d n io ro ln ych  chłopów , pod czer
w o n y m i sz ta n da ra m i re w o lu c ji soc ja 
lis ty c z n e j g o tu ją cych  lepsze ju t ro  
w s i —  w szys tko  to  n a p e łn ia  n ie 
u k ry w a n ą  w śc iek łośc ią  im p e r ia lis tó w  
a n g lo -a m e ryka ń sk ich .

K o z u m ie ją  o n i dobrze, że ż  rozw o 
je m  spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j na 
w si, z n ik a  o s ta tn ia  szansa m o ż liw o 
śc i re s ta u ra c ji k a p ita liz m u  w  Polsce, 
z n ik a  nadz ie ja  na  w łączenie. P o ls k i 
z p o w ro te m  do g ro n a  zm arsh a llizo - 
w a n ych  k ra jó w  p ó łko lo n ia ln ych , w y 
zysk iw a n ych  p rzez d rap ieżny, m ię 
dzyna ro d o w y  k a p ita ł f in a n sow y .

P o te n ta c i k a p ita lis ty c z n i zachodu 
w  sw e j w a lce  z budow ą fu n d a m e n 
tó w  so c ja lizm u  w  Polsce lic z y li n ie 
gdyś g łó w n ie  n a  poparc ie  e lem en
tó w  k a p ita lis ty c z n y c h  w  m ieście, ca
łe j te j k o łtu n e r ii,  będącej n iegdyś 
trzo n e m  m lk o ła jc z y k o w s k ie g o  P S L-u . 
D z iś  k o n c e n tru ją  sw o ją  w ro g ą  p ro 
pagandę zw łaszcza rad io w ą , w łaśn ie  
n a  o d c in ku  w s i, gdzie toczy się dziś 
na jos trze jsza  w a lk a  k lasow a.

Puszczono w ię c  w  ru c h  c a ły  apa
r a t  k ła m liw e j p ro p a g a n d y  o prze

ś ladow an iu  r e l ig i i  w  Po lsce ( i to  
n ie zb y t zręcznie, bo w ła śn ie  w  m o
m encie  za w a rc ia  u k ła d u  z K o śc io 
łe m ), ośmiesza się m oż liw o śc i p la 
n o w a n ia  w  ro ln ic tw ie , s traszy  przed 
zespołową gospodarką, pośpiesznie i 
na  g w a łt  k o lo ry z u je  się s tan  ro ln i
c tw a  na  zachodzie i  „b łogos ław ione  
s k u tk i“  p la n u  M arsh a lla .

Ze s ta rych  sk ła d ó w  (obok m aga 
zynów  Ę B C ), gdzie p rzechow u je  się 
s k o m p ro m ito w a n ych  p o lity k ó w , w y 
c ią g n ię to  n a w e t i-.. M ik o ła jc z y k a , 
k tó ry  u roczyście  p o n o s ił w  je d n e j 
z a u d y c ji p rzyrzeczen ie  w ie rn ośc i 
p ro g ra m o w i im p e r ia lis tó w  i podże
gaczy w o je n n ych  ja k b y  n ie  rozu
m ia ł, że o ty m  w  Polsce L u d o w e j 
w szyscy od d a w n a  (bo jeszcze przed 
jego  uc ieczką  z k ra ju )  aż n a zb y t do
brze w ie d z ie li i  w iedzą.

W zm ożenie  w ro g ie j p ropagandy  ra 
d io w e j ob liczone j n a  dziś, św iadczy 
w yra źn ie , że w ró g  k la so w y  n a  ty m  
o d c in k u  zam ierza  ko n ce n tro w a ć  swe 
s iły . A le  do odparc ia  ty c h  a ta kó w  
jes teśm y dosta teczn ie  p rzyg o to w a n i. 
M a m y  bow iem  za sobą to , co zawsze 
p rze m a w ia  n a jm o c n ie j: fa k ty ,  k tó re  
ka żd y  w id z i i  p rzeżyw a, fa k ty  w y 
dob yw a n ia  się b ie d o ty  w ie js k ie j i  
m ilio n ó w  m a ło  i  ś re d n io ro ln ych  ch ło 
pó w  z tego dn a  nędzy i  c iem no ty , 
w  ja k ie  je  zepchną ł ta k  zachw a lany  
przez „G łos A m e ry k i“  i  inne  jego 
eksp o zy tu ry  u s tró j k a p ita lis ty c z n y .

St. C.

A r ty k u ł S te fa n a  T re u g u tta  p t. 
„U w a g i o w p ły w o lo g ii“ , zamieszczo
n y  w  10 num erze  „N o w e j K u l tu r y “ , 
zasługuje, na  uw agę za rów no  ze 
w zg lędu  na sw o ją  p ro b le m a tykę , ja k  
i  c ie k a w y  m a te r ia ł p rzyk ła d o w y , ja 
k im  a u to r  operu je .

Je d n ak  a r ty k u ł w y w o łu je  u  odb io r
cy  szereg zapytań , spow odow anych  
p e w n ym i n ie d o m ó w ie n ia m i.' N iedo 
m ó w ie n ia m i, pow iedz ia łabym , n a tu ry  
p o lity c z n e j. W  je d n y m  z  m om en tów  
w ęz łow ych  d la  tez a ry tk u łu  (chodzi 
o ocenę i w y tycze n ie  n o w ych  d róg  
ro z w o ju  d la  n a u k i o w p ły w a c h  l ite 
ra c k ic h )  a u to r  s ta w ia  p y ta n ie : „D la 
czego w obec w ie lo ra k ic h  osiągnięć,

. ja k ie  m a  nasza n a u k a  o ź ród ła ch  l i 
te ra ck ich , je s t to  dz iedz ina  w iedzy 
w yra źn ie  b e z p ro d u k tyw n a  i  odczuwa
n a  ogó ln ie  ja k o  z ło  kon ieczne, e ru - 
d y c y jn y  ba last?

I  d a le j:
„Z d a je  się, że ta  ga łąź  w ie d zy  l i 

te ra c k ie j w y ra ź n ie j n iż  inne  c ie rp i 
n a  jednos tronność  i ja ło w e  u p ra w ia 
n ie  badań sam ych  w  sobie..."

Z ta k  p o ję tych  badań nad ź ród ła 
m i l ite ra c k im i je d y n y m  w n io sk ie m  
w e d łu g  au to ra , „będą  k la s y fik a c je  
fo rm a ln e  dzie ł l ite ra c k ic h “ . Z rozw a
żań  pow yższych ja k o  w n io se k  zasad
n ic z y  w ysu w a  T . T re u g u tt tw ie rdze 
n ie  w ęzłow e d la  ca łego a r ty k u łu :  
„N a u k a  o ź ród ła ch  m u s i w y jś ć  po
za fo rm a liz m , poza opis i  s tw ie rdze 
n ie  o ryg in a ln o śc i poza ja k ą ś  ab
s tra k c y jn ą  typo log ię . M u s i badać 
ideo log iczną  fu n k c ję  s tw ie rdzonego 
w p ły w u “ . P o s tu la t ko ń co w y  je s t bez 
w ą tp ie n ia  s łuszny. W  istocie , w  ty m  
k ie ru n k u  p o w in n y  pó jść n o w a to rsk ie  
badan ia  w p ły w ó w  lite ra c k ic h , a le a r 
ty k u ł n ie  odpow iada  n a  p y ta n ie , k tó 
re  m ożna i  na leży przede w szy s tk im  
p o s ta w ić : czym  z p u n k tu  w id ze n ia  
ideo log icznego f po litycznego  je s t 
d z is ia j z ja w is k o  w p ły w o lo g ii. A r t y 
k u ło w i b ra k  p o lity c z n e j oceny tego 
z ja w iska , b ra k  m u  w ię c  w n io sku  
ostatecznego i koniecznego. Bo w p ły - 
w o ło g ia  w  obecnej rzeczyw is tośc i, to  
n ie  ty lk o  zby teczny b a la s t naukow y, 
fo rm a liz m , czy fo rm a ln a  k la s y f ik a c ja  
dz ie ł l ite ra c k ic h  —  a  do tego ty p u  
s tw ie rdze ń  o g ran icza  się a r ty k u ł.  N ie  
bez w y ra zu  je s t fa k t,  że np. M ic k ie 
w icz  w  a n g ie ls k ie j e n cyk lo p ed ii f i 
g u ru je  ja k o  „p o ls k i B y ro n “ . E ty k ie 

tę po lsk iego  M o lie ra  d la  F re d ry , 
S zeksp ira  d la  S łow ackiego  n a jk le jo -  
noby nam  chę tn ie , dowodząc w  ten 
sposób p ry m a tu  tzw . k u ltu ry  zachod
n ie j, a naszej pod ty m  w zględem  n iż 
szości, a  co za ty m  idz ie  kon iecznoś
c i poddan ia  się dz is ie jsze j „k u ltu rz e "  
p a n a m e ry k a ń s k ie j. Teza ta  je s t d z i
s ia j na po lu  a rty s ty c z n y m  je d n ą  z 
m asek im p e ria liz m u .

W p ły w o lo g ia  b u rżu a zy jn a  w  dobie 
obecnej p ro w a d z i na jczęśc ie j do ko 
sm o p o lity zm u  w  lite ra tu rz e  i  sztuce, 
na leży ją  za tem  dem askow ać, p oka 
zyw ać je j  po lityczn e  oblicze. W  prze
c iw n y m  raz ie  w ypacza  się is to tn y  
sens badań tego ty p u . A u to r  a r ty k u 
łu  z a ją ł się l i te ra tu rą  w p ływ o lo g icz - 
n ą  ch rono log iczn ie  s ięga jącą  1939 
ro k u . L ite ra tu ra  ta  n ie  spe łn ia ła  
wówczas te j r o l i  p o lity czn e j, ja k ą  
o d g ryw a  dz is ia j. U czonym , k tó ry c h  
n a zw iska  a u to r  cy tu je , na jczęśc ie j 
n ie  m ożna za rzu c ić  św iadom e j dz ia 
ła ln o śc i p ro im p e ria lis ty c z n e j. W  ty m  
w ypadku , ja k  zawsze, rzecz należy 
tra k to w a ć  h is to ryczn ie . K o n ie czn ym  
je s t je d n a k  podkreś len ie  różn icy  
m iędzy s u b ie k ty w n y m  poczuciem  
n a u kow ca  a o b ie k ty w n ą  w ym o w ą  je 
go dzie ł. K a żd a  p ra ca  w p ływ o lo g icz - 
na, bez w zg lędu  n a  czas je j  pow sta 
n ia , n a b ie ra  w  dob ie  dz is ie jsze j spec
ja ln e g o  w y d ź w ię k u  po litycznego . 
W sze lka  now a  p róba  badań w p ływ o - 
log iczn ych  w  tra d y c y jn y m  rozum ie 
n iu , pode jm ow ana  obecnie, m us ia ła 
b y  być tra k to w a n a  ja k o  św iadom e 
szko d n ic tw o  po lityczne . Po toczonej 
w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  d y s k u s ji o 
ko sm o p o lityzm ie  w  lite ra tu rz e  i sztu
ce n iepo rozum ień  n a  te n  te m a t być 
n ie  pow inno .

Toteż w yd a je  się, że a r ty k u ł S. 
T re u g u tta  ze w zg lędu  na  c h a ra k te r  
p ism a, w  ja k im  się ukaza ł i  ze 
w zg lędu  na  p ro b le m a tykę , ja k ie j 
do tyczy, p o w in ie n  przeszczepić w y n i
k i  te j d y s k u s ji na  g ru n t  po lsk i, a w  
ka żd ym  raz ie  w in ie n  w yc iągnąć  
w n io s k i p o lityczne  z rozw ażań o za
g adn ien iach  w p ły w o lo g ii. W ówczas 
sp e łn iłb y  swe zadania  a try k u łu  oce
n ia jącego  tra d y c y jn e  rozum ien ie  za
gad n ien ia  i zarazem  kreślącego nowe 
d ro g i ro z w o ju  te j ga łęz i w iedzy  o 
lite ra tu rz e .

W it.

Guzów — symbol ira lk i 
z sanaefą

Niedomóirienia korespondentów

O kadry w  rolnictwie
O tem p ie  p rzebudow y naszej wsi, 

o szybszym  w p row ad ze n iu  ją  na d ro 
gę so c ja lizm u  będzie ro zs trzyg a ło  
ró w n ież  i  to, ja k  p rędko  będą na ra 
s ta ły  k a d ry  p ra c o w n ik ó w  ro lnych , 
św iadom ych  k ie ru n k u , w  ja k im  w in 
n y  iść  p rze m ia n y  n a  w s i i  u m ie ją 
cych  te  p rze m ia n y  organ izow ać. Szko
ły  ro ln icze  n ie  są jeszcze w  stan ie  
k a d r  ty c h  w yp ro d u ko w a ć  ty le , aby za
s p o ko iły  one w zra s ta ją ce  zppotrzebo- 
w a n ie  ze s tro n y  spó łdz ie ln i p ro d u k 
c y jn y c h  P a ń s tw o w ych  G ospodarstw  
R o ln ych , w reszcie ty s ią c y  g rom ad, 
k tó re  d la  spec ja lizo w a n ia  się w  
up ra w a ch  i  h o d o w li p o trze b u ją  du
żego a p a ra tu  in s tru k c y jn e g o . Cho
d z i z resztą  o to, aby k a d ry  te  po
w s ta w a ły  z p rzodu ją cych  chłopów , 
aby im  u m o ż liw ić  pog łęb ien ie  w iedzy  
fa ch ow e j, ab y  ic h  nauczyć s o c ja li
stycznego s tosu nku  do p racy . O siąg
n ie m y  to  przez rozbudzenie na  w s i 
ru c h u  saim-oksztacehiowego. W  pom oc 
te m u  ru c h o w i p rzychodzą  w sze lk ie 
go ro d za ju  k u rs y  korespondency jne- 
W  każde j g rom adzie  a k ty w  p a r ty j
ny, cz łonkow ie  Z.S.Ch., m łodzież ze- 
tem pow ska  —  p o w in n i p rzyw ią zyw a ć  
dużą wagę do te j fo rm y  zdobyw an ia  
w iedzy. T y m  b a rd z ie j, że p rzyb ie ra  
ona zo rg an izow aną  i  p rzem yślaną  
postać. M a m  na  - m y ś li „P a ń s tw o w y  
Z a k ła d  K orespondency jnego  K s z ta ł
cen ia  R o ln iczego “ , k tó ry  zo rgan izo 
w a ł d la  w s i „K o re sp o n d e n cy jn y  K u rs

L ic e a ln y "  (d w u le tn i)  i  „K o re s p o n 
d e n cy jn y  k u rs  szko len iow y d la  in 
s tru k to ró w  ro ln y c h  (p ó łro czn y ). K u r 
sy te pom ogą u cze s tn ikow i do u g ru n 
to w a n ia  soc ja lis tycznego  św ia to p o 
g lądu , dosta rczą  m u  ogó lnych  w ia 
dom ości,' u zb ro ją  go w  Wiedzę fa ch o 
wą. ' K w a lif ik a c je ,  ja k ie  d z ię k i n im  
zdobędzie pozw o lą  m u  być  n ie  ty lk o  
fa c h o w y m  o rg a n iza to re m  p ro d u k c ji 
ro ln e j ale p rzo d u ją cą  siłą , m o b iliz u 
ją c ą  d ro b n o  i  ś red n io ro ln ą  w ieś w  
w a lce  o so c ja lis tyczn ą  przebudowę. 
P ra g n ie m y  z w ró c ić  uwagę na  ten  
d ru g i m om ent. W y d a je  i>am się, że 
u czes tn icy  k u rs u  jeszcze w  tra k c ie  
n a u k i p o w in n i transponow ać zdoby
tą  w iedzę na w łasne środow isko , po
w in n i być o rg a n iz a to ra m i ru c h u  sa
m oksz ta łcen iow ego  w  sw oich w s iach  
i  w ła śn ie  w  ty m  k ie ru n k u  na leży 
rozszerzyć ich  ko respondency jne  
ksz ta łcen ie . W  ten  sposób s ta n ą  się 
n ie  ty lk o  fachow cam i, z d o ln y m i do 
ob jęc ia  o k reś lonych  s ta n ow isk , ale 
dz ia łaczam i, k tó rz y  ju ż  n a  te ra z  po
m ogą w ła sn e j w s i, gospoda rs tw u  
pańs tw ow em u czy spó łdz ie ln i osiągać 
lepsze w y n ik i,  Z  ty c h  w zg lędów  na
leża łoby do uczes tn ic tw a  w  k u rsa ch  
ko resp o n d e n cy jnych  n a k ła n ia ć  ele
m e n t społecznie w y ro b io n y , k tó r y  
w iedzy  zdobyte j n ie  będzie „ch o w a ł 
pod ko rce m “ , a le  pó jd z ie  z n ią  do 
ś w ie tlic y . M . K .

:  v - ' I

K o re sp on d e n c i gazet często w  post 
s c r ip tu m  sw ych  n o t proszą  red a kc je
0 rady, dotyczące te c h n ik i p isan ia . 
W a rto  by ło b y  za łożyć k ą c ik  ta k ic h  
porad . Szczególnie upo rczyw ie  należy 
pom agać im  w  p rze zw yc iężan iu  ta 
k ie j spraw ozdaw czości, k tó ra  p rzypo
m in a  tra d y c y jn e  p ro to k ó ły  zebrań.

T a k  np. d o w ia d u je m y  się od k o 
respondenta, że „g o rą c ą  dysku s ję  w y 
w o ła ła  sp ra w a  o p ie k i le k a rs k ie j nad 
m a tk ą  i  dz ieck iem  oraz o p ie k i le
k a rs k ie j d la  w szys tk ich  cz łonków  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j" . I  na  ty m  
kon iec, ko responden t jednie  do nowe
go p u n k tu , znów  go ty lk o  zaznaczy
1 da le j...

Tym czasem  ten jeden  p u n k t w y 
s ta rc z y łb y  na c a ły  repo rtaż . W  spół
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j, k tó rą  odw ie 
d z ili w yk ła d o w cy , in ż y n ie ro w ie  szkó ł 
ro ln ic z y c h  w yb ucha  d ysku s ja  o opie
ce le k a rs k ie j. Ł a tw o  się dom yśleć, że 
d la  spó łdz ie lców  pa ląca  spraw a, sko 
ro  w c ią g a ją  w  n ią  ag ronom ów .

„G o rą ca  d y s k u s ja “ ... na leża łoby ją  
zapisać w  szczegółach.. D ać je j  k o 
m en ta rz , k ie d y  zna  się cz ło n kó w  
spó łdz ie ln i i h is to r ię  je j  rozw o ju .

W  in n e j spó łdz ie ln i, ja k  zap isu je  
ko re sponden t —  „p ie rw sze  spo tkan ie  
ag ronom ów  —  uczonych z cz ło n ka m i 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w zbudz iło  
ogrom ne za in te resow an ie  po obu 
s tron a ch , pow iązano naukę  z p ra k ty 
ką. P ra w d z iw ie  ko leżeńska w ym ia n a  
m y ś li i  dośw iadczeń lu d z i p ro s tych  
z uczonym i budzi w ia rę  i  nadz ie ję  
w  przyszłość go sp od a rk i uspołecznio
n e j".

J a k  się w yra z iło , „og ro m n e  za in te 
resow an ie  po obu Stroniach"? W  ja k i  
sposób w iązano  „n a u k ę  z p ra k ty k ą “ ? 
Co b y ło  tre śc ią  „w y m ia n y  dośw iad
czeń“ ? O to p y ta n ia  ja k ie  po s taw i 
każdy  czy te ln ik .

K o re sp on d e n t n ie  w yczu ł zagadnie
n ia . N ie  z rozu m ia ł, że w  ty m  „p u n k 
c ie " t r a f i ł  n a .s p ra w ę .d ó  rozw in ięc ia , 
że p ro to k ó łu ją c  ją  ty lk o  p o d ra ż a ! i  
rozeź li c zy te ln ika .

W  in n e j jeszcze ko respondenc ji,
■ u ka zu ją ce j p rze m ia n y  w  pew ne j 

w s i czy ta m y : „W a lk a  k lasow a  od
rz u c iła  u jem ne , że ru jące  typ y , a w y 
sunę ła  na  czoło łudz i, k tó rz y  u ję li 
uczc iw ie  s te r spółdzie lczości w  sw oje  
ręce". A leż  to  te m a t' do opow iada
n ia , a riie  do n a g łó w k o w e j in fo r 
m a c ji.

T y p y  żeru jące  —  w a łk a  —  ludz ie  
u czc iw i —  w y g ra n a  b itw a  o spół
dzielczość. Szczegóły, p o rtre ty , e ta
p y  i fo rm y  w a lk i —  tego oczeku ją  
re d a kc je  i  czy te ln icy . N ie d o m a w ia ć  
to  znaczy n ie  być korespondentem . 
T rzeba  się uczyć dem a w ia ć ! Uczyć 
w ydobyw ać zagadn ien ia  i  n ie  re je 
s trow a ć  n im i korespondencje, ja k  
„p u n k ta m i p ro to k ó ł zeb ra n ia ", ale 
b ra ć  każde za p rz e d m io t osobnej ko 
respondenc ji.

D la  p isa rzy , k tó rz y b y  ś le d z ili za 
o w y m i n ie d o m ó w ie n ia m i korespon
d e n tó w  o tw ie ra  się m oc te m a tó w  z 
o k re ś lo n y m i adresam i.

T u  d ysku tow an o  o opiece le k a r
sk ie j, tu  w y m ie n ia li dośw iadczenia  
ro ln icze  c h ło p i z uczo n ym i —  oto 
ś lady  nowego, o to  adresy, gdzie to  
nowe w y ra s ta . P akow ać w a liz kę  i... 
jechać. A lb o  też, co zaczyna się 
p rz y jm o w a ć  u  na jm łod szych  p isa
rz y  —  w z iąć  p ió ro  do rę k i i  na p i
sać lis t, naw iązać ko respo n d e n cy jny  
k o n ta k t  z ta k im  ośrodkiem . C iągnąć 
tę sprawę, pog łęb iać ją , w spom agać. 
M ło d z i p isa rze  p o d e jm u ją  się o p ie k i 
nad  ko responden tam i, dużo sobie 
ob iecu jąc  z u trw a le n ia  z n im i zna
jom ośc i. i

P . Ch->

Z  trzech  s tron  po p iaszczystych 
d rogach  w śród  b u jn y c h  łanów  ży ta  
c iągną  fu rm a n k i ch łopsk ie  p rz y b ra 
ne z ie len ią , zape łn ione s ta rszyzną  
i m łodzieżą ch łopską, c ią g n ą  p iesi 
i  row erzyśc i, ja d ą  z e k ip a m i ro b o tn i
czym i sam ochody ciężarowe. T u  roz
lega się g łośny śp iew  m łodz ieży L i 
ceum  Pedagogicznego: „H e j ode. w s i 
do m iasta-..“ , ta m  znów  o rk ie s tra  g ra  
s ia rczystego  oberka.

W szyscy, i  c i z o ko liczn ych  w s i 
i  c i z m ia s ta  c iągną  do oddalonego 
od R a d o m ia  o 15 km . Guzowa, aby 
tu  w spóln ie , ch łop i i rob o tn icy , uczcić 
tegoroczne Św ięto  Ludow e.

N ie w ie lk a  w io ska  Guzów w  g m in ie  
O rońsko, m a  czym  się pochw a lić . W  
„Z ie lo n y m  S ztandarze" z 16.12.1934 r. 
czy ta m y : „D n . 19.8. bieżącego roku , 
doszło w  Guzowie, pow. R adom  do 
k rw a w y c h  za jść podczas zebran ia , na 
k tó re  p rz y b y ł poseł M a rg u l. C h łop i 
w e d łu g  a k tu  oska rżen ia  —  ob rzu ca li 
p o lic ja n tó w  ka m ie n ia m i, p rz y  czym  
ko m isa rz  p o lic ji W e y c h a rt i  28 sze
regow ych  odn iosło  le k k ie  uszkodze
n ia  c ia ła  i k o n tu z je “ . P o lic ja n c i uży
l i  b ro n i „k a ż d y  na  sw o ją  rękę". 
S ku te k  b y ł ta k i, że 6 ch łopów  odn io
sło ramy z tego d w u  ciężkie. Jeden z 
n ich , S ta n ik  A n to n i ra n n y  w  brzuch  
k u lą  z m a r ł ndstępnego dn ia , a  d ru 
g iem u  m usiano  obciąć nogę.

Dochodzenie w  sp raw ie  p o lic ja n tó w , 
.k tó rzy  s trz e la li do ch łopów  um orzono, 
n a to m ia s t „w yg o to w a n o  a k t oska r
żen ia  p rze c iw  13 gospodarzom  i sy
nom  ch łopsk im . R o zp raw a  sądowa 
odby ła  się p rzec iw  n im  w  u b ieg łym  
ty g o d n iu  w  R adom iu ... Z apad ł w y 
ro k  m ocą k tó re g o  3 oskarżonych  
uznano za n ie w in n ych , resztę zaś 
skazano na k a ry  a resztu  od, 6 m ie 
s ięcy do roku . Skazan i zo s ta li: F e 
l ik s  K a lin o w s k i, .S te fa n  L ip iń s k i, 
W ła d ys ła w  S ta n ik , Józe f K u s ta  na 
ro k jw ię z ie n ia , S te fan M arsza łek, B o 
les ław  K u s ta , S te fan  G łogow ski, ^Fe

lik s  G rzyb  i  J a n  P i ja rs k i n a  sześć 
m iesięcy".

M im o  że zebran ie  to  odbyło  się 
ca łk ie m  lega ln ie  g ra n a to w a  p o lic ja  
na rozkaz swego sław etnego k o m i
sarza W e ych a rta  ta k  energ iczn ie  
rozg a n ia ła  zeb ranych  ch łopów  że 
„ je d n e m u  z p o lic ja n tó w  p ęk ł k a ra 
b in , k tó ry m  u s iło w a ł „s k ło n ić “  ze
b ra n ych  do szybkiego rozchodzenia  
s ię".

D ziś  w  ty m  m ie jscu  ch łop i w ys ta 
w i l i  z ty ch  ka m ien i, k tó re  b y ły  w ó w 
czas ich  je d yn ą  obroną  i  k rz y k ie m  
p ro te s tu  p ro s ty  p o m n ik  z ta b lic ą  pa
m ią tk o w ą : „B o h a te ro m  w a lk  o so
jusz ro b o tn iczo -ch łop sk i".

Jeden z ucze s tn ików  ówczesnych 
w a lk , ch łop  P aźdz io r A n to n i, la t  78, 
z d um ą  pokazu je  w s z y s tk im  le g ity 
m ację  S tro n n ic tw a  Ludow ego z 1934 .r 
Z  jego poorane j b ru zd a m i tw a rz y  
oko lo n e j s iw y m i w ło sa m i b ije  radość, 
że dożył c h w ili,  w  k tó re j id e a ły  jego 
i  je m u  podobnych k ro k  po k ro k u , 
codziennie  re a liz u ją  się.

„C ieszę się —  p ow iedz ia ł on p rzed 
p o m n ik ie m  —  że w szyscy zeszliśm y 
się do jedności. W a lc z y liś m y  o szko
łę, o z iem ię  o wolność. P am ię tnego  
d n ia  g ra n a to w a  p o lic ja  s trze la ła  do 
nas n a w e t n ie  k u la m i z w y k ły m i, ale 
k u la m i dum -dum , k tó re  n ie  ty lk o  
zabijacy, ale sza rpa ły  i w y ry w a ły  
c ia ło . Cieszę się choć s tra c iłe m  w te d y  
nogę, choć je s te m  ka leka , ale doży
łem  jeszcze. P o ls k i. L u d o w e j".

D ziś. Guzów ja k o  sym bo l w a lk i 
ch łopa  po lsk iego  z sanac ją  zna k a ż 
d y  ch łop  tu te jszego  pow ia tu , dziś 
nazw a te j w s i je s t na ustach  każdego 
d z ie cka  tu te jsze j g m iny . A  p o m n ik  
ten będzie p a m ią tk ą  po d a w n ych  pe ł
nych  u c isku  i n ie w o li la tach , będzie 
oskarżen iem  ówczesnych rządów  i 
d rogow skazem  . d a ją cym  k ie ru n e k  
m arszu  w s i po lskie j, do lepszej szczęś- 

przyszłości.
M . W.

Aby nie wstydzić się 
tu śiuietlicach...

Życiorysy najmłodszych 
mówią o ustroju
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15 le tn i W ie s ła w  N o zd e rko  że w s i 
B rzó zka  pow. M a łk in ia  je s t s ie ro tą . 
Od dz iecka  p ra co w a ł u  m ie jscow ego 
k u ła k a  za nędzny p rzyodz iew ek, łyż 
kę  ja ło w e j s tra w y  i  „o rd y n a r ię "  w  
ilo ś c i 4 m . ży ta  n a  ro k  —  o fic ja ln ie  
skończy ł 3 oddz ia ły  szkó łk i. W  rze
czyw is to śc i b y ł ana lfabe tą .

Jego ró w ie ś n ik  Józek D o k to r  ze 
w s i D o łęga  pod Ja ro s ła w iem  je s t sy 
nem  2 h e k ta ro w e g o  chłopa, od 7 ro 
k u  życ ia  s łu ży ł u  bogacza Jana  B u r 
ka , gospodarza n a  30 ha. M im o  
„uczonego" n a zw iska  Józe f D o k to r  
n ie  skoń czy ł n a w e t szko ły  powszech
n e j i  pozosta ł ana lfabe tą . Bogacz, u 
k tó re g o  s łuży ł, n ie  p o zw o lił m u  się 
uczyć: „J e ś li chcesz się szko lić  to  
h a jd a , ze s łużby“ .

T a k i b y ł p ie rw szy  rozd z ia ł ic h  ży 
w o ta . N a pozó r w szystko  zapow iada
ło, że życ io rysy  te u łożą się w  t r a 
d y c y jn ą  baśń lu d o w ą  o M a c iu s iu  pa
s tuchu . T ym czasem  lin ia  ich  życ ia  
w b re w  s ta ry m  za łożen iom  m ieszczań

s k ie j „ c h iro m a n c ji"  s k rę c iła  w  spo
sób zdum iew a jący .

B o  oto m a m y  d ru g i rozdz ia ł życ io 
rysu . N adszedł pobór do SP —  k u 
ła c y  s tra c il i p a robczaków  i ju ż  ich  
n ie  odzyska ją , N ozderko  i D o k to r  po 
pobycie  w  B ryg a d a ch  SP zos ta li 
s k ie ro w a n i do Szkół P rzysposobien ia  
P rze m ys łu  W ęg low ego. N ozd e rko  
zostan ie  g ó rn ik ie m , D o k  to r  zaaw an
sow ał jeszcze w yże j. D z is ia j je s t w  
g im n a z ju m  g ó rn iczym .

Rzecz w  tym , że to  n ie  są w y 
p a d k i w y ją tk o w e  —  lecz masowe. 
Że to  je s t n o w y  ty p  życ io rysu  dziec
k a  z na jg łębszych  „d o łó w  społecz
n ych ".

Czyż te  m łode  za ledw ie  k ie łk u ją c e  
ż yc io rysy  n ie  w a r te  są g łębokiego  
p rze s tu d io w a n ia  ?

Co na  to  pow iedzą  nas i l ite ra c i, 
p o szu ku jący  now ego rosnącego cz ło 
w ie ka ?  O to  m a te r ia ł do pow ieśc i o 
m łodzieży.

K .  Z , . .

W ie lu  lite ra tó w , k tó rz y  zadekla
ro w a li s w ó j u d z ia ł w  im p rezach  l i 
te ra c k ic h  z o k a z ji tyg o d n ia  O św ia ty  
K s ią ż k i i  P ra sy  w  zak ładach  prze
m ys ło w ych  i  ośrodkach w ie js k ic h  
ska rży ło  się na k ło p o ty  p rz y  doborze  
m a te r ia łu  do czytan ia .

Z e tkn ię c ie  w  cz te ry  oczy z  lu d źm i 
śuńotliic u zm ys łow iło  im  p rze ra ź liw ie  
jasno , że w ła śc iw ie  w  repe rtua rze  
w spółczesne j l i te ra tu ry  p o ls k ie j n ie  
d y s p o n u ją ' p ra w ie  n iczym  godnym  
p ro s tych  lecz W ym aga jących  i  su ro 
w ych  czy te ln ik ó w  —- budow niczych  
P o ls k i S o c ja lis tyczne j. W ięce j, zna
lazło się szereg po zyc ji, k tó re  ucho
dząc ja k o  tako  w  k lu b ie  l ite ra tó w  
n ie  pasow a ły  w  żaden sposób ta m  —  
u  ch łopów  i  ro b o tn ik ó w . Z a  k tó re  
w  ob liazu lu d z i ś w ie tlic  trzeba  było  
się w s tyd z ić , k tó re  tam  w p ra w ia ły  
w  za k ło p o ta n ie  — i  co tu  o w ija ć  w  
bawełnę  — przeszkadza ły .

N ie k tó rz y  lite ra c i ra d z il i sobie re
p o rta ż a m i ze „W s i“ , in n i ry z y k o w a li 
Zalew skiego . N ie k tó rz y  zrezygnowa
n i s ię g a li po współczesną lite ra tu rę  
radz iecką  —  i  tym  poszczęściło się  
n a jb a rd z ie j.

W  je d n e j z fa b ry k  w  K . zapytano  
l i te ra ta  dlaczego R u d n ic k i nap isa ł 
ta k ą  dz iw ną  książeczkę o Pałeczce  
a  n ie  o p rzodow n iczce  p racy. B ra k  
tem a tu ?  A leż — odpow iedziano  — 
n a w e t w  naszej m d łe j fab ryczce  je s t  
k i lk a  p rzodow n iczek, n a w e t te raz  
s łu c h a ją  pana tu  w  św ie tlic y .

We w s i rzeszow sk ie j b ib lio te ka  
g m in n a  . ja k im ś  cudem  otrzym ana  
Brezę z A m o ra m i T o b itk i. N o i  p re - 
le g e n ta - lite ra ita  z m ie jsca  „osadzo
no  a n i się obe jrza ł. D laczego B reza  
pisze ta k ie  śm ieszne (? ! )  ks ią żk i. 
Czy n ie  m a  b a rd z ie j z a jm u ją cych  te
m a tó w  ? '

T ru d n o  by ło  n ie  p rzyznać, że rze
czyw iśc ie  są ba rd z ie j za jm u jące  te
m a ty .

W  je d n y m  i  d ru g im  w y p a d k u  lite 
r a t  cze rw ony ja k  b u ra k  p ro s ił o p ro 
longa tę  k re d y tu  czyte ln iczego, aż 
pow rócą  p isarze  z  p o b y tu  w  te ren ie  
—  o w yrozum ia łość  i  zaw ieszenie wyć 
roiku n a  lat... f  ?

Tym czasem  tam , w łaśn ie  w  fa b ry 
ce w  K ., ro b o tn ic y  s łusznie zauwa
ż y li,  że tem a tów  nie b ra k . B ra k  na
to m ia s t czego innego. O dw ag i schy
le n ia  się po nowe tem aty . B o te m a ty  
te  są tru d n e  d la  l ite ra ta  z  za b iu rk a , 
a n a lfa b e ty  w  dziedzin ie  p ra cy  robo 
tn ik a  i  ch łopa. L ite ra c i n as i są nie
douczeni.

N a w e t m ieszczański F la u b e r t za
n im  n a p isa ł „ Sa lam bo“  p rzestud io 
w a ł k i lk a  „d y s c y p lin “ . B y ł także w  
P ó łn o cn e j A fry c e  i  s tu d io w a ł na  
m ie jscu  te ren . N a w e t B o y  tłum acząc  
B a lz a k a  i  w n ik a ją c  w  a rk a n a  K o 
deksu N apo leona te rm in o w a ł u  adwo

ka tó w  w a rszaw sk ich . Cóż dopiero  
m ów ić  o lite ra ta c h  za m ie rza jących  
p rzeds taw ić  m arsz  . do soc ja lizm u , 
k tó ry  ja k  w ie m y  uza leżn iony je s t 
przede w szys tk im  od nasze j p ro 
d u k c ji p rze m ys ło w e j i  r o ln ic z e j?

Stąd przed lite ra ta m i, o ile  chcą  
u ch w yc ić  współczesność, s ta je  wcale  
n ie  ła tw e  zadanie s tu d io w a n ia  szcze
gó łów  życ ia  i  w a łk i dz is ie jszych  bu
dow n iczych  P o ls k i S oc ja lis tyczne j, 
W eźm y sam ą ty lk o  dz iedzinę p racy, 
je j  m etod, je j  te c h h n ik i. O dpow iedz
m y  szczerze, co je s t w iadom o  w ię k 
szości naszych lite ra tó w  o p ra cy  fre 
zerów  w  przem yśle  m e ta lo w ym , czy 
u p ra w ie  b u ra kó w  c u k ro w ych  f  N ic .

J a k  m ożna pisać o budow n ic tw ie , 
nie  m a ją c  p o ję c ia -o  fa n d li,  zapranoie 
m u ra rs k ie j czy sposobie k ładzen ia  
ty n k u ?  J a k  p isać o sp ó łd z ie ln i p ro 
d u k c y jn e j n ie  ro z ró żn ia ją c  ż y ła  od 
ję czm ien ia?  A przecież ta k a  kon
k re tn a  w iedza, to  n a tu ra ln y  żyw io ł- 
l i te ra ta  w  służbie soc ja lizm u . Zasta
n ó w m y się, ile  zyska ło  opow iadanie  
M a ch e jka  o P .G .R . w  Chyszow ie i  
M artuszew sk iego  o B rygadz iśc ie  
W n u k u  na dok ła d nym , n ie m a l fa
chow ym  zapoznan iu  się z hodow lą... 
ś w iń  !

S ię g n ijm y  do b ib lio te c z k i przodo
w n ik ó w  p ra c y ! Czy m ożliw e  by łoby  
choć jedno  z  tych  opow iadań bez 
pokazan ia  k o n k re tn y c h  e lem entów  
p ra c y : k a d r lu d zk ich , narzędz i, su
row ca , o rg a n iza c ji p ro d u k c ji.  Jeś li 
bez podstaw ow ych  w iadom ośc i w  
dziedz in ie  te c h n ik i i  o rg a n iza c ji 
p ra cy  r.ie obeszły się sk rom ne  ks ią 
żeczki p rzo d o w n ikó w  p ra cy  —  o ileż  
w ię ce j nauczyć się m us i H te ra t-po- 
w ieśc iop isa rz  ?

Ob.Ob. l i te ra c i!  C zy te ln icy  zobo-' 
W iązują  w as do sum iennego s tu d iu m  
p ra cy . Do posłusznego te rm in a ito r-  
s tw a  u ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w ! żeby  
nie  było a n i jednego lite ra ta - „a n a l
fa b e ty ".

M a ria n  W ie lg u s .

S P R O S T O W A N IE  
D o rece n z ji m o je j p .t. „ K r y ty k a  

id e a lizm u " zam ieszczonej w  22— 23 
ń r. „W s i" ,  z a k ra d ło  się k i lk a  błę
dów  d ru k a rs k ic h , k tó re  n in ie js z y m  
p ro s tu ję :

W  n r. 22 na s tr. 7 c y ta t z E n 
gelsa, p rzy ta cza n y  za C o rn fo r th 'e m  
w in ie n  b rzm ieć : „N ie w ą tp liw ie  t r u 
dno je s t oba lić  te n  sposób rozum o
w a n ia  itd . “ . '

W  n r. 23 na  s tr. 7 szp. 3 w ie rsz  
16 od dołu, za m ias t „S e m io tycy “  
w in n o  być „se m io tyce " (od „sem io 
ty k a " ) .  W  tym że m iejisou w  w ie rszu  
1 od do łu  po k ropce  w in ie n  nastę
pow ać w y ra z  „O to " .

Z b ig n ie w  C h y liń s k i -


